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XV. 


Dalszy  pochód.  —  Porządek  pochodu.  —  Suchy  step.  — 
Kikoka.  —  Kałuża  z  wodą.  —  Madi  -  bunduki.  —  Połu- 
dnie. --  Koloryt  kraju.  —  Tukany.  —  M'sa.  —  Wioska.  — 
Zarząd  zapasami.  —  Pierwszy  królik.  —  Wzajemne  po- 
darunki. —  Nasi  ludzie,  —  Dzieci  po  wsiach.  —  Chaty.  — 

Pogoda. 

Dzień  jasny  i  pogodny.  Od  strony  oceanu  stado 
rozdartych,  wystrzępionych  chmurek,  jakby  kto 
porozwiesza!  na  niebie  pierzaste  liście  palmowe, 
zresztą  błękit  przeczysty  i  głęboki.  Odesławszy 
dwóch  pożyczonych  askarisów  i  przeprawiwszy 
się  przez  Kingani,  zanurzamy  się  w  las  trzcin 
i  haszczów.  Ścieżka  wazka,  miejscami  błotnista. 
Obok,  tu  i  owdzie,  kałuże  lub  doły,  pełne  cuch- 
nącego nawozem  i  surowizną  biota,  rozrobio- 
nego nogami  hipopotamów. 

Idziemy  w  następnym  porządku:  naprzód 
mały  Tomasz  z  dwoma  aparatami  fotograficz- 
nymi   na   głowie,    za  nim  my,    potem    murzyni, 
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niosący  nasze  strzelby,  reszta  zaś  pagazich  roz- 
ciąga się,  jak  zwykle,  długim  sznurem.  Często 
nad  wysokim  oczeretem  widać  tylko  paki,  chwie- 
jące się  na  głowach;  czasem  krze  i  trzciny  za- 
słaniają zupełnie  karawanę,  która  z  powodu 
trudności  drogi  rozciąga  się  coraz  bardziej, 
tak,  ze  idący  na  końcu,  pozostają  o  kilka- 
set kroków  za  nami.  Na  okrzyk:  «Aya!»  — 
który  najbliżsi  murzyni  powtarzają  skwapliwie, 
nadając  sobie  zaraz  jakby  prawo  rozkazywa- 
nia pozostałym  —  wszystko  się  śpieszy,  zbiega 
i  czyni  łańcuch  zwartszy. 

Przez  pierwsze  pół  godziny  drogi  otacza  nas 
gąszcz,  nadzwyczaj  zbity  z  powodu  lianów, 
które  przerzucając  się  z  jednego  krzaka  na 
drugi,  wiążą  je  niby  tysiącami  cieńszych  i  grub- 
szych powrozów.  Błoto  jednak  staje  się  coraz 
mniejsze  i  suchsze.  Widocznie  wychodzimy 
z  przestrzeni,  które  Kingani  zalewa  w  czasie 
massiki  i  wouli.  Gdzieniegdzie  trafiają  się  już 
drzewa,  których  nie  widzieliśmy  w  pobliżu  ło- 
żyska; z  niektórych  krzaków  zwieszają  się 
owoce  wielkości  i  kształtu  naszych  dyni.  Hasz- 
cze  rzedną  i  rzedną,  a  nakoniec  poczyna  się 
step  suchy,  rozłożysty,  na  nim  rzadkie  mimozy, 
miejscami  kępki  krzewin,  osypanych  czerwo- 
nem,  jak  krew,  kwieciem  —  i  trawa  w  pas. 

Naokół  nie  widać  ani  zwierząt,  ani  większych 
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ptaków.  Słońce  poczyna  już  dopiekać,  ale  po 
stepie  przeciąga  od  czasu  do  czasu  wiatr.  Po 
godzinie  drogi  przychodzimy  do  wioski  Kikoka 
i  zajmujemy  ją  z  tern  większą  łatwością,  że 
niema  w  niej  żywej  duszy.  Nic  nędzniejszego 
niepodobna  sobie  wyobrazić.  Jest  tu  ośm  szała- 
sów,  skleconych  z  trawy  i  chróstu,  tak  nizkich, 
że  dochodzą  nam  zaledwie  do  pasa.  W  środku 
stoi  samotne,  niezbyt  wielkie  drzewo  mango- 
we  —  i  oto  wszystko.  Gdyby  nie  owo  drzewo 
i  gdyby  nie  łodygi  ananasów,  niewątpliwie  za- 
sadzony cli  ręką  ludzką,  możnaby  mniemać,  że 
jest  to  czasowe  obozowisko;  ale  w  dali  widać 
także  kilka  krzów  bananowych,  widocznie  więc 
mieszka  tu  stale  jakaś  bieda  afrykańska,  która 
na  wieść  o  zbliżaniu  się  białych,  drapnęla  w  po- 
blizkie  zarośla.  Tłómacz  Franciszek  objaśnia  mnie 
zresztą,  że  ludzie  ci  uciekli  prawdopodobnie  nie 
przed  nami,  ale  przed  ową  ekspedycyą,  która 
nieco  pierwej  poszła  do  kraju  U-Zagara  —  i  że 
uciekli  ze  strachu,  żeby  ich  nie  wzięto  jako  tra- 
garzy. Niemcy  czynią  to  często  —  bo  zresztą 
niema  innego  sposobu;  jakkolwiek  zaś  murzy- 
nom, zniewolonym  do  obowiązku  tragarzy,  płacą 
sumiennie,  ci,  bojąc  się  dalekich  wypraw,  a  prze- 
dewszystkiem  wojny,  wolą  na  samą  wieść  o  wy- 
prawie dawać  za  każdym  razem  nurka  w  nie- 
przebyte  gąszcze,   w   których   przesiadują   na- 
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stępnie  po  kilka  tygodni.  Na  pytanie,  dlaczego 
chaty  w  Kikoce  są  tak  nędzno,  tłómacz  odpo- 
wiada mi,  że  mieszka  tu  le  petit  monde.  Domy- 
ślałem się  i  sam,  że  nie  grand  monde  —  jednakże 
nie  mogłem  się  niczego  więcej  dopytać,  choć 
później  przekonałem  się,  że  to  jest  nędza  wy- 
jątkowa i  że  wszystkie  inne  wioski  są  nierów- 
nie porządniejsze. 

Kałuża  z  wodą  do  picia  znajduje  się  w  Ki- 
koce, natomiast  woda  w  niej  trąci  utopionym 
kotem,  jest  zaś  barwy  i  gęstości  czekolady.  Bło- 
gosławiłem swój  pomysł  zakupienia  i  zabrania 
w  drogę  kilkudziesięciu  butelek  wody  sodowej. 
Była  ona  wprawdzie  prawie  ciepła,  ale  przy- 
najmniej nie  miała  nic  wspólnego  ani  z  czeko- 
ladą, ani  z  kotem.  Murzyni  nasi  przyjmowali 
z  wdzięcznością  opróżnione  butelki,  strzelanie 
zaś  korków  bawiło  ich  stale.  Stworzyli  nawet 
nazwę  na  tę  wodę,  mianowicie  zwali  ją  madi- 
bunduki  (woda-strzelba). 

Ponieważ  jednak  na  wodzie  sodowej  nie  można 
gotować,  jedliśmy  śniadanie,  zgotowane  na  miej- 
scowej, i  to  niefiltrowanej.  Chcąc  nafiltrowae  do- 
stateczną ilość  wody  do  gotowania,  trzebaby 
temu  poświęcić  cale  godziny,  przyszedłszy  zaś 
na  postój,  chce  się  człowiekowi  jeść  prędko  i  na- 
stępnie iść  spać  na  czas  największego  upału. 
Woda  taka  przegotowana  staje  sic  mniej  szkód- 
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liwą,  i  po  jeclnorazowem  lub  nawet  kilkakrot- 
nem  użyciu,  niekoniecznie  prowadzi  za  sobą 
dysenteryę  —  smakuje  jednak  źle.  Nie  smako- 
wała nam  szczególniej  w  kawie,  która  ugoto- 
wana na  niej,  była  czarna,  jak  smoła,  nawet 
po  dodaniu  wyciągu  mlecznego. 

Godzina  jedenasta.  Przychodzi  owa  pora  jas- 
nego blasku  i  milczenia,  w  której  cały  świat 
aż  bieleje  z  żaru.  Po  śniadaniu  idziemy  spać 
w  cień  drzewa  mangowego,  którego  zbite  liście 
nie  przepuszczają  ani  jednego  pasemka  światła. 
Budzimy  się  przed  trzecią,  rzeźwi,  wypoczęci 
i  postanawiamy  ruszyć  dalej,  gdyż  w  Kikoce 
niema  co  robić,  a  oznajmiają  nam,  że  po  kilku 
godzinach  trafimy  na  większą  i  porządniejszą 
wioskę,  w  której  są  aż  dwie  kałuże  dobrej  wody. 
Uważam  z  przyjemnością,  że  ludzie  są  chętni, 
bardzo  o  nas  troskliwi  i  posłuszni  na  każde  ski- 
nienie. Po  śniadaniu  słali  nam  na  wyścigi  lego- 
wiska z  suchych  traw  pod  mangiem,  teraz  zaś, 
ledwie  przebrzmiała  komenda:  «Aya!»  —  kolki 
namiotu  zostały  wyrwane,  sam  namiot  zwinięty, 
paki  w  mig  powiązane  palmowymi  sznurami  — 
tylko  ruszać. 

Idziemy  stepem.  Gorąco  jest  bardzo,  ale  świat 
nie  tak  już  śmiertelnie  biały,  jak  w  godzinach 
południowych.  Samo  słońce  staje  się  bardziej 
złote  i* nasyca  złotem  przestworze:  trawy,  krzaki, 
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drzewa  i  sterczące  tu  i  owdzie  kopce  termitów 
są  jakby  pociągnięte  przezroczystą,  bursztynową 
poA\rłoką,  skutkiem  czego  niebo  wydaje  się  błę- 
kitniejsze,  a  okolica  weselsza.  Zupełnie  nasz  go- 
rący letni  dzień!  W  niektórych  miejscach  wy- 
sokie, płowe  trawy  są  też  tak  podobne  do  łanów 
dojrzałych  zbóż,  iż  się  ma  złudzenie  naszej  wsi. 
Zdaje  się,  iż  lada  chwila  z  drugiego  końca  łanu 
rozlegnie  się:  «Oj!  ta  dana!  oj,  dana!*  —  za- 
brzękną  sierpy,  albo  ukażą  się  czerwone  chusty 
na  głowach  dziewek,  najętych  do  żniwa.  Oddy- 
chamy powietrzem  suchem  i  zdrowszem,  bo  biota 
Kingani  zostały  już  daleko  za  nami.  Wszystko 
to  wprawia  nas  w  doskonale  usposobienie.  Po- 
doba nam  się  podróż  i  kraj.  Rzeczywiście  staje 
się  on  coraz  piękniejszy.  Step  wznosi  się  nie- 
znacznie, a  naokół  widać  wszędy  wesołe,  nie- 
zbyt gęste  gaje,  rysujące  się  z  nieporównaną 
czystością  na  błękicie.  Czasem  są  to  zarośla, 
pokrywające  znaczniejsze  przestrzenie;  czasem 
kępy  drzew,  złożone  z  kilkunastu  lub  kilkudzie- 
sięciu sztuk.  Zblizka  kraj  wygląda  jak  wy- 
kwintny park;  zdaleka  —  jak  jeden  wielki  las: 
ale  w  miarę,  jak  się  posuwamy,  drzewa  sic  roz- 
stępują,  i  ukazuje  się  wolna  przestrzeń;  widzimy 
sykomory  olbrzymiej  wielkości,  pod  których  cie- 
niem kilkudziesięciu  ludzi  może  znaleźć  z  łat- 
wością schronienie.  Miedzy  kępami  drzew  prze- 


13 


latują  w  świetle  stadka  tukanów.  Gdy  zapadną, 
słychać  w  gałęziach  ogromnie  głośną  rozprawę, 
zupełnie  jakby  to  była  jakaś  komisya,  rewidu- 
jąca afrykański  drzewostan.  Po  zbadaniu  jednej 
kępy,  przelatują  na  drugą  —  i  tam  znów  na- 
rada. Na  ścieżce  zabijamy  dwa  duże  ptaki  z  ro- 
dzaju grzebiących;  mają  one  szare  upierzenie, 
nogi  bardzo  wysokie,  lot  nieskory.  Kucharz  M'sa 
obarcza  się  nimi  z  przyjemnością,  zapewniając 
nas,  że  to  «nyama  msuri»  (mięso  dobre). 

Idąc  dalej,  spotykamy  coraz  częściej  dra- 
ceny i  euforbie.  Te  ostatnie  mają  kształt  świecz- 
ników o  kilku  lub  kilkunastu  ramionach,  pod- 
niesionych do  góry.  Sztywność  i  powaga  ich 
żłobkowanych  gałęzi  odbija  dziwnie  od  fanta- 
stycznej plątaniny  lianów.  Zauważyłem,  iż  wszę- 
dzie tu  panuje  nadzwyczajną  mieszanina  drzew. 
Prawie  nigdzie  nie  można  zobaczyć  kilkunastu 
sztuk  jednego  gatunku,  stojących  obok  siebie. 
Tak  samo  jest  i  z  krzakami:  prawie  każdy  ma 
inny  kształt,  inną  korę,  inne  liście  i  owoce. 

Słońce  zniża  się  ku  zachodnim  wzgórzom. 
Bursztynowy  odbłysk  niknie  na  wypukłościach 
pni,  na  brzegach  liści  i  zmienia  się  w  czerwo- 
nawo-złoty.  Wierzchołki  ramion  euforbii  zapa- 
lają się,  jak  świece;  w  przestworzu  rumiana 
przejrzystość  i  słodycz  wieczorna.  Często  to 
można  widzieć  i  u  nas,  że  gdy  w  lecie,  po  dniu 
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pogodnym,  nastaje  wieczór  pogodny,  zwiastun 
gwieździstej  nocy,  w  całej  naturze  jest  jakby 
dobry  humor,  jakby  radość  z  życia  i  otucha. 
Krzewy,  drzewa  i  ptaki  zdają  się  mówić:  «Dzień 
nam  zeszedł  dobrze,  a  teraz  zmówimy  sobie: 
« Wszystkie  nasze»  i  utniemy  drzemkę  aż  miło*. 

Taki  właśnie  wieczór,  łagodny  i  świetlisty, 
czynił  się  też  nad  nami.  Słońce  stało  się  wiel- 
kie, jak"  koło;  dolny  jego  obrąb  dotykał  już 
wzgórzy  —  i  lada  chwila  miało  się  cale  za  nie 
usunąć. 

Od  niejakiego  czasu  szliśmy  zaroślami,  w  któ- 
ry cli  utonęła  ścieżka.  Nagle,  w  największym 
gąszczu,  spostrzegamy  pod  siecią  lianów  często- 
kół i  rodzaj  bramy,  utworzonej  z  nizkich  pni. 
To  już.  wioska.  Wyprawa  wojenna  widocznie 
tędy  nie  przechodziła,  bo  ludność  jest  na  miej- 
scu. Wchodzimy.  Środkowy  dziedziniec  zapełnia 
się  naszymi  ludźmi,  którzy  zdejmują  ciężary 
z  głów  i  składają  je  na  ziemi.  Kobiety  i  dzieci 
otaczają  nas  z  ciekawością,  ale  i  z  pewnym 
strachem.  Mężczyźni  wynoszą  nam  z  cli.it  swe 
łóżka,  wyplatane  paskami  skóry,  czyli  tak  zwane 
ki  landy,  na  których  siadamy,  czekając,  nim 
rozbiją  nam  namiot  i  złożą  nasze  własne,  po- 
lowe łóżka. 

Długi  pochód  zmęczył  nas  porządnie.  Chcia- 
łoby się  wyciągnąć  i  odpoczywać,  ale  podróżnik, 
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przyszedłszy  na  nocleg,  ma  jeszcze  dużo  zaję- 
cia. Trzeba  wskazać  miejsce  na  namiot,  przy- 
pilnować ludzi,  którzy  go  stawiają,  pootwierać 
paki,  wydać  kawę,  herbatę,  mąkę  i  konserwy; 
następnie,  ze  względu  na  słabość  natury  ludz- 
kiej, a  zwłaszcza  murzyńskiej,  pozamykać  skrzy- 
nie, zawierające  takie  rzeczy,  jak  cukier,  sól, 
wino  lub  koniak.  Wszystko  to  trwa  dość  długo 
i  męczy  niemniej  od  pochodu.  Naturalnie,  oczy 
mieszkańców  wioski  śledzą  każdy  ruch  białego 
człowieka,  co  z  początku  bawi,  ale  później  za- 
wadza i  drażni. 

Zapadła  noc  i  rozniecono  ogniska.  Płomień 
rozświeca  nizkie  dachy  zabudowanych  w  krąg 
chat,  przed  któremi  stoją  lub  siedzą  grupy  mu- 
rzynów, mężczyzn  i  kobiet.  Ludzie  są  wysocy 
i  silni.  W  czerwonym  blasku,  który  modeluje 
wybornie  tęgie  muskuły  ich  piersi  i  ramion, 
wyglądają  jak  posągi  wykute  z  czarnego  mar- 
muru lub  wyrzeźbione  w  hebanie.  Mężczyźni 
i  kobiety  mają  tylko  przepaski  na  biodrach, 
można  więc  dokładnie  przyglądać  się  kształtom, 
zwłaszcza,  że  wszystko  to,  zapatrzone  na  nas, 
trzyma  się  nieruchomie,  i  tylko  oczy,  w  których 
odbija  się   blask  ognia,    zwracają  się    za    nami. 

Tymczasem  nadbiega  królik  wioski,  który 
dotychczas,  mimo  ciemnej  nocy,  bawił  gdzieś 
w  polach,  i  nadbiega  z  widocznym  przestrachem, 
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stanąwszy  bowiem  przed  nami,  zrywa  z  głowy 
chustę,  którą  miał  okręconą  czuprynę,  i  wy- 
ciąga się  jak  żołnierz,  słuchający  rozkazu.  Znać, 
że  Bagamoyo  o  dwa  dni  drogi.  Przyjazne:  «Yam- 
bo!»  rozprasza  jednak  jego  obawy,  mianowicie 
też  uspokaja  go  widocznie  nieobecność  między 
naszymi  ludźmi  askarisów,  zbrojnych  w  kara- 
biny z  bagnetami.  Zdaje  się,  że  ta  ostatnia  oko- 
liczność, nie  zmniejszając  jego  usłużności,  wpra- 
wia go  w  dobry  humor,  gdyż  oddaliwszy  się 
na  chwilę,  przyprowadza  w  podarunku  kozę, 
a  nieco  później  przynosi  nam  kilkanaście  jaj, 
które  zresztą,  jak  się  okazało,  wszystkie  były 
zalęgnięte. 

Oczywiście,  wychodząc,  okażemy  mu  wdzięcz- 
ność pod  postacią  kilku  dotis  kolorowego  per- 
kalu,  na  razie  zaś  dajemy  mu  szklankę  wina,  po 
której  wypiciu  trzyma  oczy  wzniesione  w  górę, 
jakby  w  uniesieniu.  Niema  w  tern  zresztą  nic 
dziwnego,  bo  i  nam  dwufrankowy  burgund  wy- 
daje się  niebiańskim  nektarem.  Królik,  wypiw- 
szy jedną  szklankę,  nie  śmie  prosić  o  drugą, 
patrzy  natomiast  na  butelkę  oczyma  tak  pel- 
nemi  miłości,  jak  na  młodą  narzeczoną.  Ale 
wina  mamy  wogóle  mało,  zresztą  życie  po  na- 
szem  odejściu  mogłoby  mu  wydawać  się  zbyt 
szare  —  więc  przez  samą  filantropię  nie  chce- 
my się  domyślić,  o  co  mu  chodzi. 
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Zasiadamy  do  obiadu,  którego  główną  po- 
trawę stanowi  jeden  z  ptaków,  zabitych  w  cza- 
sie pochodu.  Duża  skrzynia  z  konserwami  służy 
nam  za  stół ,  dwie  inne  mniejsze  za  krzesła. 
Nie  ubliżając -sławie  «365  obiadów*,  jest  rzeczą 
więcej  niż  wątpliwą,  czy  nasz  M'sa  pomienione 
dzieło  czytał,  albowiem  talent  jego  kulinarny 
polega  głównie  na  wrzucaniu  do  wody  wszyst- 
kiego, co  ma  wydane,  i  następnie  na  mieszaniu 
pierwszym  lepszym  patykiem  w  tej  wodzie  — 
aż  do  skutku.  Z  trudnością  także  przychodzi 
mu  odróżnić  szmalec  od  ekstraktu  mlecznego 
Liebiga,  skutkiem  czego  kilkakrotnie  podał  nam 
herbatę  dość  oryginalnie  przyprawioną. 

Z  tern  wszystkiem  zdaje  się  być  bardzo  rad 
z  siebie  i  uśmiecha  się,  widząc,  jak  zajadamy 
ptaka,  którego  podał  nam  w  zawiesistym  wod- 
nym sosie,  poszarpanego  na  drobne,  naksztalt 
klusków,  kawałki.  Dla  nas  zaś  istotnie,  co  na 
placu,  to  nieprzyjaciel.  Długi  pochód,  oryginal- 
ność podróży,  nowe  widoki  i  dobre  humory, 
dają  nam  niepośledni  apetyt.  Szczególnie  sma- 
kują nam  jarzyny  w  konserwach,  jak  oto:  zie- 
lony groszek,  szparagi,  marchewka.  Przyszłym 
podróżnikom  nie  mogę  dość  polecić  tego  rodzaju 
zapasów,  gdyż  w  gorących  krajach  czuje  się 
wTstręt  do  mięsa,  podczas  gdy  jarzyny  jada  się 
chciwie. 

PISMA    H.    SIENKIEWICZA     T.    XXIX.  2 


—     18     — 

Godzina  już  jest  późna.  Ogniska  powoli  gasną, 
i  ludność,  która  aż  dotąd  gapiła  się  i  otwierała 
usta  na  widok  białych  ludzi  i  ich  nieznanych 
przyborów,  chowa  się  pod  okapy  chat.  Idziemy 
spać  za  jej  przykładem,  ale  w  Afryce,  w  wiosce 
murzyńskiej,  łatwiej  się  położyć,  niż  usnąć.  Na- 
przód, sypia  się  dużo  w  dzień,  w  czasie  najgo- 
rętszych godzin,  więc  jesteśmy  wyspani,  powtore 
gryzą  komary,  potr zecie  owa  darowana  koza, 
przywiązana  nieopodal  naszego  namiotu,  daje 
znać  towarzyszkom  o  swem  przy  krem  położe- 
niu beczeniem  tak  przeraźliwem,  że  aż  w  uszach 
dzwoni.  Leżę,  odpoczywam  i  rozmyślam. 

Ludzie  nasi,  wyspani  równie  jak  my,  a  da- 
leko bardziej  przyzwyczajeni  do  pochodów,  nie 
myślą  nawet  o  odpoczynku.  Tłuką  przy  ognisku 
kasawę  w  stępie  i  rozprawiają,  jak  kumoszki 
na  jarmarku.  Słyszę  niewyczerpane  dowodze- 
nia i  spory,  kończące  się  zawsze  przeciągiem: 
«aa!»  —  pełnem  jakby  zdziwienia  i  oburzenia. 
.Jestem  przekonany,  że  gadają  o  byle  czem,  aby 
tylko  gadać,  a  tymczasem  gwar  ich  zlewa  się 
z  beczeniem  kozy  w  stały  nieznośny  harmider. 
Od  czasu  do  czasu  podnoszę  skrzydło  namiotu 
i  każę  im  być  cicho;  wówczas  każdy  powtarza 
pośpiesznie:  «Tssl  tss!  M'buana  Kuba»  —  jeden 
daje  drugiemu  Bójki  w  brzuch  —  i  przez  czas 
jakiś  panuje  ni  i  leżenie,  ale  po  chwili  poczynają 
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się  szepty,  potem  pólgłośna  rozmowa  —  nie  upły- 
nął kwadrans  —  już  zapomnieli  o  wszystkiem  — 
i  znowu  gwar,  jak  w  szkole. 

Ostatecznie  więcej  mnie  to  bawi,  niż  gniewa, 
bo  lubię  naszych  ludzi..  Pierwszego  dnia  wyda- 
wali mi  się  wszyscy  tak  do  siebie  podobni,  że 
nie  mogłem  jednego  od  drugiego  odróżnić;  teraz, 
po  kilku  dniach,  spędzonych  nad  Kingani,  roz- 
poznaję z  łatwością  każdego  i  po  większej  części 
wiem,  jak  się  który  nazywa.  W  drodze  prędko 
też  zaznaczają  się  różnice  charakterów  i  tem- 
peramentów. 

Bruno,  chrześcijanin,  naczelnik  karawany, 
jest  porządnym  człowiekiem,  nie  wiem  tylko, 
czy  w  danym  razie  miałby  dość  powagi,  bo  za 
dużo  rozprawia.  Tłómacz  Franciszek,  również 
chrześcijanin,  mniej  mi  przypada  do  smaku. 
Uważa  on  się  za  dygnitarza  dlatego,  że  nosi 
tylko  latarnię,  nie  licząc  strzelb  mego  towarzy- 
sza, i  że  jest  tlómaczem.  Tymczasem  jego  fran- 
cuszczyzna jest  tak  zsuahilizowana,  że  prawie 
jej  nie  rozumiemy.  Ma  on  przytem  ten  talent, 
że  go  nigdy  pod  ręką  niema,   gdy  go  potrzeba. 

Moimi  ulubieńcami  są:  wspomniany  wyżej 
M'sa  i  Simba.  M'sa  ma  zachowanie  u  murzy- 
nów z  powodu  resztek,  które  po  nas  zjada  i  któ- 
remi  obdziela  swoich  zauszników.  Śmieje  się 
ustawicznie,   po   nocach    zaś   dosiaduje  do    Bóg 
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wio  której  godziny  przy  ognisku  i,  wsparłszy 
łokcie  na  kolanach,  śpiewa  przez  nos  zawsze 
jedno  w  kółko:  «M'buana  Kuba,  m/buana  Ndogo, 
Bagamoyo,  wengi  rupia »  itd.,  co  wedle  przekładu 
Franciszka,  znaczy:  «Pan  starszy  i  pan  młod- 
szy dadzą  w  Bagamoyo  mnóstwo  rupii ».  Poe- 
tyczna ta  nadzieja  wsparta  jest  zresztą  na  fak- 
cie, wszyscy  bowiem  nasi  ludzie  dostali  w  Ba- 
gamoyo tylko  zadatek,  a  w  drodze  biorą  cztery 
dotis  perka  I  a  na  życie,  zapłaceni  zaś  będą  do- 
piero za.  powrotem. 

Simba  nosi  część  namiotu.  Murzyni  są  po- 
wszechnie weseli,  ten  zaś  przewyższa  wszyst- 
kich, linie  jego  znaczy:  lew,  ale  jest  on  raczej 
błaznom  karawany.  Ciągle  coś  opowiada,  i  lu- 
dzie, idący  kolo  niego,  wybuchają  ustawicznie 
śmieciłem.  Leczę  go  na  oczy  wodą  cynkową, 
za  co  zdaje  sic  żywić  dla  mnie  wdzięczność. 
.lot  to  chłopak  chętny  i  łagodny. 

Sulimuo,  który  nosi  moje  strzelby,  ma  tę 
wado,  że  się  nas  boi.  Zwłaszcza  z  początku, 
gdym  kiwnął  o  strzelbę,  nadlatywał  z  widoczną 
obawą.  Starałem  się  ośmielić  go  łagodnością. 
Musiał  on  być  w  dzieciństwie  niewolnikiem  ja- 
kiegoś A  rai  a,  i  może  potulność  jego  datuje  sic 
od  tych  czasów.  Wogóle  Frere  Oscar  dobrał 
nam  porządnych  ludzi. 

W   Kairze  spotkałem  kogoś  znajomego,  wra- 
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rającego  z  Mozambiku,  z  nad  rzeki  Zambeze, 
Nie  robił  on  większej  podróży  w  głąb  kraju  od 
nas,  a  mimo  tego  ludzie  tak  mu  umykali,  że 
musiał  stać  nad  nimi  nawet  wówczas,  gdy  pil- 
nowanie przedstawia  najmniej  uroku.  My  nie 
mieliśmy  przez  cały  czas  wycieczki  ani  jednego 
dezertera.  Oczywiście,  że  gdybyśmy  szli  naprzy- 
kład  do  kraju  Massai,  byłoby  pewnie  inaczej. 
Wszyscy  prawie  podróżnicy  narzekają  na  ko- 
nieczność czuwania  dzień  i  noc  nad  tragarzami, 
którzy  zostawieni  choć  na  chwilę  bez  dozoru, 
zmykają  zaraz  gdzie  który  może. 

Tłómaczy  się  to  tern,  że  czarni  są  po  więk- 
szej części  i  łatwowierni  i  tchórze.  Gdy  idą  da- 
leko, opowiadają  sobie  niesłychane  rzeczy  o  okru- 
cieństwie i  waleczności  plemion,  zamieszkują- 
cych w  głębi  lądu  —  i  nastrajają  się  w  końcu 
tak,  że  gotowi  są  zmykać  z  lada  powodu.  Co 
prawda,  zwykli  podróżnicy  afrykańscy  są  to 
kupcy,  albo  geografowie,  którzy  nie  podróżują 
tak  jak  my,  dla  wrażeń  artystycznych,  ale  dla 
handlu  lub  odkryć,  i  ci  istotnie  idą  w  kraje  od- 
ległe, w  których  wielu  pagazich  ginie  z  samych 
tylko  trudów  i  niedostatku. 

Ranek!  Królik  przychodzi  ofiarować  nam 
swe  usługi,  przedewszystkiem  zaś  oddaje  nam 
tę,  że  rozpędza  gromadę  dzieci,  która  już  ze- 
brała się  koło   namiotu.    Nie  pomaga  to  jednak 
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na  długo,  bo  po  chwili  dzieciarnia  otacza  nas 
znów  kołem.  Gdzie  spojrzeć,  widać  krągłe  weł- 
niste główki,  wytrzeszczone  oczy,  palce  zanu- 
rzone w  ustach  i  wypukłe  czarne  brzuchy  na 
cienkich  nogach. 

We  wszystkich  wioskach  bywa  tak:  męż- 
czyźni po  większej  części  widzieli  białych  i  dla- 
tego okazują  się  najmniej  natrętni;  kobiety  są 
już  ciekawsze,  dla  dzieci  zaś  przybycie  białego 
to  dziwowisko  nad  dziwowiskiem.  Z  początku 
chowają  się  ze  strachu....  chciałem  powiedzieć: 
za  suknie,  ałe  dla  ścisłości  powiem:  za  kształty 
matek;  następnie  przypatrują  się  zdaleka,  po- 
tem zbliżają  się  coraz  bardziej,  a  po  kilku  go- 
dzinach nie  pozwalają  odetchnąć.  Nasz  namiot, 
broń,  sprzęty,  my  sami  i  wszystkie  nasze  czyn- 
ności —  to  jeden  szereg  pysznych  bezpłatnych 
widowisk.  Chcesz  nieszczęsny  człowieku  obej- 
rzeć chaty,  gromada  idzie  za  tobą;  zbliżasz  się 
do  wyjścia,  gromada  idzie  za  tobą;  zatrzymu- 
jesz się,  dzieciarnia  zatrzymuje  się;  idziesz  dalej, 
dzieciarnia  w  trop.  «Czarne  aniołki,  idźcież 
w  końcu  do  licha!* 

Są  chwile  w  życiu,  jeśli  nie  całych  narodów, 
to  przynajmniej  pojedynczych  ludzi,  w  których 
ci  ludzie  życzą  sobie  zostać  sami.  A  tu  ani 
rady!  Odwracasz  się  wreszcie,  marszczysz  brwi 
i  wykrzywiasz  się  najokropniej.    Na  ten  widok 
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wszystko  pierzcha  —  ale  ile  oczu  spogląda  na 
ciebie  z  zarośli  i  lianów,  o  tem  wiedzą  tylko 
gąszcze. 

Dzień  nie  czynił  się  zbyt  pogodny.  Na  niebo 
wytaczały  się  mleczne  obłoki,  podobne  do  wzdę- 
tych żagli,  takie,  jakie  w  tych  stronach  skra- 
piają  ziemię  krótką,  ale  obfitą  ulewą.  Znałem 
je  jeszcze  z  Zanzibaru,  gdzie  uważają  je  za 
zapowiedź  masiki.  Wstaliśmy  nieco  późno,  więc 
postanowiliśmy  wyruszyć  dalej  dopiero  po  po- 
łudniu, a  tymczasem  obejrzeć  wioskę.  Jest  ona 
większa,  niż  nam  się  wczoraj  po  ciemku  zda- 
wało, albowiem,  prócz  chat,  otaczających  wy- 
skubany z  trawy  dziedziniec,  inne  jeszcze  kryją 
się  w  gąszczu.  Wszystko  razem  otacza  często- 
kół, który  za  dawnych  czasów  zabezpieczał  za- 
pewne wioskę  od  napadów  ludzkich,  teraz  broni 
kozy  od  napaści  lwów  i  lampartów.  Chaty  są 
dość  obszerne,  plecione  z  chróstu  i  gliny,  okrągłe, 
z  trzcinowym ,  w  kształcie  parasola ,  dachem, 
spuszczonym  nizko  i  tworzącym  nad  ścianą 
obszerny  okap.  Wewnątrz  mało  sprzętów:  ki- 
tandy,  motyki  do  kopania  manioku,  wielkie  na- 
czynia z  czerwonej  gliny  do  wody,  gdzieniegdzie 
parę  dzirytów,  wspartych  o  ścianę  —  i  oto 
wszystko. 

Jest  to  pora  najsuchsza,  roboty  w  polach  ukoń- 
czone, więc  cała  ludność  znajduje  się  w  wiosce. 
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Kobiety  i  mężczyźni  siedzą  w  głębokim  cieniu, 
pod  okapami  i  wyplatają  maty.    Biodra  ich  po- 

przewiązywane  są  kawałkami  perkalów,  często 
bardzo  jaskrawych,  co  sprawia,  że  z  cienia  wy- 
chyla się  mnóstwo  plam  barwnych.  W  pojedyn- 
czych grupach,  w  pozach  i  ruchach  przy  wy- 
plataniu mat,  jest  dużo  malownićzości.  Całość, 
widziana  na  tle  wielkich  drzew  i  głębokich  za- 
rośli, tworzy  jakby  sielankę  murzyńską  i  mo- 
głaby służyć  za  motyw  do  ciekawego  obrazu, 
gdyby  ją  ktoś  pojął  i  oddal  czysto  arty- 
stycznie. 

W  polach  i  w  domu  pracują  przeważnie  ko- 
biety. Mężczyźni  robią  tylko  to,  co  im  się  po- 
doba, a  że  najczęściej  podoba  im  się  nic  nie  ro- 
bić, więc  mają  łatwe  życie.  Prawdopodobnie  zaj- 
mują się  jednak  nieco  kowalstwem,  jak  świad- 
czą zrudziałe  żelazne  szczebrzuchy,  walające 
się  tu  i  owdzie  po  ziemi,  wedle  chat.  Może 
także,  w  chwilach  dobrego  usposobienia,  biorą 
udział  w  pasieniu  kóz  lub  w  pracach  kolo  roli, 
np.  przy  wypalaniu  traw  pod  uprawę  sorgo 
i  kasawy.  Bądź  co  bądź,  ponieważ  w  tych  stro- 
nach nietylko  nie  bierze  się  posagu  za  żona. 
ale  się  za  nią  płaci,  młodzi  ludzie  muszą  w  ja- 
kiś sposób  zarabiać'-. 

W    wiosce    aiema    ani   jednej    krowy:    kozy 
i  kury  stanowią  cały  dobytek.  Prawdopodobnie 
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mucha  tśe-tse  czyni  tu  niemożliwą  hodowlę  wiel- 
kich bydląt  rogatych  —  wogóle  bowiem  mu- 
rzyni zajmują  sic  nią  chętnie,  a  kraj  zdaje  się 
być  jakby  umyślnie  dla  niej  stworzony.  Tysiące4 
wołów  mogłoby  się  wypasać  na  tych  stepach, 
nie  zajętych  przez  nikogo  i  porosłych  dżun- 
glami. Ludzie  nasi  mówią  nam,  że  pierwsze 
stado  zobaczymy  dopiero  w  Pira-Muene,  u  króla 
ludożerców  U-Doe,  a  ojca  naszego  małego  To- 
masza. 

Znaleźliśmy  tu  dwie  sadzawki:  w  jednej 
woda  jest  biała,  zła  do  do  picia,  w  drugiej  wy- 
borna. Ma  ona  smaczek  bananowy,  kolor  zaś 
bursztynu,  tak,  jakby  ktoś  dodał  do  niej  parę 
kropel  czarnej  kawy.  Barwa  owa  zostaje  jej 
nawet  po  przedystylowaniu.  Obie  sadzawki  po- 
grążone są  w  głębokim  cieniu  drzew  i  zarośli, 
Ayięc  obie  mają  wodę  stosunkowo  zimną.  Kąpiel 
odświeżyła  nas  wyśmienicie,  chociaż  rozbiera- 
liśmy się  z  nieprzyjemnem  wrażeniem,  na  liś- 
ciach bowiem,  zwieszonych  nad  wodą,  było 
mnóstwo  owych  długich  na  kilka  cali  czarnych 
robaków,  które  sądząc  po  liczbie  nóg,  poczyty- 
wałem za  stonogi.  Bruno  jednak  brał  je  w  rękę, 
nie  były  więc  jadowite. 

Deszcz  nie  przychodził;  widocznie  masika 
jeszcze  nam  nie  groziła.  Obłoki  to  zbiegały  się, 
przesłaniając    słońce,    to    rozbiegały,    tworząc 
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szpary,  przez  które  przedzierał  sio  ostry  blask. 
Step  gasł  i  rozpalał  się  kolejno  —  i  był,  jak 
morze,  w  którem  odbijają  się  wszystkie  zmiany 
na  niebie. 

Wracając  z  kąpieli,  oglądaliśmy  w  pobliżu 
wioski  grób  poprzedniego  jej  naczelnika.  Był 
on  ocieniony  daszkiem  z  suchych  traw,  mają- 
cym kształt  grzyba.  Pod  spodem,  na  samej  mo- 
giłce, zaledwie  wzniesionej  nad  powierzchnię, 
stały    naczynia   z  resztkami  mąki   maniokowej. 

Murzyni  są  to  ludzie  nader  praktyczni,  przy- 
puszczam więc,  że  te  ofiary  na  grobach  zmar- 
łych składają  nie  przez  pobożną  pamięć,  ale 
wychodząc  z  zasady,  że  kto  się  naje,  ten  śpi. 
Dyktuje  je,  inaczej  mówiąc,  obawa,  aby  nie- 
boszczyk nie  wychodził  nocami  z  mogiły  i  nie 
szkodził  mieszkańcom.  Dowodzi  to  jednak  wiary 
w  przyszłe  życie. 

Kolo  trzeciej  dałem  hasło  do  zwijania  na- 
miotu i  pakowania  skrzyń.  Pozostało  tylko 
okazać  miejscowemu  władcy  naszą  perkalową 
wdzięczność,  co  też  i  uczyniliśmy  ku  wielkiemu 
jego  zadowoleniu.  Na  odchodnem  wprawiłem 
w  zdumienie  nietylko  dzieci,  ale  całą  ludność, 
zapaliwszy  fajkę  za  pomocą  szkła  palącego. 

Widocznie  niewielu  jeszcze  białych  przecho- 
dziło przez  tę  wioskę.    Królik,  wedle  zwyczaju 
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afrykańskiego,  odprowadził    nas    aź  do  granicy 
swej  posiadłości. 


XVI. 

Pochody.  —  Jak  należy  podróżować?  —  Dzień  kara- 
wany. —  Brak  wody.  —  Pombe.  —  Dalszy  pochód.  — 
Przybycie  do  Pira-Muene.  —  Król  Muene-Pira.  —  Lndo- 
źerstwo.  —  Pombe.  —  Wizyta  pod  namiotem.  —  Histo- 
rya  plemienia  Udoe.  —  Opuszczamy  ludożerców. 

Niepodobna  opisywać  wszystkich  pochodów, 
albowiem  często  nie  różnią  się  one  od  siebie 
prawie  niczem.  Wstaje  sie  zwykle  o  5-tej  rano 
i  wyrusza  się  przed  wschodem  słońca.  Po  dro- 
dze strzelanina  do  ptaków  i  krótkie  wypoczynki 
w  cieniu  drzew.  O  dziesiątej  namiot  ma  być  już 
rozbity  i  obóz  winien  stać  aż  do  następnego 
świtu.  To  się  nazywa  dzień  karawany.  Pochód 
pięciogodzinny  nuży  zanadto  —  i  kto  podróżuje 
w  ten  sposób,  może  przez  długi  czas  oprzeć  się 
febrze,  albo  nawet  całkiem  jej  uniknąć.  Na  nie- 
szczęście, o  ile  nie  idzie  się  wrzdłuż  rzeki,  często 
niepodobna  zastosować  się  do  tych  przepisów. 
Postój  musi  wypaść  nad  wodą,  inaczej  bowiem 
niema  na  czem  gotować,  trzeba  więc  iść,  póki 
się  nie  trafi  na  strumień  lub  kałużę.    Strumieni 
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jest  wogóle  bardzo  mało:  rzeki  afrykańskie  pra- 
wic nie  maja  przytoków,  kałuże  zaś  wysychają 
od  upałów,  a  w  takim  razie  niema  innej  rady, 
jak  iść  po  południu,  dalej,  póki  si<;  na  wodę 
nie  trafi. 

Ponieważ  podróżowaliśmy  w  najsuchszej  po- 
rze roku,  wice  zdarzało  nam  sic  to  ustawicznie. 
Wysyłaliśmy  nieraz  naprzód  ludzi,  niosących 
namiot,  by  nam  go  rozbili  w  miejscu,  gdzie 
miała  się  znajdować  kałuża,  i  przygotowali 
wszystko  do  postoju,  tymczasem,  gdyśmy  na- 
deszli, czarni  wychodzili  z  gąszczów  naprzeciw 
nas  z  wydlużoncmi  twarzami,  mówiąc:  «Madi 
apana!»  (wody  brak). 

Łatwo  zrozumieć,  w  jaki  humor  wpada  po 
otrzymaniu  takiej  wiadomości  człowiek,  zlany 
potem,  zdyszany,  napól  upieczony,  któremu  drżą 
nogi,  biją  tętna  w  skroniach  i  język  wysycha 
w  ustach.  Ale  niema  rady.  Trzeba,  po  przespa- 
niu najgorętszych  godzin,  rozpiję-  podartą  przez 
mimozy  parasolkę  i  wlec  się  dalej.  Dobrze, 
gdy  się  ma  zapas  w  manierce,  a  wodę  sodową 
w  skrzyni,  ale  gdy  to  wszystko  wyjdzie,  droga 
staje  się  nieznośna.  Nie  umilają  jej  nawet  nowe 
widoki,  gdyż  kraj  na  znacznych  przestrzeniach 
jest  jednostajny.  Wszędzie  ten  sam  step,  gąsz- 
cza,  fantastyczne  firanki  lianów,  gaje  lub  sa- 
motne  drzewa,   które    zdaleka  wydają   się   być 
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zbitym  lasem,  w  rzeczywistości  zaś  stoją  jedno 
od  drugiego  o  kilkanaście  kroków,  tak,  jak  ja- 
błonie na  normandzkich  łąkach. 

Niedaleko  Muene-Pira  ludzie  nasi  spróbowali 
po  raz  pierwszy  postąpić  samodzielnie.  Zdarzyło 
się,  że  ja  i  mój  towarzysz  pozostaliśmy  dla  po- 
lowania z  kilkoma  murzynami  w  tyle,  resztę 
zaś  pagazich  wysłaliśmy  naprzód  z  rozkazem 
niezatrzyinywania  się  aż  u  starego  króla  ludo- 
żerców, u  którego  mieliśmy  spędzić  noc.  Tym- 
czasem, doszedłszy  do  pewnej  wioski,  leżącej 
nad  Muene-Pira,  dowiadujemy  się  ze  zdziwie- 
niem, że  nasi  ludzie  rozbili  już  w  niej  namiot 
i  przygotowali  wszystko  do  postoju. 

Co  się  stało?  Bruno,  wysiany  naprzód,  wy- 
jaśnia wkrótce  sprawę.  Oto  w  wiosce  odbywa 
się  uroczystość  «pombe».  Jest  to  piwo,  wyra- 
biane z  ziarn  rośliny  sorgo.  Murzyni  wyrabiają 
tyle  tego  napoju,  że  żadna  wioska  nie  jest  wsta- 
nie wypić  swoich  zapasów,  że  zaś  «pombe» 
kwaśnieje  po  dwóch  dniach,  trzeba  przeto  we- 
zwać na  pomoc  sąsiadów,  którzy  oczywiście  nie 
odmawiają  sąsiedzkiej  usługi  i,  zebrawszy  się 
tłumnie,  piją  na  umor,  bębnią  równie  zapalczy- 
wie i  tańczą  dopóty,  dopóki  ostatnia  kropla 
«pombe»  nie  zostanie  pochłoniętą. 

Trafiliśmy  właśnie  na  taką  uroczystość.  Gdy- 
śmy zbliżyli  się  do  wioski,  przeszło  trzystu  czar- 
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nych  wyległo  na  nasze  spotkanie.  Stanęli  oni 
murem,  jakby  chcąc  nam  zagrodzić  drogo.  Była 
godzina  może  piąta  po  południu;  słońce  zeszło 
już  nizko  i  oblewało  ich  ezerwonawem  światłem, 
w  k torem  wyglądali  dziko  i  malowniczo.  Był  to 
widok  prawdziwie  afrykański.  Szczepy,  zamiesz- 
kujące pomorze,  odznaczają  się  silną  budow.i : 
widziałem  wice  muskuły  piersi  i  ramion,  po- 
prostu  muzealne.  Większa  część  posiadała  prze- 
paski perkałowe,  niektórzy  jednak  mieli  biodra 
otoczone  suchenii  trawami.  Wielu  nosiło  «pe- 
lele»  w  wargach;  spostrzegłem  także  wiele  czu- 
pryn, ułożonych  bardzo  sztucznie  w  róg  nad 
czołem,  wedle  zwyczaju,  przyjętego  u  narodu 
U-Zaramo.  Broni,  z  wyjątkiem  kilkunastu  dzi- 
rytów,  nie  spostrzegłem. 

Cała  ta  czereda  była  w  stanie  podniecenia 
pod  wpływem  pombe.  Zdaleka  słyszeliśmy  gwar, 
okrzyki  i  śmiechy,  które  jednak  ucichły,  gdy- 
śmy się  zbliżyli.  Nasi  ludzie  spoglądali  niespo- 
kojnie z  poza  pleców  tłumu,  niepewni,  czy  im 
pozwolimy  zostać  i  korzystać  z  gratki,  jaka  się 
przytrafiła,  czy  też  każemy  ruszać  dalej. 

Obaj  czuliśmy  się  mocno  zmęczeni,  był  to 
bowiem  drugi  pochód  tego  dnia  i  słońce  już  pra- 
wie zachodziło.  Brała  nas  ochota  zostać,  choćby 
dlatego,  by  sic  przypatrzyć  tańcom  i  uczcie  czar- 
nych,  ale   nie  mogło  to  być.    Koniecznem   było 
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pokazać  przy  tej  pierwszej  sposobności  ludziom, 
że  muszą  się  stosować  do  naszej  woli  i  spełniać 
ściśle  rozkazy.  Braliśmy  jeszcze  i  to  na  uwagę, 
że  w  razie  pozostania,  popiliby  się  z  pewnością 
pombe,  i  że  mogłaby  wyniknąć  stąd  jakaś  kłót- 
nia lub  bijatyka  między  nimi  a  miejscową  lud- 
nością, a  w  takim  razie,  zamiast  odpoczywać 
po  długich  pochodach,  trzebaby  sądzić,  wymie- 
rzać kary  i  t.  p. 

Mitręga  i  tak  nas  wprawiła  w  zły  humor. 
Gniew,  z  jakim  wydaliśmy  rozkazy,  by  ruszać 
dalej,  był  wprawdzie  nieco  udany,  ale  zmieniłby 
się  niechybnie  w  rzeczywisty  i  bardzo  dla  na- 
szych ludzi  dotkliwy,  w  razie  najmniejszego 
z  ich  strony  oporu.  Murzyn  jednak  pojęcie  służby 
łączy  dziś  jeszcze  z  pojęciem  niewoli  i  nie  opiera 
się  rozkazom  nigdy.  Trzeba  było  widzieć  go- 
rączkowy pośpiech,  z  jakim  skrzynie  zostały 
podniesione  na  głowy,  i  z  jakim  cała  karawana 
ruszyła  naprzód  w  step.  Niewątpliwie  żal  było 
poczciwcom  serdecznie  smakowitego  pombe,  ale 
pocieszali  się  myślą,  że  skończyło  się  na  roz- 
kazach, nie  na  kijach,  a  co  który  tymczasem 
chłypnął,  to  chłypnął. 

Między  zgromadzonymi  na  uroczystość  pombe 
znajdowało  się  zapewne  wielu  mieszkańców  Mue- 
ne-Pira,  gdyż  byliśmy  już  w  granicach  U-Doe, 
i  obie  Avioski   należały  do  tego  samego   narodu. 
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Nasz  Tomek  może  już  i  zapomniał  trochę  drogi 
do  rodzinnego  gniazda,  ale  prowadzi]  nas  dobrze 
i  szybko    inny   kilkunastoletni    wyrostek,    który 
się  do  nas  przyłączył.  Droga  była  daleka,  i  tro- 
chęśmy  w  duszy  żałowali,  że  nie  wypadało  nam 
zostać    w  poprzedniej    wiosce.    Do    Muene-Pira 
przyszliśmy  prawie  zupełnie  po  ciemku,  i  rów- 
nież   po  ciemku    zabraliśmy    znajomość    ze  sta- 
rym królem,    noszącym  toż  samo  imię,  co  wieś, 
Byliśmy    tedy  nakoniec    u    ludożerców.    Ale 
czasy  się  zmieniły  nawet  dla  nich.    Stary  król 
nie    przyjmował    nas   już    z   dzidą  w  ręku,   ale 
z  najwidoczniejszym  strachem.  W  pomroku  nie 
mogłem    rozeznać    jego    rysów,    ale    widziałem 
czarną,    wysoką  sylwetę,  w  ciągłych   ukłonach 
i  podrygach,    oraz  słyszałem  jego  glos,   przery- 
wany co  chwila    uprzejmem  «chi.  chi.  clh!»  — 
które  miało  oznacza.'-  radość  z  przybycia  gości, 
a  oznaczało  niepokój.  Wspomniałem  już,  że  sta- 
rowinka,   folgując  dawnym    przyzwyczajeniom, 
kupuje  od  czasu  do  czasu,    w   największym   se- 
krecie, niewolnika  i  urządza  sobie  z  niego  filet, 
sauce  naturelle,  stad  sumienie  jego  nigdy  nie  jest 
czyste,  i  stąd  w  każdym  białym  widzi  sędziego, 
który  przybywa  z  Bagamoyo,  aby  zrobić  z  nim 
ostateczna   obrachunek. 

Mówiąc  nawiasem,  w  każdej  wiosce,  dc  której 
zdarzyło  nam  sic  przyjść,  pierwszem  uczuciem, 
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z  jakiem  nas  witano,  był  strach.  Być  może,  iż 
to  jest  pozostałość  z  dawnych  arabskich  cza- 
sów, gdy  polowano  jeszcze  na  niewolników;  być 
może  także,  iż  przyczynia  się  do  tego  surowość 
niektórych  pomniejszych  komendantów  niemiec- 
kich, a  zwłaszcza  nadużycia,  jakich  dopuszczają 
się  względem  murzynów  czarni  askarisowie, 
w  czasie  przechodów  wojennych;  bądź  co  bądź 
jednak,  pod  dzisiejszem  panowaniem  murzyn  po- 
winien być  pewniejszy  własnej  skóry,  niź  pod 
dawniejszem,  i  ów  strach,  jaki  wszędzie  wzbu- 
dza biały  człowiek,  nie  da  się  całkowicie  wy- 
tlómaczyć  powyższemi  tylko  przyczynami. 

Co  do  mnie,  sądzę  stanowczo,  że  jest  on  naj- 
lepszą ilustracyą  do  tego,  co  powiedziałem  wy- 
żej, mówiąc  o  psychologii  czarnych  i  o  ich  sto- 
sunku do  tych  warunków  życia,  które  przynosi 
z  sobą  cywilizacya.  Prawa  jej  i  przepisy, 
choćby  były  najprostsze,  są  dla  czarnego  za- 
wsze nadto  złożone,  skutkiem  czego  nigdy  on  nie 
jest  pewny,  czy  czegoś  nie  zbroił  i  czy  nie 
spadnie  na  niego  jakaś  kara.  Jedynie  jak  naj- 
mniejsza liczba  biurokratycznych  rozporządzeń, 
częste  stosunki  z  białymi  i  prace  misyonarzy 
mogą  położyć  koniec  temu  psychicznemu  nie- 
pokojowi, w  którym  żyją  pierwsze,  stykające 
się  z  cywilizacya  pokolenia. 

Co  do  Muene-Pira,  dawniej  trzeba  było  ukla- 
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dać  się  z  nim  calemi  godzinami  o  «hongo»  (myto 
za  przejście  przez  terytoryum),  urządzać  cere- 
monię mieszania  krwi  i  t.  p.  Dziś  stary  królik 
nie  śmiał  nawet  zrazu  przy  nas  usiąść.  Dopiero 
gdy  mały  Tomasz  uspokoił  go,  że  nie  przyszli- 
śmy na  żadne  sądy,  stał  się  nieco  poufalszy,  ale 
i  wówczas  gościnność  jego  nie  przestała  mocno 
graniczyć  z  uniżonością. 

Sądziłem,  że  będę  świadkiem  rozczulającej 
sceny  między  synem  a  ojcem,  tymczasem  To- 
masz i  stary  ledwie  że  zwrócili  na  siebie  uwagę. 
Nie  jestem  nawet  pewien,  czy  sobie  powiedzieli: 
«Yambo!»  czy  też  kiwnęli  tylko  głowami. 

Misyonarze  wytłumaczyli  mi  później,  że  mu- 
rzyn wogóle  czci  matkę  bez  porównania  więcej 
niż  ojca,  o  którym  wyraża  się  poprostu:  «Mąż 
mojej  matki ». 

Jest  to  oczywiście  skutek  wielożeństwa.  Matka 
daje  wszelkie  starania  dziecku  i  przedewszyst- 
kiem  swoją  miłość,  ojciec  zaś,  jeżeli  zwłaszcza 
jest  naczelnikiem  Ayioski  i  posiada  pięe  lub  sześć 
żon,  zapewne  nie  zawsze  umie  odróżnić  własne 
owoce  żywota  od  innej,  kręcącej  się  wśród  chat. 
czarnej  dzieciarni,  której  w  chwilach  złego  hu- 
moru rozdaje  kopnięcia  nogą  w  okolice-  najle- 
piej od  złamania  kości  zabezpieczone. 

Jakoż  tenże  sam  Tomasz  czekał  tylko  na 
nasze  pozwolenie,  by  polecieć  witać  się  z  matką, 
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nazajutrz  zaś  byt  prawdziwie  uszczęśliwiony, 
gdyśmy  podarowali  mu  dla  niej  piękną  perka  - 
Iową  chustkę  liindustani ,  drukowaną  w  czer- 
wone pawie. 

Jeszcze  nasz  namiot  nie  stanął  i  nie  zapa- 
lono ognisk,  gdy  papa  Muene  przyniósł  nam 
własnoręcznie  pić.  Wiedząc  od  misyonarzy,  że 
ich  niegdyś  częstował  z  czaszki  ludzkiej,  obma- 
całem starannie  w  ciemności  naczynie,  które  mi 
podał,  i  dopiero  przekonawszy  sic,  że  to  tykwa, 
nie  głowa,  przechyliłem  je  do  ust.  Był  w  niem 
miód  leśny,  bardzo  chłodny,  ale  tak  pełen  gą- 
sienic, żem  go  odsunął  ze  wstrętem,  dając  znać 
za  pomocą  giestów  gospodarzowi,  by  zachował 
dla  siebie  samego  takie  przysmaki.  Natomiast 
pombe,  zawarte  w  drugiem  naczyniu,  wydało 
mi  się  rozkosznym  napojem.  Teraz  zrozumia- 
łem, dlaczego  ludzie  nasi  woleli  narazić  skórę, 
niż  nie  zatrzymać  się  w  poprzedniej  wiosce. 

Po  dwóch,  a  właściwie  trzech  pochodach, 
byłem  spragniony  nadzwyczajnie,  to  też  przez 
długi  czas  nie  mogłem  oderwać  ust  od  naczy- 
nia. Zaspokajałem  za  jedną  drogą  głód  i  prag- 
nienie, albowiem  pombe  nietylko  było  chłodne, 
nietylko  kwaskowate,  jak  rozczyn  razowego 
ciasta,  ale  w  smaku  przypominało  chleb,  było 
zaś  gęste,  jak  żur,  którym  żywi  sic  nasz  lud  na 
Mazurach.  Barwie  jego  nie  mogłem  sic  w  ciem- 
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ności  przyjrzeć,  ale  w  tej  chwili  była  mi  ona 
zupełnie  obojętna,  również  jak  i  to,  że  od  czasu 
do  czasu  przesuwały  się  przez  moje  gardło 
kawałki  nieco  zwartsze,  nieznanego  mi  pocho- 
dzenia. 

Towarzysz  mój  raczył  się  nie  gorzej  ode  mnie, 
co  widząc  Muene  —  rad,    że    nam  dogodził 
począł     podskakiwać    z     radości ,     jak     Dawid 
przed  arką,  powtarzając:  «Pombe  msuri!  pombe 
msuri!» 

Rzeczywiście  nigdy  żaden  napój  nie  odświe- 
ży] nas  tak  prędko;  nie  rozumieliśmy  tylko,  ja- 
kim sposobem  murzyni  mogą  upijać  się  pombe, 
które  w  gruncie  rzeczy  nie  jest  niczem  innem, 
tylko  rozrobionem  na  rzadko  i  zaledwie  nieco  sfer- 
mentowanem  ciastem.  Można  to  chyba  objaśnić 
tern,  że  czarnym,  zamieszkałym  nieco  dalej  od 
wybrzeża  i  nieprzyzwyezajonym  do  naszych 
napojów  spirytusowych,  byle  co  w  głowie  za- 
wraca. 

Po  zaspokojeniu  pragnienia  zajęliśmy  się  obia- 
dem, a  następnie  Muene  -  Pira  przyszedł  w  od- 
wiedziny pod  nasz  namiot,  wraz  z  dwoma  sy- 
nami, z  których  starszy,  dwudziestokilkoletni 
murzyn,  odznaczał  się  istotnie  wielką  pięknością 
i  rozumnym  wyrazem  twarzy.  Ten  też  miał 
prawdopodobnie  objąć  rządy  po  ojcu  —  gdyż 
pokazało  się,  że  nasz  Tomek  jesl   Bóg  wie  kto- 
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rera  z  rzędu  dzieckiem.  Jako  naszemu  słudze, 
nie  przyszło  mu  nawet  na.  myśl  wejść  pod  na- 
miot; było  tam  i  tak  dość  ciasno,  albowiem 
oprócz  trzech  przybyszów,  nadszedł  i  Franci- 
szek, którego  musieliśmy  zawołać,  jako  tłóma- 
cza.  Dwaj  synowie  siedli  obok  Franciszka  na 
ziemi,  ojciec  na  mojem  połowem  łóżku  —  i  po- 
częła się  rozmowa,  przerywana  co  chwila  okrzy- 
kami podziwu  na  widok  różnych  europejskich 
przyborów.  Stary  zachowywał  się  przytem  mniej 
powściągliwie  od  synów,  albowiem  porywał  się 
za  głowę,  uderzał  się  po  udach,  piszczał  lub 
wybuchał  śmiechem  nad  każdą  nieznaną  sobie 
rzeczą. 

Teraz  dopiero  mogłem  mu  się  dobrze  przy- 
patrzyć. Był  to  człowiek  sześćdziesięciu  lub 
siedmdziesięciu  lat  wieku,  wysoki,  barczysty. 
Nosił  małą  siwiejącą  bródkę;  czupryna  jego, 
nieco  przerzedzona  na  wierzchu,  tworzyła  jak- 
by wełniany  wałek  naokoło  głowy.  Twarz  nie- 
spokojna a  śmiejąca  się  ciągle,  nie  czyniła 
przyjemnego  wrażenia.  W  nosie  i  uszach  nie 
miał  żadnych  ozdób.  Synowie  jego  byli  prze- 
pasani tylko  w  biodrach,  on  zaś  ubrany  był 
w  rodzaj  długiej  koszuli  z  żółtawej  dymki, 
z  jakiej  angielscy  żołnierze  noszą  mundury 
w  gorących  krajach.  Wogóle  wyglądał  bardzo 
brudno, 
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Poczęstowałem  go  winom;  ale,  gdy  nalawszy 
następnie  drugą  szklankę,  podałem  ją  domnie- 
manemu następcy,  staruszek  odebrał  nm.  ją  na- 
tychmiast i  wypił  sam,  wychodząc  zapewne 
z  zasady,  że  nie  tak  nie  uszlachetnia  duszy 
młodzieńczej,  jak  wstrzymywanie  się  od  roz- 
koszy. 

Nie  pozwoliliśmy  mu  jednak  okazywać  stale 
w  ten  sposób  rodzicielskiej  miłości  dla  synów. 
Dwie  szklanki  wina  wprawiły  go  i  tak  w  wy- 
śmienity humor.  Stal  sic  nadzwyczaj  gadatliwy 
i  skłonny  do  politycznych  zwierzeń,  których 
nie  powtarzam,  bo  już  o  nich  wspomniałem. 
Miałem  wielką  ochotę  spytać  się  go,  jak  dawno 
jadł  człowieka,  ale  wzbudziłoby  to  w  nim  obawę 
i  nieufność,  wiec  wolałem  się  wstrzymać  i  słu- 
chać jego  opowiadań  o  historyi  narodu  U-Doe. 
Wprawdzie  w  przekładzie  Franciszka  niewiele 
można  było  z  tego  zrozumieć  —  jednakże  coś 
zrozumiałem,  a  reszty  dopełnili  misyonarze. 

U-Doe  byli  niegdyś  narodem  i  licznym  i  wo- 
jowniczym, ale  zostali  prawie  zupełnie  wytę- 
pieni przez  jeszcze  potężniejsze  szczepy  LTzam- 
bara  i  przez  wojny  domowe.  Dawniej  mieszkali 
o  wiele  wyżej,  na  północnym  brzegu  Pangani. 
Tu,  gdzie  siedzą  obecnie,  przyprowadzi!  je  do- 
piero MuenePira,  przez  co  ocalił  resztki  od  za- 
głady. Było  już  ich  tak  niewiele,  że  zdołali  za- 
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łożyć  kilka  zaledwie  wiosek.  Miejscowe  pokole- 
nia U-Zigua  i  U-Zaramo  patrzały  okiem  bardzo 
niechętnem  na  ową  imigracyę.  Powstała  znów 
zawierucha  wojenna  w  calem  międzyrzeczu, 
utworzonem  przez  Kingani  i  Wami. 

Arabowie,  do  których  niby  kraj  należał,  nie 
chcieli  położyć  jej  końca,  z  tego  prostego  po- 
wodu, że  ich  to  mało  obchodziło,  a  nawet  przy- 
czyniało im  korzyści,  cena  bowiem  niewolników 
spadła  w  Zanzibarze.  Ale  stary  Muene-Pira, 
mając  ludzi  wyćwiczonych  przez  ustawiczne 
wojny,  odpierał  mniej  więcej  zwycięsko  wszel- 
kie napady  i  nie  pozwalał  się  wyrugować. 

U-Doe  posiadali  także  i  tę  wyższość  nad 
przeciwnikami,  że  kwestya  intendentury,  nad 
którą  łamią  sobie  dziś  wszyscy  głowy  w  Euro- 
pie, dla  nich  nigdy  nie  istniała,  zjadali  bowiem 
poprostu  poległych  i  jeńców  — *i  w  ten  sposób 
wojna  żywiła  wojnę.  Zostawiono  ich  też  w  końcu 
w  spokoju,  tembardziej,  że  ziemie,  które  zajęli, 
były  poprzednio  puste.  Od  tej  chwili  zaczęły 
się  dla  Muene-Pira  lepsze  czasy.  U-Doe  w  sta- 
rych swych  siedzibach  byli  narodem  pasterskim, 
sprowadzili  więc  z  sobą  trzody,  których  ho- 
dowlą zajmują  się  do  dziś  dnia.  Trzody  mno- 
żyły się,  mimo  much  tse-tse,  i  w  ten  sposób 
Muene-Pira  stolica  i  Muene-Pira  król  poczęli 
zwolna  porastać  w  pierze.  Ale  powodzenie  psuje. 


—     40     — 

Nie  wiem,  czy  w  imię  tradycyi,  czy  w  imię 
hygieny,  nakazującej,  jak  wiadomo,  rozmaitość 
pokarmów,  począł  teraz  Muene  zaczepiać  pierw- 
szy sąsiadów  i  czynić  wyprawy  po  ludzkie 
mięso,  które  ostatecznie  lepiej  smakowało  i  jemu 
i  jego  wojownikom  od  wołowiny.  Wywołało  to 
nową  burzo,  która  nie  wiadomo  jakby  się  skoń- 
czyła dla  szlachetnego  szczepu  U-Doe,  gdyby 
nie  to,  że  przyszli  Niemcy  i,  położywszy  rękę 
na  wszystkich,  zmusili  tern  samem  zacnego  sta- 
ruszka,  by,  o  ile  mu  nie  smakuje  wołowina,  zo- 
stał wegetaryaninem.  Inde  irae. 

Godnem  jest  uwagi,  iż  U-Doe  nie  zjadali  ja- 
koby nigdy  białych.  Brat  Oskar  mówił  mi,  że 
istnieje  między  nimi  wiara,  iż  gdyby  zjedli  bia- 
łego, to  krajby  zginął.  Podług  mnie,  rzecz  ta 
musi  się  wspierać  na  jakiemś  smutnem  doświad- 
czeniu. Może  nfegdyś  zjedli,  naprzykład,  jakiegoś 
dziennikarza,  który  im  stanął  kością  w  gardle; 
może  uczonego,  po  którego  spożyciu  wszyst- 
kie miejscowe  środki  okazały  się  bezskuteczne, 
a  może  poetę,  po  którym  panowały  powszechne 
mdłości... 

Jednem  słowem,  «coś  w  tern  musi  być»,  jak 
mówiła  pewna  cnotliwa  dama,  ilekroć  zdarzyło 
się  jej  widzieć  młodą  mężatkę,  rozmawiającą  ze 
znajomym  mężczyzną.  Dla  podróżników  rzecz 
ta  zostanie   na  zawsze  tajemnicą,   ale  zarazem 
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i  poręką,  zwłaszcza,  jeśli  podróżnik  należy  także 
do  piszących. 

Wizyty  w  kraju  U-Doe  trwają  widocznie 
niezmiernie  długo.  Godzina  upływała  za  go- 
dziną, spać  chciało  nam  się  coraz  bardziej, 
a  tymczasem  Muene  tkwił  ciągle  w  naszym  na- 
miocie. Synowie  jego  siedzieli  również,  jakby 
w  ziemię  wrośli.  Zapaliłem  wreszcie  nić  magne- 
zyową,  sądząc,  że  taki  ogniotrysk  z  jednej 
strony  uwieńczy  pięknie  naszą  gościnność,  z  dru- 
giej będzie  hasłem  do  odejścia  dla  gości.  O,  jak- 
żem się  omylił!  Nić  rozbłysła  wprawdzie,  jak 
słońce,  i  spadała  brylantowemi  łzami  na  ziemię; 
stary  podwinął,  co  duchu,  nogi  pod  siebie  i  po- 
czął krzyczeć  głosem  przerażonej  papugi:  «Aka! 
aka!  aka!»  —  wszelako  ciekawość  wzięła  w  nim 
górę  nad  strachem  i  rozbawił  się  do  tego  stop- 
nia, że  ani  myślał  odchodzić.  Czas  jakiś  czeka- 
liśmy jeszcze  cierpliwie  na  zakończenie  odwie- 
dzin, ale  napróżno.  Co  było  robić?  Nie  byliśmy 
pewni,  o  ile  poklepanie  po  łopatce  przedstawi- 
ciela prześwietnego  kraju  U-Doe  i  pokazanie 
mu  drzwi  namiotu  będzie  zgodne  z  etykietą, 
w  tymże  kraju  obowiązującą,  trzeba  się  jed- 
nak było  uciec  wreszcie  do  tego  radykalnego 
środka. 

Noc  tę  przespaliśmy,  z  powodu  znużenia, 
bardzo  mocno.  Ranek  przyniósł  nam  dowód,  że 
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Muene-Pira  nie  obraził  się  wczorajszemi  wypro- 
sinami,  albowiem  wedrzwiach  namiotu  spostrzeg- 
liśmy duża  dzieżo  glinianą,  napełniona  po  brzegi 
pombe.  Jakaś  ręka  postawiła  ją  tam,  kiedyśmy 
jeszcze  spali.  Ale  zachwyt  nasz  nad  pombe 
zdołał  już  przez  noc  ochłonąć.  Zraziła  nas  może 
brudnoszara  barwa  napoju,  może  widok  kilku 
nastu  mniejszych  lub  większych  owadów,  które 
znalazły  w  nim  śmierć  przedwczesną,  dość,  że 
zawoławszy  Brunona,  oddaliśmy  cala  dzieżę  na- 
szym  ludziom.  Nie  potrzebuje  dodawać,  że  zo- 
stała przyjęta  i  opróżniona  z  rozkoszą. 

Dopiero  przy  świetle  dziennem  spostrzegli- 
śmy, że  wioska  Muene  -  Pira  leżała  po  większej 
części  w  zgliszczach.  Nie  mogły  to  być  skutki 
dawmych  wojen,  gdyż  ślady  pożaru  były  zu- 
pełnie świeże.  Nawet  wielkie  drzewa,  stojące  na 
majdanie,  nosiły  na  konarach  znaki  ognia.  Po- 
żar ten  wszczął  sic  wskutek  huraganu,  który 
rozmiótł  ogniska  i  powrzucał  głownie  na  trzci- 
nowe dachy.  Wszystkie  chałupy  spłonęły,  ale 
dla  czarnych  niewielkie  to  nieszczęście;  w  kraju 
nie  brak  przecie  ani  gliny,  ani  chróstu.  Jakoż 
w  gęstwinie  drzew  wznosiły  się  już  liczne  nowe 
chaty. 

Muene-Pira  jest  dużą  osadą,  posiadającą  kil- 
kaset głów.  Ludzie  U-Doe  różnią  sic  od  sąsia- 
dów   zaostrzonymi    przednimi  zębami.    Zęby  te 
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są  osadzone  nieco  skośnie,  ale  mniej,  niż  u  oko- 
licznych U-Zaramo  i  U-Zigua,  wskutek  czego 
kąt  ich  twarzowy  jest  nieco  prostszy.  Dzieci 
nie  widziałem  nigdzie  tak  pięknych.  Były  one 
też  śmielsze,  niż  w  innych  wioskach,  i  na  skinie- 
nie chętnie  się  zbliżały.  Rozczulał  nas  zwłaszcza 
jeden  malec,  może  dwuletni,  który  z  wielką 
ufnością  puszczał  się  ku  nam  na  swoich  chwiej- 
nych jeszcze  nóżkach  i,  zbliżywszy  się,  obejmo- 
wał łapkami  nasze  nogi,  uważając  je  widocznie 
za  podpory,  stworzone  umyślnie  na  to,  aby  mały 
czarny  dżentelmen  miał  się  w  danym  razie  czego 
uchwycić.  Z  niemniejsza  też  ufnością  wkładał 
do  ust  wszystko,  co  od  nas  dostawał.  Matka 
owego  malca,  chodząc  za  nim,  uśmiechała  się 
z  taką  tkliwością,  jak  wyrafinowana  biała  ko- 
bieta. Była  w  tym  uśmiechu  duma  z  rezolutności 
dziecka  i  zarazem  obawa,  żeby  się  nie  uprzy- 
krzyło. Inne  dzieci  siedziały  czarnym  wianusz- 
kiem koło  naszego  namiotu,  podziwiając  nas 
całemi  godzinami,  w  milczeniu  i  ze  skupioną 
uwagą. 

Wogóle  wioska,  mimo  zgliszcz,  czyniła  wra- 
żenie ładu  i  zamożności.  U  -  Doe  są  też  za- 
możniejsi od  sąsiadów.  Rolą  zajmują  się  mniej 
od  nich  —  tyle  tylko,  by  mieć  dostateczną  ilość 
sorgo  na  wyrób  pombe.  Posiadają  natomiast 
trzody.    Od  czasu    wyjścia   z   Bagainoyo  tu  po 
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raz  pierwszy  widzieliśmy  stado  garbatych,  ocię- 
żałych zebu.  Widocznie  w  tej  okolicy  mucha 
tse-tse  nie  jest  tak  liczną,  jak  gdzieindziej. 

Zabawiliśmy  w  Muene  -  Pira  do  trzeciej  po 
południu.  Ludziom  naszym  chciało  się  bardzo 
zostać  jeszcze  na  jeden  nocleg,  albowiem  wszę- 
dzie po  chatach  znajdowały  się  niedopite  resztki 
pombe.  Bruno  próbował  nam  nawet  nieśmiało 
tłómaczyć,  ze  po  drodze  nie  znajdziemy  wody, 
ale  odpowiedziałem  mu,  że  jeśli  jej  niema,  to 
tak  samo  nie  będzie  jutro,  jak  dziś  —  i  ka- 
załem ruszać. 


XVII. 

Wioska  Tebc.  —  Karaluchy.  —  Brzegi  Wami.  —  Boeckli- 

nowski    obraz.  —  Las   dziewiczy.  —  Przejście    rzeki.  — 

Sposoby   przeciw   krokodylom.  —  Las   z   drugiej  strony 

rzeki.  —  Widok  Mandery. 

Kraj  znów  jednostajny  na  znacznych  prze- 
strzeniach, tylko  coraz  bardziej  pogarbiony  we 
wzgórza.  Pochody  również  jednakie.  Cały  urok 
podróży  w  tern,  że  się  idzie  w  strony  nieznane, 
dziewicze,  puste,  że  widać  wciąż  dalszy  widno- 
krąg, że  człowiek  zagłębia  się  coraz  bardziej 
w  przestrzeń  bez  końca  —  i  że  żyje  się  życiem 
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nowem,  wolnem  od  tych  wszystkich  przegródek, 
które  ograniczają  swobodę  w  miastach. 

Co  chwila  mimowoli,  nasuwa  się  na  myśl 
ten  ustęp  z  «Farysa»: 

Tu  natura,  snem  ujęta, 
Nigdy  ludzkich  stóp  nie  słyszy; 
Tu  żywioły  drzemią  w  ciszy, 
Jak  niepłoszoue  zwierzęta, 
Których  stado  nie  ucieka, 
Widząc  pierwszą  twarz  człowieka. 

Gdy  się  ze  szczytu  wzgórza  spogląda  w  dal, 
zdaje  się,  że  przed  nami  puszcza  i  puszcza.  Złu- 
dzenie! Drzewa  tam  stoją  rzadko,  tylko  mniej- 
sze zarośla  tworzą  zbite  szmaty  gąszczów,  roz- 
rzucone tu  i  owdzie  między  wielkiemi  drzewami. 
Doliny,  w  których  zbiera  się  wilgoć,  porośnięte 
są  tatarakiem,  nieraz  dwa  razy  tak  wysokim, 
jak  człowiek.  Ludzie,  pełznąc  ścieżką  naksztalt 
mrówek,  pogrążają  się  w  tę  zieloną  toń,  jakby 
w  jezioro  —  i  tylko  po  chwianiu  się  trzcin 
można  poznać,  że  nurkuje  wśród  nich  kara- 
wana. 

Rankami  na  źdźbłach  i  liściach  zbiera  się 
obfita  rosa;  ubrania  nasze  przemakają  w  niej 
"do  nitki,  a  nagie  plecy  i  ramiona  murzynów 
świecą  się,  jakby  dopiero  co  wyszli  z  kąpieli. 
Zresztą  i  im  i  nam  sprawia  to  tylko  przyjem- 
ność, bo  gdy  ranny  powiew  przychodzi  na  mokrą 
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skórę  lub  mokro  ubranie,  czyni  sio  człowiekowi 
chłodno,  a  w  tym  klimacie  katar  nie  grozi, 
zwłaszcza,  gdy  się  jest  w  ciągłym  ruchu. 

Idąc  tak,  to  dolinami,  to  po  wzgórzach,  przy- 
chodzimy wreszcie  do  wioski  Tebe,  skąd  już 
tylko  jeden  dzień  drogi  do  Mandery.  Ułożyliśmy 
między  sobą  zamiar  zabrania  króla  Tebe,  który 
jest  z  zawodu  myśliwcem,  ale  w  wiosce  niema 
nikogo,  prócz  bajecznej  wielkości  karaluchów. 

Z  pustych  chat  przychodzą  one  pod  nasz 
namiot,  jak  celnicy,  i  badają  nasze  rzeczy  tak 
dokładnie,  że  jednego  znajduję  nazajutrz  w  lufce 
od  strzelby.  Przenocowawszy,  ruszamy  o  pierw- 
szym brzasku  dalej  i  kolo  godziny  ósmej  staje- 
my nad  Wami.  Jest  to  druga  z  kolei  afrykań- 
ska rzeka,    przez  którą  mamy  się  przeprawiać. 

Brzegi  Wami  pokryte  są  w  tern  miejscu  nie 
przez  zarośla  na  podobieństwo  wybrzeży  Kin- 
gani,  ale  przez  prawdziwy  las  dziewiczy.  Rzeka 
bieży  wartko  środkiem  koryta,  bliżej  zaś  brze- 
gów lamią  jej  bieg  ogromne  głazy,  wskutek 
czego  rozdziela  się  i  tworzy  niewielkie  zalewy, 
napełnione  niemal  stojącą  wodą.  Wysokie  pira- 
midy drzew  przeglądają  sie  spokojnie  w  tych 
zalewach,  które,  odbijając  razem  i  błękit  niebaj 
wydają  sic  bezdenne. 

Upięcia  lianów,  poprzerzucane  z  drzewa  na 
drzewo,  zwieszające  się    -  i  tuż  uad  wodą  i  dalej, 
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w  głębi  —  tworzą  pozór  kotar  nad  drzwiami 
mrocznych  świątyń  leśnych.  We  wnętrzu  ich 
światło  jest  uroczyste  i  przyćmioną  jakby  prze- 
chodziło przez  gotyckie  okna;  pnie  drzew  ma- 
jaczeją naksztalt  kolumn  w  ołtarzach,  głąb  cał- 
kiem jest  zakryta  dla  oka;  wszędy  spokój,  mil- 
czenie; wody  ocembrowane  murem  drzew  — 
dziwne,  prawie  mistyczne  zacisze! 

Pogrążony  w  niem  człowiek  mniema,  źe 
wdziera  się  w  jakąś  tajemnicę  i  że  kogoś  obraża. 
Wszelka  nadprzyrodzona  istota  wydałaby  się 
tu  rzeczywistą,  tak,  jak  w  obrazach  Boecklina, 
Mimowoli  słuchasz,  czy  w  głębinach  leśnych 
nie  rozlegnie  się  krzyk  dryady.  Zdaje  ci  się 
koniecznie,  że  tu  ktoś  czasem  śmieje  się,  woła, 
i  że  gdy  żadne  oczy  ludzkie  nie  szpiegują  lasu 
i  rzeki,  wówczas  z  pod  firanek  lianów  wysu- 
wają się  jakieś  nadzwyczajne  twarze,  naprzód 
oglądają  się  bystro  naokół,  a  potem  dziwaczna 
rzesza  wyskakuje  z  gęstwiny  i  pluska  się  roz- 
kosznie w  zacienionych  wodach. 

Gdzieniegdzie  z  drzew  kapią  kwiaty  i  tuż 
nad  zwierciadłem  wodnem  leżą  w  cieniu  płatki 
krwawe  lub  różowe.  W  miejscach,  gdzie  lasu 
nie  podszywa  zbita  gęstwina  krzaków,  widać 
grunt  czarny  i  wilgotny,  podobny  do  ziemi  uży- 
wanej w  cieplarniach;  wyżej  nad  nim  wisi  le- 
ciuchna    koronkowa    zasłona    paproci,    jeszcze 
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wyżej  pnie,  pookręcane  jakby  okrętowemi  linami, 
i  wreszcie  jedna  wielka  kopula  liści  zielonych, 
czerwonawych,  złotych,  wielkich  i  małych, 
o  kształtach  wachlarzów,  mieczy,  piór,  ostrzów 
od  włóczni. 

Las  składa  się,  jak  zwykle  podzwrotnikowe, 
ze  wszelkiego  rodzaju  drzew:  rosną  tu  palmety, 
draceny,  drzewa  gumowe,  sykomory,  tamaryski, 
mimozy  —  jedne  przysadkowate  i  grube,  drugie 
strzeliste,  cale  w  smukłych  pędach.  Czasem  nie- 
podobna rozpoznać,  jakie  liście  do  którego  drze- 
wa należą,  bo  wszystko  to  miesza  się  z  sobą 
i  z  liśćmi  lianów,  przepycha  się,  obejmuje, 
idzie  w  zapasy  i  przygniata,  by  tern  swobodniej 
dostać  się  do  światła. 

Tam,  gdzie  las  jest  podszyty,  na  krok  nic 
widzieć  nie  można.  Człowiek  w  tych  dziewi- 
czych ostępach,  gdzie  każda  paproć  wznosi  się 
nad  nim,  jak  baldachim,  maleje  we  własnych 
oczach  i  wydaje  się  sam  sobie  lichym  ślima- 
kiem, który  niewiadomo  dlaczego  tam  zalazł. 

Stoimy  długo  i  w  milczeniu  nasycamy  się 
widokiem.  Ale  wreszcie  czas  przeprawić  się 
przez  rzekę.  Chwila  to  mniej  ponętna,  ponieważ 
Wami  słynie  ze  swoich  krokodylów.  Na  wszelki 
wypadek  biorę  naprzód  rewolwer  i  strzelam 
pięciokrotnie  w  nurt,  poczem  bez  dłuższych  na- 
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mysłów,  zstępuję  w  towarzystwie  kilku  czar- 
nych do  wody. 

Przede  mną  idzie  Kirshali  i  Franciszek,  za 
mną  Sulimue,  Simba  i  M;kamba.  Bardzo  lubię 
murzynów,  wyznaję  jednak,  iż  w  tej  chwili 
z  pewną  satysfakcyą  przypominam  sobie,  że 
krokodyle  lubią  ich  także  i  że  wogóle  czują 
większy  pociąg  do  czarnego  mięsa,  niż  do 
białego. 

Przeprawa  istotnie  nieznośna.  Woda,  która 
w  pobrzeżnych  zalewach  jest  prawie  stojąca, 
czyni  się  we  wlaściwem  korycie  rzeki  niezmier- 
nie wartka.  Poniekąd  zabezpiecza  to  od  kroko- 
dylów, ale  utrudnia  pochód.  Pomnąc,  że  kogo 
nurt  porwie  i  stoczy  na  głębsze  i  spokojniejsze 
wody,  tego  krokodyle  znajdą  z  pewnością,  opie- 
ram się  z  całych  sił  na  dzirycie,  który  wzią- 
łem od  jednego  z  pagazich,  a  mimo  tego  postę- 
puję z  wielkiem  wysileniem. 

Nareszcie  dziryt  pęka  mi  w  ręku;  chwytam 
za  kark  Franciszka  i  trzymając  się  go,  brnę 
dalej.  Dno  rzeki  zawalone  jest  podwodnymi  gła- 
zami. Raz  wynurzam  się  po  kolana,  to  znów 
zapadam  prawie  po  piersi.  Miła  rzecz,  stojąc 
na  podwodnym  głazie,  szukać  nogą  przed  sobą 
gruntu,  z  ..:  nadzieją,  że  morze  w  dziurze  siedzi 
jakie  licho,  które  ułapi  za  łydkę. 

Nakoniec   jednak    dostajemy   się    na    spokoj- 
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niejszą  wodę,  a  z  niej  na  nizką  skalę,  za  którą 
jest  juź  tylko  maleńki  i  płytki  zalew,  stykający 
się  wprost  z  lasem.  Śmieję  się  teraz  ze  wszyst- 
kich krokodylów,  ale  zarazem  klnę  nieco  prze- 
prawę, albowiem  zmęczyłem  się  i  poobcieralem 
sobie  nogi  o  ostre  podwodne  kamienie.  Chcąc 
widzieć,  jak  przeprawa  pójdzie  memu  towarzy- 
szowi i  reszcie  pagazich,  wychodzę  na  skałę, 
ale  tu  czeka  mnie  nowa  przyjemna  niespo- 
dzianka. Przez  podeszwy  bosych  nóg  mogłem 
wyczuć,  do  jakiego  stopnia  stojąca  w  pelnem 
świetle  skala  jest  rozpalona,  za  to  siadłszy,  ze- 
rwałem się  coprędzej  i  uciekłem  w  las,  w  cień 
drzew  i  paproci. 

Murzyni  muszą  mieć  jednak  znacznie  grub- 
szą skórę,  nasz  M'sa  bowiem  siedział  sobie 
w  chwilę  później  spokojnie  na  tym  samym  gła- 
zie, i  nie  zauważyłem,  żeby  się  zmienił  w  grzankę. 

Towarzysz  mój  przebrnął  rzekę  w  towarzy- 
stwie kilku  czarnych,  z  powodzeniem  równem 
mojemu,  poczem  spoglądaliśmy  obaj  na  resztę 
przeprawiających  się  ludzi. 

Widok  to  bardzo  zajmujący.  Murzyni  idą 
jeden  za  drugim  ze  skrzyniami  na  głowach. 
W  miejscach,  gdzie  woda  jest  głębsza,  podnoszą 
je  przez  ostrożność  do  góry  i  wówczas  ze  wznie- 
sionemi  ramionami  wyglądają,  jakby  ofiarowali 
niebu  zawarty  w  skrzyniach  dobytek. 
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Naokół  wzburzona  ruchem  woda  gra  w  słoń- 
cu; czarne,  nagie  ciała,  to  wynurzają  się  prawie 
zupełnie,  to  chowają  się  prawie  do  ramion,  a  nad 
tonią  widać  tylko  sznur  skrzyń,  które  zdają  się 
same  przepływać  przez  rzekę. 

Ci,  co  już  się  przeprawili,  brodzą  po  płyt- 
kich zalewach  lub  grupują  się  w  cieniu  drzew. 
Wszędy  słychać  głosy,  śmiechy,  nawoływania, 
pustynia  ożywia  się  i  rozbrzmiewa  gwarem  ludz- 
kim; wreszcie  wszyscy  zbierają  się  po  tej  stro- 
nie, natomiast  tamten  brzeg  puścieje,  fala  wy- 
gładza się,  wielkie  plamy  światła  i  cienia  ukła- 
dają się  do  dawnych  granic,  i  wspaniały  obraz 
odzyskuje  swój  zwykły  dziewiczy  charakter. 

Ubrawszy  się,  idziemy  dalej.  Nieznaczna  ście- 
żynka wije  się  wciąż  wśród  lasu,  w  głębokim 
cieniu.  Gałęzie  i  liście  tworzą  w  górze  sklepie- 
nie, przez  które  słońce  nie  przenika. 

Twarze  nasze  wyglądają  zielonawo,  a  ciała 
murzynów,  jakby  zoksydowane,  zczerniałe  ze 
starości  bronzy.  Na  prawo  i  na  lewo  słychać 
czasem  łopot  skrzydeł  pentarek  lub  innych  pta- 
ków, których  nie  można  dojrzeć  oczyma. 

Czasem  który  zagwiżdże,  jak  nasz  kos,  lub 
zawoła  jak  dziecko;  gdzieniegdzie  zaszeleści  coś 
w  paprociach,  gdzieniegdzie  zakołyszą  się  upię- 
cia lianów  —  zresztą    powaga,    spokój    i   mrok. 

Nagle*  las  urywa  się,  jak  nożem  uciął.  Uczy 
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nasze  mrużą  sic  pod  nadmiarem  światła.  Przed 
nami  kraj  jasny  i  wesoły:  rozlegle  wzgórza  ką- 
pią się  w  blasku;  zdaleka  widać  gromady  drzew, 
jak  przy  naszych  wsiach.  Na  jednem  wzgórzu, 
hen,  daleko,  coś  bieli  się,  niby  domek,  niby  ka- 
pliczka. 

Nagie  Bruno  zbliża  sio  do  mnie  i,  ukazując 
ów  bielejący  przedmiot,  mówi: 

—  Mandera!  Mandera! 


XVIII. 


Mandera.  —  Miłe  wrażenia.  —  Wypoczynek.  —  Sad  polu- 
bowny. —  Wpływ  misjonarzy.  —  Wymowni  murzyni.  — 
Nasi  ludzie.  —   »Wielki  świat*.  —  Pochód  do  M'Pong*we. 

Mandera  jest  małą  misyą,  położoną  na  gra- 
nicach kraików  U-Doe  i  U  Sigua.  Mieszka  w  niej 
tylko  trzech  księży:  przełożony,  ksiądz  Konna  n, 
ojciec  Enderlin  i  brat  Aleksander.  Dom  jest 
nizki,  zbudowany  z  takich  samych  matoryalów, 
jak  chaty  murzyńskie,  a  różniący  się  od  nich 
tylko  tern,  że  jest  obszerniejszy,  prostokątny, 
opatrzony  kwadratowymi  otworami,  zastępują- 
cymi okna,  a  wreszcie  wytynkowany  w  środku. 
Obok  domu  wznosi  się  mała  budowla,  obejmu- 
jąca salkę  jadalną  i  kuchni*;        dalej  rodzaj  dl  u- 
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giej  szopy,  w  której  mieszkają,  uczą  sic  i  modlą 
dzieci.  Kraniec  dziedzińca  zajmuje  wioska  mu- 
rzyńska, złożona  z  kilkunastu  chat.  Pierwotnie 
miano  widocznie  zamiar  założyć  tu  wielką  mi- 
syę,  w  którejby  czarna  ludność  mogła  znaleźć 
ochronę  w  razie  niebezpieczeństwa,  wszystkie 
bowiem  budynki,  dziedzińce  i  ogród  misy  i  oto- 
czone są  wykopanym  w  kwadrat  rowem.  Na 
środku  każdego  boku  kwadratu  wznosi  się  pię- 
trowa wieża,  zbudowana  z  kamienia  i  opatrzona 
strzelnicami.  Wieże  te  stanowią  bramy  misy  i. 
Po  obu  brzegach  rowu  zasadzone  są  agawy 
i  kaktusy,  które  rozrósłszy  sic  z  czasem,  utwo- 
rzyły prawdziwe  wały  liści  twardych,  kolcza- 
stych i  sterczących,  jak  bagnety.  Ni  zwierz,  ni 
istota  ludzka,  nie  zdoła  się  przez  nie  przedrzeć. 
Ktoby  nawet  potrafił  przeskoczyć  pierwszy  wał, 
ten  znajdzie  się  w  głębokim  rowie  i  będzie  miał 
przed  sobą  wał  drugi,  jeszcze  szerszy  i  wyższy. 
Warownia  taka,  przy  lada  obronie  z  wież,  by- 
łaby trudna  do  wzięcia  nawet  dla  regularny  eh 
żołnierzy,  cóż  zaś  dopiero  dla  nagich  murzynów 
lub  nawpól  nagich  Arabów? 

Dawniej  misya,  jako  położona  wśród  plemion 
ludożerczych  i  niemal  pod  ręką  Arabów,  mu- 
siała często  chronić  swe  owieczki  przed  rozmai- 
tymi wilkami;  dziś,  choć  warownia  jeszcze  się 
wzmocniła  przez  rozrost  agaw,  zabezpiecza  tylko 
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kozy  misyjne  przed  panterami,  zamieszkująćemi 
lesiste  brzegi  Wami. 

Po  trudnych  pochodach,  po  noclegach  wśród 
wiosek  murzyńskich,  ta  kultura,  którą  tu  spo- 
tykamy, czyni  głębokie  i  przyjemne  wrażenie. 
Ubogo  wszędzie  bardzo,  ale  na  każdym  kroku 
znać  pracę.  Oto  domy,  bądź  co  bądź,  europej- 
skie, oto  aleje  cienistych  mangów,  palmy  koko- 
sowe, których  nie  widzieliśmy  od  czasu  wyjścia 
z  Bagamoyo,  różne  inne  owocodajne  drzewa, 
grzędy  warzywa,  a  nawet  i  kwiatów. 

Trzeba  doświadczyć'*,  co  to  jest  podróż  po 
Afryce,  żeby  zrozumie*'-,  jak  taki  widok  może 
uradować,  zwłaszcza,  gdy  na  wstępie  witają  po- 
dróżnika rozjaśnione  twarze  takich  samych,  jak 
i  on,  ludzi.  Mile  nam  sic  także  uśmiecha  myśl 
o  odpoczynku  i  o  tern,  że  przez  parę  dni  nie 
będziemy  zmuszeni  zajmować  sic  szafarstwem, 
kłopotać  się  o  obiady,  wieczerzę  —  i  sypiać 
w  prawdziwych  łóżkach,  rozebrani. 

Przyjęcie,  jak  wszędzie,  tak  i  tu,  serdeczne 
i  uprzejme.  Podczas  obiadu  poznajemy  się  bliżej 
z  gospodarzami.  Przełożony  ojciec  Korman  jest 
to  człowiek  lat  czterdziestu  kilku,  jasnowłosy, 
drobny,  bardzo  chudy,  o  twarzy  zmęczonej,  na 
której  widoczne  są  ślady  febry.  Pochodzi  on 
również,  jak  O.  Enderlin  i  jak  większość  mc 
narzy,  z  Alzacyi.  Wpływ  klimatu  znać  na  nim 


na  pierwszy  rzut  oka,  bo  mimo  swej  nadzwy- 
czajnej ruchliwości,  wygląda,  jak  człowiek,  który 
niedawno  powstał  z  łóżka  po  ciężkiej  chorobie. 
Wogóle  jednak  czuje  się  zdrów  i  chodzi  po  gó- 
rach —  (o  czem  się  kosztem  własnych  nóg  póź- 
niej przekonałem)  —  jak  antylopa. 

Księdza  Enderlina  podtrzymuje  młodość.  On 
jeden  wygląda  tak  czerstwo,  jakby  mieszkał 
w  Europie,  ale  też  nie  wiem,  czy  liczy  trzy- 
dzieści lat  życia.  Najstarszy  wiekiem  w  misyi 
jest  brat  Aleksander.  Pamiętam  jego  smutny 
uśmiech,  jakim  odpowiedział  na  pytanie  mego 
towarzysza:  czy  nie  jest  chory?  Jakoż  z  po- 
dróży misyjnej,  którą  przed  niedawnym  czasem 
odbył,  przywiózł  on  febrę,  i  ta  nie  opuszczała 
go  dotąd,  co  nie  przeszkadzało  mu  spełniać  co- 
dziennych obowiązków  przy  dzieciach,  zajmo- 
wać się  nami  i  pracować  przy  budowie  ko- 
ściółka, którego  Mandera  dotychczas  nie  posiada. 

Widocznie  jednak  czuł  się  bardzo  słabym 
i  przewidywał  śmierć,  wskutek  czego  nie  mógł 
się  oprzeć  nostalgii.  Wyobrażam  sobie,  że  myśl 
o  śmierci,  tak  daleko  od  swoich,  musiała  go  na- 
pełniać wielką  do  nich  tęsknotą.  Wszystko  to 
było  jakby  wypisane  na  jego  twarzy,  pełnej 
zresztą  rezygnacyi.  Był  to  człowiek  wykształ- 
cony, zajmował  się  dużo  zoologią  i  botaniką,  do- 
starczał do  muzeum  ciekawych  okazów  i  umiał 
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je  przyrządzać.  Wyznaję,  że  dziwiło  mnie  nieco 
skłonnie  stanowisko  brała,  jakie  zajmował  w  nii- 
syi,  ale  o  powody  nie  chciałem  pytać. 

Gdyśmy  opuszczali  Manderę,  brat  Aleksan- 
der czuł  się  nieco  zdrowszy.  Potem  nie  miałem 
o  nim  wiadomości. 

Pierwszy  dzień  zeszedł  nam  szybko.  Zaży- 
waliśmy wczasu,  to  śpiąc,  to  siedząc  na  biegu- 
nowych krzesłach  pod  werendą  i  spoglądając  na 
zatopiony  w  świetle  ogród.  Gawędka  z  księżmi 
skracała  godziny  między  obiadem  a  wieczerzą. 
Podczas  malej  przechadzki,  przed  zachodem 
słońca,  przybiegły  dzieci  z  misyi  z  oznajmie- 
niem, że  «nioka»  (wąż)  siedzi  między  dylami, 
przygotowanymi  pod  budowo  gmachu  kościółka. 
Ponieważ  nie  spotkałem  dotąd  węża  w  Afryce, 
wziąłem  strzelbę  i  poszedłem.  Dzieci  poczęły  wy- 
ciągać dyle  z  wielką  odwagą  i  nakoniec  wypa- 
rowały z  nich  nieszczęśliwą  «niokę»,  którą  wy- 
strzał śrutem  rozerwał  na  dwoje,  tak,  że  drugą 
połowę  znalazłem  o  kilkanaście  kroków  od  pierw- 
szej. Rzecz  przy  tern  godna  uwagi,  że  gdy  przed- 
nia część  przestała  Się  ruszać  zaraz  po  wy- 
strzale, druga  wiła  się  gwałtownie  przeszło  pól 
godziny.  Był  to  waż  długi  mniej  więcej  na  metr, 
czarny,  z  dwiema  podłużnemi  pręgami  <><i  głowy 
do  ogona.  Ubarwieniem  przypominał  pijawkę. 
Brat   Aleksander  mówi]  mi,  że  należy  on  do  ga- 
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tunku  bardzo  jadowitego;  na  nieszczęście,  skóra 
była  tak  porwana,  że  nie  mogłem  jej  zachować. 

Noc  przyniosła  mi  doskonały  wypoczynek, 
naprzód  dlatego,  że  spędziłem  ją  rozebrany, 
w  łóżku,  a  powtóre,  że  od  Adenu  nie  mieliśmy 
ani  jednej  tak  chłodnej.  Mandera  leży  już  na 
znacznej  wysokości  nad  poziomem  morza,  kraj 
bowiem  podnosi  się  stopniowo  coraz  wyżej  od 
samego  oceanu,  a  po  przejściu  Wami,  idzie  się 
do  samej  misyi  zupełnie  pod  górę.  Czułem  się 
zdrów  i  gotowy  do  dalszych  trudów,  natomiast 
towarzysz  mój,  który  nocował  w  jednej  z  wież 
kamienny  cli,  nadszedł  blady,  niewyspany  ioświad- 
czył,  że  całą  noc  spędził,  jak  król  Popiel,  na 
zaciętej  walce  z  olbrzymimi  szczurami,  które 
miały  gniazdo  w  samem  jego  łóżku  i  wzięły  go 
widocznie  za  «nyamę»  (zwierzynę),  przeznaczoną 
na  natychmiastowe  spożycie.  Brat  Aleksander 
wypowiedział  im  zaraz  za  to  wojnę,  w  której, 
mimo  cudów  waleczności  z  ich  strony,  wyparł 
je  z  łóżka  i  z  wieży  na  dzikie  pola. 

Zrana  tegoż  dnia  mieliśmy  dowód,  jak  wielki 
wpływ  wywierają  misyonarze  na  okoliczną  lud- 
ność. Koło  godziny  dziesiątej  przyszła  cała  gro- 
mada murzynów  sądzić  się  o  kobietę.  Domyśla- 
łem się  wprawdzie,  że  to  nie  są  chrześcijanie, 
między  chrześcijanami  bowiem  tenby  się  uważał 
za  właściciela  kobiety,    który  wziął  z  nią  ślub, 
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sądziłem  jednak,  że  feo  ludzie  z  najbliższej  oko- 
licy. T\  mezasem,  udzie  tam!  Przyszli  oni  o  cztery 
dni  drogi.  Dwaj  młodzi  murzyni  stanęli  jako 
strony  sporne,  równie  młoda,  i  mówiąc  nawia- 
sem, wcale  przystojna  murzynka,  jako  przed- 
miot sporu,  ojciec  jej,  jako  osoba  oskarżona,  że 
pobrała  zadatki  od  stron  obu  —  i  wreszcie  pię- 
ciu lub  sześciu  innych  czarnych,  jako  świad- 
kowie. 

Patrzałem  na  tę  sceno  sadu  z  wielką  cieka- 
wości?;. Ojciec  Korman  zasiadł  przed  werendą, 
czarni  stanęli  przed  nim  szeregiem  i  mówili  ko- 
lejno. Oczywiście,  nie  rozumiałem  ani  słowa, 
prócz  wykrzyknika:  «0  M'buanam  Kuba!»  od 
którego  każdy  zaczynał  przemowę;  podziwiałem 
jednak  łatwość,  z  jaką  wszyscy  się  wyrażali, 
obfitość  słów  i  silę  akcentów.  Nie  zdarzyło  się 
też,  by  sobie  wzajem  przerywano,  tylko  gdy 
jedna  strona  mówiła,  druga,  przeciwna,  za  po- 
mocą uderzenia  dłonią  o  dłoń,  wznoszenia  oczu 
i  wyciągania  ramion  w  górę,  zdawała  sio  wzy- 
wać wszechmocne  nieba,  by  nie  ścierpiały  dłu- 
żej kłamstw  iak  potwornych.  Panna  mówiła 
także  długo  i  obficie,  przymykając  chwilami 
oczy,  jakby  się  chciała  napawać  własną  wy- 
mowa. 

Ksiądz  Korman  wysłuchał  wszystkich  w  mil- 
czeniu,   następnie    zadał    jeszcze    kilka    pytań 
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i  wreszcie  wygłosił  wyrok,  przysądzający  czarną 
piękność  jednemu  z  przeciwników.  Ten,  nie  tra- 
cąc chwili,  objął  dłonią  jej  kark,  i  cala  czereda 
odeszła  pod  cień  szopy,  aby  wypocząć  po  dłu- 
giej drodze.  Nie  słyszałem  najmniejszego  szem- 
rania, nie  widziałem  żadnych  objawów  niezado- 
wolenia ze  strony  przegrywający  cli.  Sprawa,  po 
kilku  cichych  słowach  księdza,  skończyła  się, 
jakby  ją  kto  nożem  uciął,  co  mnie  tembardziej 
dziwiło,  że  przecie  misyonarze  nie  mają  żadnej 
władzy  wykonawczej.  Jest  to  wprost  dowód  ze 
strony  czarnych  ślepego  zaufania  w  większą 
mądrość  i  w  większą  sprawiedliwość.  Ksiądz 
Korman  mówił  mi,  że  taką  rolę  sędziego  pokoju 
przychodzi  mu  odgrywać  bardzo  często  i  że 
nigdy  nie  zdarzyło  mu  się,  aby  jego  wyroku 
nie  uznano  za  ostateczny. 

Był  to  dzień  urzędowych  przyjęć,  albowiem 
może  w  godzinę  później  przyszła  z  kolei  do  mnie 
deputacya  od  naszych  ludzi  z  prośbą,  bym  im 
wypłacił  po  kilkanaście  pezas  (sou)  na  życie. 
Franciszka'  nie  było  między  nimi,  więc  wyro- 
zumiawszy przez  brata  Aleksandra,  o  co  cho- 
dzi, odpowiedziałem,  że  mi  jest  wszystko  jedno, 
czy  dam  im  teraz,  czy  dopiero  w  Bagamoyo; 
żałuję  jednak,  żem  na  pagazieh  nie  najął  Zan- 
zibarytów,  ci  bowiem  są  bądź  co  bądź  mężami, 
teraz    zaś  widzę,    że  mam  do  czynienia   z  głu- 
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piemi  dziećmi,  któro  nie  wiedzą  nawet  tego,  ze 
w  Manderze  nic  nie  można  dostać  za  pieniądze. 
Wzmianka  o  Zanzibarytach  była  widocznie 
szczególnie  bolesna  dla  miłości  własnej  naszych 
ludzi,  albowiem,  gdy  brat  przetlómaczył  im 
moje  słowa,  zawstydzili  się  niezmiernie  i  odeszli 
natychmiast  —  przez  całą  zaś  następną  drogę 
nikt  się  już  o  nic  nie  upominał.  Bruno  przy- 
szedł znów  po  chwili  i  tłómaczyl  się,  że  on  ni- 
czego nie  chciał,  do  niczego  nie  należał  i  że 
nie  jest  tak  głupi,  jak  inni. 

Uwzględniając  nawet  wszelkie  warunki  na- 
szej podróży,  które  czyniły  ją  dla  murzynów 
stosunkowo  łatwą,  nie  wyobrażam  sobie,  żeby 
gdziekolwiek  na  świecie  można  znaleźć  ludzi 
łatwiejszych  do  prowadzenia,  wrażliwszych  na 
każde  słowo  i  chętniejszych.  Jestem  przekonany, 
że  podróżnik,  któryby  złożył  swą  karawanę  np. 
z  egipskich  Arabów,  byłby  zmuszony  codzień 
uciekać  się  do  pomocy  kija,  a  kto  wie.  ozy  i  nie 
do  rewolweru.  Tymczasem  z  naszymi  ludźmi  nic 
potrzebowaliśmy  prawic  głosu  podnosić.  Oczy- 
wiście, żo  taki  stosunek  zmniejsza  o  połowo 
trudności  i  kłopoty  podróży.  Istnieje  mniemanie, 
że  najwierniejszych  pagazich  znaleźć  można  na 
stałym  ladzie;  Zanzibaryci  -  mahometanie  mniej 

łatwi  do  prowadzenia,  jednakże  sprężysty 
człowiek  da  sobie  z  nimi  radę,  a  przy  tern  znaj- 
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dzie  miedzy  nimi  ludzi  bardziej  przywykłych 
do  służby  u  białych. 

Przez  cały  pierwszy  dzień  pobytu  w  Man- 
derze, nasi  pagaziowie,  siedząc  pod  werenclą 
szopy,  szyli  koszule  z  białego  perkalu,  który 
otrzymywali  jako  codzienną  zapłatę  na  życie. 
Nazajutrz  poubierali  się  w  nie  i  chodzili  po 
Manderze  z  tak  pysznemi  minami ,  jak  pawie, 
spoglądając  z  góry  na  miejscową  ludność  i  uda- 
jąc «wielki  świat».  Zresztą  w  Manderze  dobrze 
im  się  działo,  albowiem  kasawy  był  dostatek, 
i  mogli  ją  jeść  z  solą,  za  którą  przepadają,  ale 
która  wogóle  należy  do  przedmiotów  takiego 
zbytku,  na  jaki  lada  murzyn  nie  może  sobie 
codziennie  pozwalać. 

W  Manderze  spędziliśmy  cale  dwa  dni,  aby 
zupełnie  dobrze  wypocząć.  Zeszły  one  bardzo 
szybko  na  oglądaniu  misyi  i  rozmowach  z  księż- 
mi. Ojciec  Korman  potwierdził  nam  to,  co  już 
słyszeliśmy  od  brata  Oskara  w  Bagamoyo,  że 
przybyliśmy  w  porze  dla  polowania  najgorszej. 
Był  to  marzec,  zatem  na  południowej  półkuli 
koniec  lata,  czas  największych  upałów  i  wysy- 
chania kałuż,  podczas  którego  zwierz  cofa  się 
w  góry,  bv  w  chłodnych  wąwozach  znaleźć 
ochronę  przed  spiekotą.  Szczególniej  zebra,  anty- 
lopy i  bawoły,  które  żyją  nie  w  gąszczach,  ale  na 
otwartych  łąkach,  szukają  wówczas  stron  mniej 
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gorących,  za  niemi  zaś  ciągnie  rzesza  drapież- 
ników. W  okolicach  rzek  można  jednak  znaleźć 
małe  stadka,  a  ojciec  Korman  upewniał  nas,  ze 
idąc  w  strono  góry  MTongwe,  która  właśnie 
miała  być  ostatecznym  celem  naszej  wycieczki, 
będziemy  z  pewnością  widzieli  antylopy. 

Ponieważ  zdrowie  służyło   nam  dotąd  wcale 
nieźle,     mieliśmy    żywą     ochotę     dotrzeć    przy- 
najmniej do  gór  U-Zagara,    położonych    jeszcze 
o  ośm    lub  dziesięć  dni  drogi   od   Mandery,    ale 
ze  względu  na  spóźnioną  porę  roku,  musieliśmy 
wyrzec  się    tej    myśli.    Masika    mogła  się    lada 
dzień    rozpocząć,    a     w    czasie    masiki     zwierz 
chroni  się  w  gąszcze,  człowiek  pod  dachy  chat, 
karawany  nie  chodzą,    kraj  jest  cały  w  dżdżu, 
w  błotach    i  wyziewach,    na    które   naraża    się 
ten  tylko,    kto   przedsiębiorąc   podróż   ogromną, 
nie  może  jej  ukończyr  w  porze  suchej.  Jedyny 
sposób    byłby    przeczekać  w  jakiej    misyi    porę 
dżdżystą  i  po  jej  przejściu  puścić  się  dalej,  ale 
to  mogą    czynie   albo  ludzie,    którzy  z  podróży 
zrobili   sobie   wyłączny    zawód   życia,   albo    ci, 
którzy  nie  zostawili  nikogo  w  domu. 

Przytem  polowania  mogliśmy  znaleźć  w  dro- 
dze powrotnej,  w  miejscowości  Gugurumu,  poło- 
żonej w  kraju  zupełnie  niezanueszUanym,  na 
północ  Kingani,  niedaleko  od  jej  ujścia.  Znaj- 
duje się  tani  kałuża  z   wodą  słodką,    że  zaś  na 
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kilka  mil  wokoło  niema  innej,  a  woda  w  Kin- 
gani  jest  już  z  powodu  blizkości  morza  słona, 
przeto  wszelki  zwierz,  żyjący  w  okolicy,  musi 
przychodzić  do  owej  kałuży,  jako  do  jedynego 
poidła.  Ksiądz  Eorman  namawiał  nas  koniecz- 
nie, byśmy,  wracając,  rozbili  na  kilka  dni  na- 
miot w  Gugurumu,  lub  poblizkiej  Karabace; 
my  zaś  oczywiście  postanowiliśmy  pójść  za  tą 
radą. 

Tymczasem  czekała  nas  jeszcze  wycieczka 
w  górę  rzeki  Wami,  aż  do  podnóży  MTongwc, 
z  których  wypływa  mała  rzeczka  M'sua,  wpa- 
dająca aż  do  Lungerengere,  jedynego  przytoku 
Kingani.  Dowiedzieliśmy  się  też  z  przyjemno- 
ścią, że  ojciec  Korman  zamierza  wziąć  udział 
w  tej  kilkudniowej  wyprawie. 

Jakoż,  po  południu  następnego  dnia,  wyru- 
szyliśmy we  trzech,  w  towarzystwie  naszych 
ludzi  i  pewnego  królika  sąsiedniej  wioski,  który 
znany  był  ojcu  Kormanowi,  jako  biegły  myśli- 
wiec. Przed  wyjściem  posłaliśmy  polecenie  do 
Tebego,  aby  przyszedł  do  Mandery  i  czekał  tam 
na  nasz  powrót  w  tym  celu,  by  nas  poprowa- 
dzić następnie  do  Wianzi  i  Ibrahimu,  pięknych 
wiosek,  położonych  nad  Wami,  na  drodze  do 
Gugurumu. 
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XIX. 


Drucie    przejście  Wam!.  -   Polowanie.  -  Upał.  -  An- 
t  l0!a   Kudu.         Dziki    królik.         Nocleg   w   lesie. 
Szafarstwo.   -   Pentarki.  Powrót    wśród    gorąca. 

Blizkośc  masiki.  —  Nadzieje  myśliwskie. 

Po  raz   drugi    przeszliśmy   Wami    w    innem 
miejscu,    ale  w  równie   lesistem    i  równie  pięk- 
nem.   Ponieważ  noc  sic  zbliżała,  rozbiliśmy  na- 
miot tuż  nad  brzegiem,    na  malej    polance,  oto- 
czonej drzewami.  W  trawie  były  skorpiony,  ka- 
zaliśmy więc  wyskubać  ją  do  cna  na  przestrzeni 
kilkunastu  kroków  i  w  ten  sposób  zabezpieczy- 
liśmy   się   od    niepożądanych    gości.     Noc    nam 
zeszła   spokojnie;   hipopotamów   nie  słyszeliśmy 
wcale,    albowiem    Wami,    mająca    bieg    nader 
wartki,  posiada  ich  wogóle  mniej,   niż  Kingani. 
Idąc  brzegiem,  natrafia  się  wprawdzie  od  czasu 
do  czasu   na   ich  ślady,   i    może  być,    że  bliżej 
oceanu,    tam,   gdzie    rzeka   rozlewa  się   szerzej 
i    płynie    spokojniej,    znajduje    się    ich    więcej. 
W  okolicy  Mandcry  olbrzymie  te  zwierzęta  stały 
się  rzadkie   jeszcze  i  dlatego,    że  misya  często- 
kroć urządzała  na  nie  polowania,   jak  tego  do- 
wodzi kilkanaście  czaszek,  znajdujących  się  na 
składzie    u    brata    Aleksandra.     Łapano   je    naj- 
częściej w  doły,  i  jest  to  niemal  jedyny  sposób, 
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by  zwierzę  dostać,  albowiem  postrzelone,  ginie 
prawie  zawsze,  nie  wiadomo  gdzie. 

Świtaniem  porzuciliśmy  Wami.  Ponieważ 
chcieliśmy  po  drodze  polować,  więc  pominąwszy 
wszystkie  udeptane  ścieżki,  poszliśmy  w  kie- 
runku MTongwe,  na  przełaj  przez  wzgórza. 
Prowadził  nas  O.  Korman  i  ów  królik,  który 
poprzedniego  dnia  przybył  do  Mandery.  Ten 
ostatni  był  pysznym  typem  murzyna-myśliwca. 
Suchy,  niewielki,  o  wydatnych  muskułach  i  dzi- 
kiem spojrzeniu,  miał  w  sobie  coś  z  rysia  albo 
pantery.  Słynął  on  w  okolicy,  jako  niestrudzony 
łowiec  i,  co  jest  między  murzynami  bardzo  rzad- 
kie, jako  dobry  strzelec.  Musiał  też  być  istotnie 
dobrym,  jeśli  trafiał  ze  swego  karabina,  pocho- 
dzącego z  przed  laty  przynajmniej  pięćdzie- 
sięciu. 

O  szóstej  rano,  zaledwie  słońce  wzeszło,  upał 
zrobił  się  odrazu  okrutny.  By  zając  jak  naj- 
większą przestrzeń  okolicy,  poszliśmy  szeroką 
lawą,  jeden  od  drugiego  na  dwieście  lub  więcej 
metrów.  Popamiętam  tę  wyprawę  długo,  albo- 
wiem, jak  żyję,  nie  widziałem  człowieka,  cho- 
dzącego tak  po  górach,  jak  O.  Korman.  Zda- 
wało mi  się,  że  ma  skrzydła.  Zaledwie  zoba- 
czyłem go  u  stóp  wzgórza,  już  był  na  jego 
wierzchu.  Dziki  królik  leciał  również,  jakby  go 
wiatr  gnał.    Zarówno  przez  miłość  własna,  jak 
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i  dlatego,  by  nie  rozrywać  łańcucha,  staraliśmy 
się  iść°na  jednej  linii  z  nimi,  ale  przychodziło 
nam  to  z  największem  wysileniem.  Posuwanie 
się  naprzód  nastręczało  ogromne  trudności.  Cza- 
sem przegradzały  drogę  wąwozy,  wprawdzie 
nie  głębokie,  ale  o  ścianach  prostopadłych,  na 
które  trzeba  się  było  wdrapywać;  czasem  do- 
liny, pokryte  wysokim  na  kilka  metrów  tata- 
rakiem; na  wzgórzach  tamowały  pochód  trawy 
lub  gorsze  od  nich  kolczaste  mimozy.  Trzeba 
było  jednak  lecieć, 

Przyszło  mi  do  głowy  zmęczyć  ojca  Kor- 
mana  i  jego  dzikiego  przyjaciela,  i  w  tym  celu 
począłem  biedź  naprzód  jeszcze  prędzej  od  nich, 
ale  gdy  upłynęła  jedna  godzina,  potem  druga, 
a  ich  moje  wysiłki  zdawały  się  tylko  podniecać, 
dałem  za  wygraną,  i  zetknąwszy  się  z  nimi 
w  otwartem  miejscu,  oświadczyłem  kategorycz- 
nie, że  nie  mając  ani  ich  filigranowej  postawy, 
ani  skrzydeł,  nie  pójdę  w  ten  sposób  dalej. 

Zresztą  taki  pochód  na  złamanie  szyi  był 
rzeczą  dla  polowania  wprost  szkodliwą,  albo- 
wiem człowiek,  nie  mogący  tchu  złapać  ze  zmę- 
czenia, musi  chybić  do  każdej  zwierzyny,  choćby 
nawet  strzelał  blizko.  Jakoż,  ojciec  Korman  prze- 
kona! się  sani  o  tern,  spudłowawszy  w  chwilę 
później  do  pięknej  antylopy -skoczki.   Utrzymy- 
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wal  wprawdzie,  że  ją  postrzelił,  ale  krwi  nie 
można  było  odnaleźć. 

Niebawem  ujrzałem  na  skłonie  wzgórza  mego 
towarzysza,  podnoszącego  do  twarzy  swój  ciężki, 
dziesięciokalibrowy  karabin.  Po  wystrzale,  który 
zahuczał,  jak  z  armaty,  mignęła  mi  w  pełnym 
biegu  olbrzymia  antylopa  Kudu  i  skryła  sir 
w  tej  samej  chwili  w  mimozach.  Stojąc  o  jakie 
trzysta  metrów,  widziałem  wszystko,  jak  na 
dłoni,  i  ponieważ  strzał  był  blizki,  byłem  pe- 
wien, że  nie  jest  chybiony.  Jakoż,  zbliżywszy 
sic,  sam  widziałem  rzuty  farby  na  trawach 
i  mimozach.  Wysialiśmy  zaraz  ludzi. za  śladem, 
sami  zaś  ruszyliśmy  naprzód,  albowiem  cale 
stadko,  złożone  z  pięciu  sztuk,  pojawiło  się  na 
dalszych  wzgórzach. 

Przekonaliśmy  się  jednak,  że  bez  jakiejkol- 
wiek naganki  polowanie  jest  wprost  niemożliwe, 
zwłaszcza,  gdy  czujność  zwierza  jest  już  roz- 
budzona. Ilekroć  weszliśmy  na  jakie  wzgórze, 
tylekroć  o  trzysta  lub  czterysta  metrów  widzie- 
liśmy nasze  antylopy,  które  pasły  się  niby  spo- 
kojnie, ale  co  chwila  podnosiły  głowy  i,  strzy- 
gąc uszyma,  zdawały  się  nam  oznajmiać,  iż 
nas  widzą  i  czują ,  w  chwilę  zaś  później  cale 
stadko  oddalało  się  w  lekkich  podskokach  na- 
przód, by  znów  zatrzymać  się  na  odległości 
dwóch,  albo  trzech  strzałów.  Widok  tych  wspa- 
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niałych  zwierząt,  cwałujących  na  tle  wzgórz, 
pokrytych  zielenią  i  drzewami,  był  pyszny.  Pło- 
we grzbiety  i  białe  brzuchy,  to  rozbłyskiwały 
w  świetlej  to  przygasały  w  cieniu.  Zdawało  mi 
sic,  że  widzę  stado  jeleni  W  jakimś  przepysznym 
angielskim  parku. 

Stary  samiec  zatrzymywał  się  zawsze  pierw- 
sza i,  zwracając  ku  nam  głowę,  zbrojną  w  po- 
tężne, śrubowate  rogi,  patrzał  przez  chwilę, 
jakby  się  chciał  upewnić,  czy  dzieli  go  od  nas 
dość  przyzwoita  odległość  —  poczem  zaczynał 
sic  paść  spokojnie.  Słuch  antylop  musi  być  do- 
skonały, bo  nieraz  kryły  nas  przed  niemi,  to 
gąszcze,  to  wyniosłości  gruntu,  a  jednak  stadko 
usuwało  się  zawsze  w  porę.  Próbowaliśmy  je 
obejść,  ale  i  to  nie  pomogło.  Nie  wiem,  jak  długo 
trwałby  ten  niefortunny  pościg,  gdyby  wreszcie 
antylopom  nie  sprzykrzyła  sic  zabawa,  i  gdyby 
])o  upływie  pewnego  czasu  nie  zniknęły  nam 
całkiem   z  oczu. 

Tymczasem  słońce  wzbiło  sic  wysoko  i  upal 
stal  się  okrutny.  Trzeba  nam  było  co  prędzej 
schronić  się  pod  namiot,  by  uniknąć  porażenia 
słonecznego.  Z  tern  w  Afryce  nie  wolno  żarto- 
wać.  Doszliśmy  jeszcze  jednak  do  najbliższego 
lasu  i  tam  czekaliśmy  na  ludzi,  którzy  też 
wkrótce  nadciągnęli    z    namiotem  i  skrzyniami. 

Na  szczęście,    znaleziono    tuż    wodę,    w    wą- 
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wozie  leśnym,  więc  mogliśmy  stanąć.  Z  polowa- 
nia odnieśliśmy  w  tym  dniu  tę  tylko  korzyść, 
iż  naprzód  widzieliśmy  antylopy,  bez  których 
Afryka  nie  przedstawia  się  we  właściwym  cha- 
rakterze, a  po  wtóre,  że  idąc  na  przełaj  ku 
MTongwe  i  idąc  szalenie,  zrobiliśmy  ogromny 
kawał  drogi,  równający  się  przynajmniej  dwom 
zwykłym  pochodom. 

Teraz  należał  nam  się  odpoczynek,  lecz  nie- 
stety, stawały  nam  na  przeszkodzie  obowiązki 
szafarskie.  Ludziom,  którzy  tego  nie  zaznali, 
wyda  się  to  może  rzeczą  błahą,  a  tymczasem 
tego  rodzaju  zachody  stanowią  na j przykrzejszą 
stronę  podróży.  Niektóre  skrzynie  zamknięte  są 
na  kłódki  —  dobieraj  że  klucze!  Konserwy  są 
wprawdzie  w  rogoży,  ale  kartki  z  blaszanych 
puszek  poodklejały  się  od  gorąca  i  wilgoci  — 
zgadujże,  co  która  puszka  zawiera!  Otwierać 
trzeba  puszki  samemu,  bo  jeśli  to  powierzysz 
murzynowi,  wyciśnie  ci  na  ziemię  całą  zawar- 
tość, wraz  z  sosem.  Tłómacz  poszedł  w  las 
i  niema  go,  kucharz  zaś  nie  rozumie  ciebie, 
a  ty  kucharza,  jeśli  więc  chcesz  jeść  choć  tro- 
chę lepiej,  jeśli  nie  chcesz,  by  ci  wsypał  her- 
baty do  jarzyn,  cukru  do  sardelków,  soli  do 
kawy,  musisz  wszystkiego  sam  pilnować  —  i  sie- 
dzieć przy  ogniu  na  czterdzieści  kilka  stopni 
gorąca. 
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Podczas    naszego  poobiedniego   snu   nadeszli 
ludzie,  których  wysiałem  za  antylopą,   postrze- 
loną przez  mego  towarzysza,  Znaleźli  ją  leżą- 
w  kałuży  krwi,   ale  na  ich  widok    zerwała  się 
i  uciekła,   pomimo   że  jeden  z  czarnych  strzelił 
do  niej    z    karabina,    Dalsze    poszukiwania    nie 
doprowadziły    clo    niczego.    Przypuszczając,    że 
jednak   nie   mogła    pójść    daleko,    postanowiłem 
wystać  za  nią  jeszcze  raz  świtaniem.  Liczyłem, 
że  jeśli  nawet   pantery  doduszą  ją  w  nocy,  zo- 
stanie w  najgorszym  razie  dla  nas  kawał  świe- 
żego mięsa.  O  brzasku  królik-myśliwiec  poszedł 
z    kilku    naszymi   pagaziami,    i    znów    powtó- 
rzyła sic  wczorajsza  historya:   znaleziono  anty- 
lopę w  kałuży  krwi         i  tak  samo  zerwała  się 
i  poszła.    Wzmianka   ta   da    pojecie   myśliwym 
o  nadzwyczajnej    żywotności  wielkich   zwierząt 
afrykańskich.  Antylopa  mogła  być  źle  strzelona, 
miała  jednak    w  sobie  kule  ze  sztucera  kal.  10 
i  farbowała,    jak    sam    widziałem,    nadzwyczaj 
obficie,  a  jednak  po  upływie  doby  nietylko  żyła, 
ale   nawet    nie   stężała    i    zdołała   się    ratować 

ucieczka. 

W  lesie,  na  którego  skraju  rozbiliśmy  na- 
miot, a  zwłaszcza  na  polanie  przed  namiotem, 
pokrytej  rzadkiemi  drzewami,  było  dużo  pen  ta- 
rek, które  dostarczyły  nam  smacznego,  świe- 
żego mięsa.    Nazajutrz,   po  usilnych  pochodach 
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wśród  dżdżu,  dotarliśmy  do  MTongwe.  Jest  to 
góra  niezbyt  wyniosła,  podobna  do  leżącej  na 
ziemi  wypukłej  tarczy.  Kształtem  przypomina 
zakopiańską  Gubałówkę,  jest  od  niej  jednak 
o  tyle  mniejsza  i  mniej  rozległa,  że  może  być 
jeszcze  zaliczona  do  wzgórz.  Łańcuch  nieprze- 
rwany podobnych,  z  różnicą  rozmiaru,  wynios- 
łości ciągnie  się  w  kierunku  zachodnim,  aż  do 
gór  U-Zagara,  tworząc  kraj  piękny,  falisty,  po- 
kryty bukietami  drzew  nieraz  olbrzymich,  ale 
na  niezmiernych  przestrzeniach  jednostajny. 

Wiosek  w  tej  stronie  prawie  niema.  Pustka 
tu  wielka  i  cisza  taka,  że  gdy  wiatr  nie  koły- 
sze traw,  usłyszysz  oddech  własnych  zmęczo- 
nych piersi.  Tkwi  w  tem  niepospolity  urok.  Zie- 
mia, drzewa,  przestrzeń,  powietrze,  blask  — 
słowem,  wszystkie  żywioły  zdają  się  tu  tworzyć 
jedną  duszę,  bardzo  monotonną,  ale  nieskończoną 
i  jakby  pogrążoną  we  śnie.  Ci,  którzy  choć  raz 
w  życiu  uczuli  nostalgię  za  nieskończonością 
i  bezwzględnym  spokojem,  mogą  w  takiej  oko- 
licy znaleźć  to,  czego  napróżno  szukali  gdzie- 
indziej. 

Z  wyniosłości  widzieliśmy  od  czasu  do  czasu 
Wami,  którą  rozpoznać  łatwo  po  ciemnych  wstę- 
gach dziewiczego  lasu,  pokrywającego  oba  jej 
brzegi.    Spędziliśmy   nad   jej   brzegiem    jeszcze 


jedną  noc,  poczem,  przebywszy  ją  po  raz  trzeci, 
odprowadziliśmy  ojca  Kormana  do  Mandery. 

Wyszliśmy,  wbrew  obyczajowi,  przyjętemu 
przez  karawany,  późno,  bo  kolo  godziny  dzie- 
siątej; przyszliśmy  zaś  do  Mandery  o  drugiej, 
źo  zaś  dzień  był  pogodny,  niebo  bez  chmurki, 
więc  drogę  odbywaliśmy  wśród  największego 
upału,  jakiego  w  Afryce  zaznałem.  Pod  nasza 
szerokości;]  trudno  sobie  wyobrazić,  do  jakiego 
stopnia  dochodzi  gorąco  na  tych  wzgórzach, 
wystawionych  na  prostopadle  promienie  sło- 
neczne. Chwilami  zdawało  mi  się,  że  to  jest 
chyba  dzień  wyjątkowo  upalny.  Z  nieba  leciał 
żywy  ogień.  Płuca  nasze  wciągały  powietrze 
wprost  łaziebne.  Póki  szliśmy  lasem,  można 
było  jeszcze  wytrzymać,  ale  gdy  dotarliśmy  do 
wyniosłości,  na  których  murzyni  mają  zwyczaj 
wypalać  trawę  przed  nadejściem  masiki,  są- 
dziłem, że  lada  chwila  któryś  z  nas  padnie. 
Szklista,  czarna  ziemia  była  tak  rozpalona,  jak 
trzon  pieca.  W  dodatku,  jak  zwykle  w  godzi- 
nach południowych,  nie  było  najmniejszego 
powiewu;  liście  na  drzewach  wisiały  nierucho- 
mie,  eufórbie  zdawały  się  tracić  swą  sztywność 
i  roztapiać  się  w  żarze.  Grdyby  nie  wilgoć  po- 
wietrza, żadna  roślina  nie  mogłaby  wytrzymać 
takiej  strasznej  temperatury;  ale  dla  człowieka 
ta  wilgoć   czyni    upał   jeszcze   nieznośniejszym. 
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Zły  bytem  na  siebie  i  na  ojca  Kormana,  bo 
w  gruncie  rzeczy  ani  on,  ani  my,  nie  mieliśmy 
żadnego  powodu  do  pośpiechu.  Ale  w  podróży 
często  sie  to  trafia,  że  idzie  sie,  choćby  pod 
grozą  śmierci,  dlatego  tylko,  że  się  wyruszyło, 
albo  przez  miłość  własną.  Nikt  nie  chce  pierw- 
szy powiedzieć:  «Nie  pójdę  dalej !»  —  a  tymcza- 
sem o  krok  dalej  człowiek  może  paść,  jakby 
rażony  piorunem. 

Ostatnim  tchem  przywlekliśmy  się  do  Man- 
dery,  a  zwłaszcza  koniec  drogi,  gdy  już  misyę 
było  widać,  jak  na  dłoni,  był  najstraszniejszy. 
Towarzysz  mój  przyszedł  z  silnym  bólem  gło- 
wy, który  jednak  minął  wkrótce  w  zakrytych 
i  przewiewnych  izbach  misyi.  Obaj  dopiero  koło 
godziny  4-tej  po  południu,  po  dobrym  wypo- 
czynku i  obiedzie,  odzyskaliśmy  dawną  rzeż- 
kość.  Pod  wieczór  przyszły  też  chmury,  które 
zakryły  słońce  i  wiatr  ochłodził  znacznie  po- 
wietrze. 

Brat  Aleksander  mówił  nam,  że  te  chmurne 
wieczory  i  ranki,  przy  dniach  wyjątkowo  znoj- 
nych, są  zapowiedzią  masiki.  Jakoż  miała  na- 
dejść lada  dzień,  a  z  nią  i  nieunikniony  koniec 
podróży.  Ponieważ  dotąd  żaden  z  nas,  mimo 
wszelkich  wysiłków  i  nieostrożności,  nie  zacho- 
rował  poważniej,    zaczęliśmy  się  już  przechwa- 
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lać  wzajemnie  i  uważać  się  za  ludzi  wyjątkowo 
uzdolnionych  do  podróży  afrykańskich. 

Manderę  opuściliśmy  na  drugi  dzień  po  po- 
łudniu, obdarzeni  przez  poczciwych  misyonarzy 
licznymi  okazami  ptaków.  Zabranie  ich  nic 
sprawiało  żadnej  trudności,  bo  nasze  zapasy 
zmniejszyły  sio  znacznie.  Wino,  jak  również 
woda  sodowa,  były  wypite  niemal  do  kropli, 
tak,  że  niektórzy  nasi  ludzie  nie  mieli  prawie 
nic  do  niesienia. 

Zamiarem  naszym  było  teraz  dotrzeć  wiel- 
kimi i  spiesznymi  pochodami  na  północ  rzeki 
Kingani,  do  Gugurumu,  odległego  o  jeden  dzień 
drogi  od  Bagamoyo,  i  zostać  tam  dopóty,  dopóki 
nawalne  dżdże  nie  uczynią  pobytu  pod  namio- 
tem niemożliwym. 


XX. 

Malc  wioski.  -  Digwasu.  -Trudny  pochód  nad  Wami.  - 
Położenie  wioski.  -  Olbrzymie  drzewo.  -  Krokodyle.  - 
Zabity  krokodyl.  -  Król  Brahimu.  -  Pochód  do  Bra- 
himu.  -  Długa  droga.  -  Kobiety  pracujące.  -  Postój 
NN  le8i6i  ._  ,Bahari«.  -  Gugurumu.  -  Noc.  -  Go- 
rączka. —  Febra.  —  Stękanie  lwa. 

Kilka  mniejszych   wiosek   bezimiennych  lub 
których   nazw   nie   zapamiętałem,   a   następnie 
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Digwasu,  Tebe,  Wianzi,  Brahimu  —  oto  główne 
pufikta  wytyczne  naszej  obecnej  drogi,  nie  licząc 
postojów  w  miejscowościach  niezamieszkali ych, 
ale  posiadających  wodę.  Naprzód  przeszliśmy 
małą  łachę  Wami,  otoczoną  pysznym  dziewi- 
czym lasem,  i  zanocowaliśmy  w  niewielkiej  i  zu- 
pełnie pustej  wioseczce.  Króla  Tebe,  który  pod- 
czas naszej  wyprawy  do  MTongwe  nadszedł 
był  do  Mandery,  wyprawiliśmy  jeszcze  przed 
jej  opuszczeniem  do  Brahimu,  z  rozkazem,  by 
tam  czekał  na  nas  i  przygotował  sobie  wszystko, 
co  mu  będzie  potrzebne  na  drogę  do  Gugurumu 
i  dłuższy  tamże  pobyt.  Do  Digwasu  dotarliśmy 
na  drugi  dzień.  Droga  wypadała  nam  prawie 
ciągle  wzdłuż  Wami,  wśród  okolicy  lesistej  i  na- 
der malowniczej.  Był  to  pochód  trudny,  a  nawet 
niebezpieczny.  Przeszło  godzinę  posuwaliśmy  się 
gliniastym  wrębem,  szerokim  zaledwie  na  stopę, 
mając  z  jednej  strony  tuż  przy  ramieniu  pro- 
stopadłą ścianę  brzegu  —  z  drugiej,  bezpośred- 
nio pod  nogami,  spokojny  już  w  tern  miejscu 
i  głęboki  nurt  Wami.  Tam,  gdzie  wręb  pochylał 
się,  lub  gdzie  zagradzały  poplątane  korzenie 
drzew,  trzeba  było  dokładać  wszelkich  usiło- 
wań, by  nie  pośliznąć  się  i  nie  wpaść  w  wodę, 
z  której  ratunek  byłby,  ze  względu  na  wielką 
liczbę  krokodylów,  prawie  niepodobny.  Raz  wraz 
nad  gładką   tonią  widzieliśmy  wynurzające  się 
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trzy  czarno  punkta,  które  nie  były  czem  innem. 
tylko  końcową  wyniosłością  paszczy  i  wyniosło- 
ściarai  nad  oczyma  krokodyla.  Widok  ten  doda- 
wał nam  dziwnie  ochoty  do  trzymania  się  rę- 
koma i  nogami  naszego  wrębu,  a  gdy  w  niektó- 
rych miejscach  glina  usuwała  sic  nam  nieco 
z  pod  nóg,  usiłowaliśmy  posuwać  się  tak  lekko, 
jak  zefir.  W  takich  warunkach  każdy  odkryje 
w  sobie  niebywałe  talenta  ckwilibrystyczne. 

Z  niewielką  też  przyjemnością  myślałem,  że 
koniec  końców,  trzeba  będzie  jeszcze  raz  przejść 
w  bród  tę  malowniczą  rzekę,  i  wyznaję,  że  ży- 
czyłem sobie  w  duszy,  by  była  mniej  malowni- 
czą, ale  za  to  i  mniej  obfitą  w  krokodyle.  Na 
szczęście,  w  wiosce  Digwasu  znajdowała  się  pi- 
roga, którą  przejechaliśmy  na  drugi  brzeg  bez 
żadnego  wypadku  i  nawet  bez  widzenia  zło- 
wieszczych czarnych  punktów. 

Wioska  leży  na  polanie,  wśród  gąszczy, 
o  kilkadziesiąt  kroków  od  rzeki.  Okrągłe  chaty 
otaczają  majdan,  na  którym  pod  wspaniałą  mi- 
mozą odbywały  się  niegdyś  palawery  (narady). 
Było  to,  jeśli  nie  najgrubsze,  to  najrozłożystsze 
drzewo,  jakie  widziałem  w  Afryce.  Może  zresztą 
mylę  się,  nazywając  je  mimozą;  w  każdym  ra- 
zie miało  ono  delikatne  pierzaste  liście,  podobne 
do  liści  mimozy.  Olbrzymia  jego  korona  zacie- 
niała kilkadziesiąt  metrów  naokół.  Namiot  nasz, 
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stojący  tuż  obok  pnia,  wydawał  się,  jak  biały 
płatek  kwiatu.  Ludzie  pomieścili  się  wszyscy, 
nie  A\rylączając  miejscowych,  którzy  tu,  jak 
wszędzie,  przyszli  się  na  nas  gapić. 

Po  południu,  wziąwszy  strzelbę,  poszedłem 
nad  rzekę,  w  nadziei,  że  uda  mi  się  strzelić  do 
krokodyla.  Jakoż  uszedłszy  może  pół  kilometra, 
spostrzegłem  znane  mi  już  z  poprzedniego  po- 
chodu trzy  punkta,  poruszające  się  wolno  nad 
wodą.  Wymierzywszy  najstaranniej  między  dwa 
górne,  pociągnąłem  za  cyngiel.  Ponieważ  strze- 
lałem dość  blizko  i  w  warunkach  zupełnie  do- 
godnych, nie  spodziewałem  się  chybić;  po  strzale 
jednak  głowa  znikła  natychmiast  pod  wodą,  po- 
zostawiając mnie  na  pastwę  wątpliwości.  Oczy- 
wiście, że  tego  rodzaju  polowanie  nie  posia- 
da wiele  uroku.  Po  niejakim  czasie  chciałem 
już  wrócić  i,  zmieniwszy  sztucer  na  zwykłą 
strzelbę,  pójść  na  ptaki,  gdy  wtem  nadbiegło 
kilku  naszych  ludzi,  z  Franciszkiem  na  czele, 
dając  mi  znać,  że  na  drugim  brzegu  aż  dwa 
krokodyle  wylazły  na  piaszczystą  zaspę,  pra- 
wie naprzeciwko  wioski. 

Wróciwszy,  przekonałem  się,  że  mówią  praw- 
dę. Widocznie  nikt  w  Digwasu  nie  poluje  na  te 
płazy,  albowiem  leżały  one  sobie  spokojnie  na 
zaspie,  ani  dbając  na  krzyki  i  głośne  rozprawy 
naszych  ludzi,  którzy  prawie  wszyscy  zgroma- 
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tl/Jli  się  nad  brzegiem.  Obie  sztuki  były  jeszcze 
niedorosle.  Wybrawszy  większą,  posłałem  jej 
pod  łopatkę  kulę,  zakończoną  stalowym  stoż- 
kiem. Zwierz  podskoczył  po  strzale  na  jaki  metr 
w  górę  i  rzucił  się  w  wodę;  po  upływie  jednak 
kilku  minut  wychynął  o  kilkadziesiąt  kroków 
dalej  na  mieliźnie,  na  której  było  go  doskonałe 
widać.  Simba  ofiarował  się  zaraz  iść  po  niego, 
ale  nie  pozwoliłem  mu  uczynić  tego  poty,  póki 
przez  szkła  teatralne  nie  spostrzegłem,  że  kro- 
kodyl, który  od  pewnego  czasu  otwierał  kon- 
wulsyjnie  paszczę,  nie  przestał  ziewać  i  nie  od- 
wrócił się  białawym  brzuchem  do  góry.  Wów- 
czas poszedł  Simba  i  kilku  innych,  ale  i  mnie 
i  ich  czekała  jeszcze  niespodzianka.  Oto  kro- 
kodyl odwrócił  się  znów,  i  umknąwszy  pod  sam 
brzeg,  jął  się  nie  dawać.  Czarni  poczęli  teraz 
kolo  niego  tańcować,  pilnując  starannie  włas- 
nych łydek,  i  trwało  to  przeszło  pól  godziny. 
Złapali  go  wreszcie  na  wić,  z  której  urządzili 
stryczek,  i  przyciągnęli  go  na  ten  brzeg,  jak 
psa,  z  takim  impetem,  aż  woda  warczała  na- 
około. 

Ody  go  przywlekli  przede  mnie,  już  nie  żył. 

Obejrzawszy  trupa,    przekonałem   się,    że    kula 

talowym  końcem  nietylko  przebiła  pancerz, 

ale  przeszła    na  wylot,    a    mimo  tego    płaz    żyl 

jeszcze   przeszło  pól  godziny.    Jakoż  krokodyla. 
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strzelanego  w  wodzie  lub  też  przy  niej,  nie  do- 
staje się,  równie  jak  hipopotama,  prawie  nigdy; 
mego  zaś  dostałem  wyjątkowo  szczęśliwym  tra- 
fem, mianowicie  dlatego,  że  zalazł  na  płytkie 
wody. 

Murzyni  ponieśli  go  w  tryumfie  do  wioski 
i  złożyli  przy  naszym  namiocie. 

Pod  zachód  słońca  obaj  z  "towarzyszem  cho- 
dziliśmy na  ptaki.  Zabiłem  między  innemi  dwie 
papugi,  z  których  wszelako  znalazłem  tylko 
jedną  —  i  gołębia,  z  gatunku  prawdopodobnie 
najmniejszego,  jaki  istnieje  na  kuli  ziemskiej. 
Śliczna  to  ptaszyna,  upierzona  biało  i  ceglasto, 
nie  jest  większa  od  naszej  dzierlatki.  Chciałem 
koniecznie  zachować  jej  skórę,  ale  nie  mając 
potrzebnych  narzędzi  i  środków  przeciwgnil- 
nych,  nie  mogłem  tego  dokazać. 

Pomyślne  rozwiązanie  sprawy  z  krokodylem 
zdawało  mi  się  być  równie  pomyślną  wróżbą 
na  Grugurumu;  poszedłem  więc  spać  w  dobrym 
humorze.  Nie  mogłem  jednak  usnąć,  bo  murzyni 
nasi  tłukli  znów  całą  noc  kasawę,  M'sa  zaś, 
zasiadłszy  w  kuczki-  przy  ogniu,  śpiewał  przez 
nos  swoje  wieczne :  «M'Buana  Kuba,  Bagamoyo, 
wengi  rupia »  i  t.  d. 

Nazajutrz  przyszedł  Brahimu,  król  wioski 
Brahimu,  dziwna  jakaś  figura,  rozmawiająca 
ustawicznie  głośno  sama  z  sobą,  lub  wybucha- 
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jąca  nagle  śmiechem  bez  żadnego  powodu.  Zrobił 
mi  wiażonie  waryata.  Wyprawiłem  go  zaraz  do 
domu,  by  tam  zatrzymał  Tebe- myśliwca,  sami 
zaś  ruszyliśmy  na  noc  do  Wianzi,  uganiając  się 
po  drodze  niepomyślnie  za  pentarkami.  Pod  wie- 
czór przyszły  znowu  chmury,  ale  wiatr  roze- 
gnal  je  niebawem. 

Spieszno  nam  było  do  Gugurumu,  wiec  nie 
szczędziliśmy  nóg,  zwłaszcza,  że  zdrowie  dopi- 
sywało nam  ciągle.  Termometr  do  mierzenia 
ciepłoty  ciała,  w  który  każdy  jadący  do  Afryki 
musi  być  zaopatrzony,  wykazywał  temperaturę 
36°  z  czemś  —  marną  i  anemiczną,  jak  na  Eu- 
ropę, ale  normalną  i  najpożądańszą  w  Afryce. 
Wobec  tego  mieliśmy  ochotę  pozostać  w  Grugu- 
rumu  tak  długo,  żeby  nawet  zarwać  coś  i  z  ma- 
siki  i  przypatrzył'-  się,  jak  ona  wygląda. 

Noclegi  w  gąszczach  mniej  nas  teraz  orzeź- 
wiały, bo  schodziliśmy  znów  na  nizkie  pomorze, 
gdzie  noce  bywają  parne  i  gorące.  W  czasie 
pochodów  jednak  chmury  przesłaniały  od  czasu 
do  czasu  słońce,  co  przynosiło  nam  niewypowie- 
dzianą ulgę. 

W  Wianzi  dogoniliśmy  króla  Brahimu.  Na- 
stępnego dnia  służył  on  nam  za  przewodnika 
<lo  własnej  siedziby.  Idąc  na  przedzie,  krokiem 
bardzo  szybkim,  przez  całą  drogę  rozprawiał 
z  sobą  głośno,  machając  rękoma   i  wybuchając 
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od  czasu  do  czasu  śmiechem.  Był  to  olbrzymi 
pochód,  gdyż  wyszedłszy  o  szarym  brzasku,  do- 
szedłem do  Brahimu  koło  pierwszej.  W  końcu 
byliśmy  niemal  tak  strudzeni,  jak  w  czasie  po- 
ścigu za  antylopami  pod  MTongwe.  Co  wioska 
myśleliśmy,  że  to  już  koniec  pochodu,  tymcza- 
sem na  pytanie:  « Brahimu  karibu ?»  (czy  Bra- 
himu blizko?)  —  murzyni  odpowiadali  nam  ciągle: 
«Bali»  (daleko!). 

Zauważyłem  jedną  rzecz.  Oto,  gdy  przecho- 
dząc koło  wiosek,  spotykaliśmy  kobiety,  pracu- 
jące w  polach,  opodal  wsi,  te  na  widok  obcych 
ludzi,  rzucały  w  popłochu  wszystkie  narzędzia 
i  ratowały  się  ucieczką.  Pochodzi  to  jeszcze 
z  dawniejszych  czasów,  w  których  polowano  na 
niewolników,  i  w  których  kobiety  stanowiły  łup 
najpożądańszy. 

W  Brahimu  widziałem  jedyną  w  czasie  całej 
podróży  murzynkę,  która  mogła  uchodzić  za 
ładną.  Była  to  dziewczyna  lat  około  piętnastu. 
Tebe-myśliwiec  przyniósł  ją  przed  nas  na  ple- 
cach, albowiem  dotąd  nie  widziała  białych  i  bala 
się  ich  najokropniej.  To  też,  objąwszy  go  ręko- 
ma i  nogami,  spoglądała  przytulona  do  jego 
karku,  jak  ciekawe,  ale  zarazem  przerażone 
zwierzątko.  Kształty  jej  były  jeszcze  prawie 
dziecinne;  czupryna,  nieulożona  w  sztuczne 
uczesanie,  jeżyła  się  olbrzymią  strzechą  kręco- 
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nych   włosów,   co  ja    nawet   szpeciło,    albowiem 

-Iowa  wydawała  się  przez  to  dwa  razy  tak 
wielką,  jak  być  powinna.  Dzika  ta  piękność 
oswoiła  się  jednak  wkrótce  dostatecznie. 

Brahimu  gniewał  mnie,  ciągle  bowiem  roz- 
mawiał z  sobą,  jeśii  zaś  zwracał  się  ku  nam. 
powtarza!  wiecznie  jeden  wyraz:  «Diwai!»  (wina), 
wyciągając  przy  tern  ręce  i  kiwając  niemi,  jak 
dziecko,  które  się  czegoś  napiera.  Sami  piliśmy 
już  wodę  z  koniakiem,  albowiem  została  nam 
tylko  jedyna  butelka  wina  ehinowego,  które  wy- 
krzywiało usta  goryczą.  Chcąc  ukarać  natręta, 
nalałem  mu  pól  szklanki  tego  specyału.  Wypił, 
oblizał  się,  powiedział:  «Msuri»  (dobre)  i  prosił 
o  więcej.  W  końcu  na  wymyślałem  mu  od  że- 
braków i  kazałem  pójść  precz. 

Apteka  moja  była  tego  dnia  w  robocie,  albo- 
wiem, prócz  wina  ehinowego,  wydawałem  z  niej 
ricinus.  Wieczorem  zachorował  nasz  pagazi 
M/Kamba;  przyszedł  do  mnie  szary,  popielaty, 
znękany,  trzymając  się  obiema  rękoma  za  brzuch. 
Wymiarkowawszy  z  tego  giestu,  co  go  boli,  da- 
łem mu  pięć  ogromnych  kapsułek,  które  gryzł 
w  zębach,  jak  śliwki.  Po  spożyciu,  ton  także 
oświadczył,  że  lekarstwo  jest  «msuri».  Na  drugi 
dzień  zdrów  był  jak  lew  i  niósł  swoją  pakę 
z  najlepszą  miną.  Jadąc  do  Zanzibaru,  slysza- 
loni,    żo  ricinus  jest    pod  tą  szerokością  prawie 
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trucizna,  ale  misyonarze  zaprzeczali  temu  sta- 
nowczo, i  przekonałem  się  na  M'Kambię,  że  mieli 
zupełną  słuszność. 

Z  Brahimu  poszliśmy  dalej  mniej  więcej  pu- 
stym krajem.  Dwa  pochody  oddzielały  nas  jesz- 
cze od  Gugurumu.  Postanowiliśmy  dokonać  oby- 
dwóch jednego  dnia.  Pierwszy  postój  wypadł 
nam  w  krzakach  ogromnie  gęstych,  nad  kałuża, 
mającą  wodę  cuchnącą,  koloru  kawy  z  mlekiem. 
Ponieważ  mieliśmy  iść  dalej,  nie  kazałem  rozpi- 
nać namiotu,  i  obaj  z  towarzyszem  położyliśmy 
się  w  cieniu  krzów.  W  wielkim  kapeluszu,  uży- 
wanym w  czasie  pochodów,  nie  można,  śpiąc, 
oprzeć  o  nic  głowy,  wdziałem  wiec  lekką  płó- 
cienną czapeczkę  i  usnąłem  twardo,  a  tymcza- 
sem słońce  obeszło  kawał  drogi,  tak,  że  promień 
jego,  wyjrzawszy  z  boku  przez  liście,  padł  mi 
na  czoło.  Obudziłem  się  zaraz,  ale  już  z  bólem 
głowy,  który  następnie  wzmagał  się  z  każdą 
chwilą.  Mokra  chustka,  włożona  pod  kapelusz, 
przyniosła  mi  jednak  znaczną  ulgę.  Kolo  go- 
dziny drugiej,  zatem  przed  zwykłym  terminem, 
w  którym  się  wyrusza  w  południowy  pochód, 
murzyni  sami  poczęli  się  zbierać,  albowiem  do 
Gugurumu  było  jeszcze  daleko,  a  trzeba  nam 
stanąć  koniecznie  przed  zachodem  słońca. .  Po 
przejściu  kilkunastu  kilometrów,  mój  ból  głowy 
minął    zupełnie,    czułem    jednak   jakiś    niepokój 
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w  całem  ciele,  i  opanowała  mnie  niezwykła  ocię- 
żałość. Z  trudnością  utrzymywałem  sic  na  przo- 
dzie  karawany.  Przede  mną  szedł  Tebe-myśliwiec, 
i  jak  na  złość,  przyśpieszał  ciągle  kroku,  spo- 
glądając przytem  ustawicznie  na  słońce.  Kraj 
spadał  coraz  niżej,  tarasami.  Na  jednym  z  nich 
Tebe  zatrzymał  się  i  ukazując  palcem  w  prze- 
strzeń, jaśniejącą  niezmiernym  blaskiem,  rzekł: 

—  Baharil  i  morze). 

Wyraz  obleciał  wraz  całą  karawanę  i  wzbu- 
dził radość  powszechną.  Podróż  nie  była  ani 
zbyt  długa,  ani  zbyt  uciążliwa,  a  jednak  nie- 
tylko  murzyni,  nie  umiejący  ukryć  żadnego 
wrażenia,  ale  i  my  patrzaliśmy  ze  wzruszeniem 
w  dal,  na  ów  błyszczący  szlak  wodny.  Zdało 
mi  się,  jakby  ktoś  otworzył  przede  mną  wrota 
do  domu,  za  któremi  wszystko,  com  widział, 
wszystkie  owe  góry,  rzeki,  lasy,  wioski  murzyń- 
skie, noclegi  pod  namiotem,  pokryją  sic  zaraz 
błękitną  mgłą  oddalenia  i  staną  -sic  wspomnie- 
niem. 

Było  mi  jakoś  coraz  bardziej  nieswojo.  Chwi- 
lami zdawało  mi  sic.  że  mani  gorączkę.  Przy- 
spieszyliśmy teraz  jeszcze  bardziej  kroku  i  bieg- 
liśmy jak  do  ataku.  Słońce  schodziło  za  nami 
cera  z  niżej,  a  cienie  nasze  stawały  się  coraz 
dłuższe.  Już  się  wreszcie  miało  zupełnie  pod 
zachód,   gdy  nagle,  w  pustem  polu,  Tebe-myśłi- 
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wiec  stanął,  ludzie  zatrzymali  sio  za  jego  przy- 
kładem i  poczęli  zdejmować  ciężary  z  głów 
i  ramion. 

—  Co  to  znaczy?  —  spytałem  Franciszka. 

—  G-ugurumu!  —  odpowiedział  tlómacz. 
Ach!  to  więc  jest  Gugurumu?   Sądziłem,  że 

ta  nazwa  coś  oznacza,  jakąś  wioskę,  jakąś 
osadę,  złożoną  choć  z  kilku  chat  —  tymczasem 
naokół  nie  było  widać  żadnych  śladów  ludzi  — ■ 
step  i  step,  jak  okiem  sięgnąć;  gdzieniegdzie 
bukiety  drzew,  zresztą  pustka. 

Ale  pokazało  się,  iż  wśród  traw  jest  dół, 
a  w  nim  na  dnie  nieco  wody,  a  raczej  zupy, 
gęstej,  żółtej,  błotnistej.  Ludzie  po  długim  po- 
chodzie rzucili  się  na  nią  chciwie.  Chciałem 
bronić,  ale  Bruno  uspokoił  mnie,  twierdząc,  że 
woda,  ledwie  wyczerpana,  napływa  znowu  z  pod 
ziemi.  Była  to  prawda.  Jest  tu  widocznie  pod- 
ziemne źródło.  Ta  okoliczność  czyni  z  Guguru- 
mu i  jego  okolic  jedno  z  najlepszych  tery  to- 
ry ów  myśliwskich  na  calem  pobrzeżu,  wszyst- 
kie bowiem  inne  wody  okoliczne,  nie  wyłączając 
Kingani,  płynącej  o  kilkanaście  kilometrów  na 
południe,  są  już  z  powodu  blizkości  morza  słone. 
Wszelki  zwierz  musi  przyjść  do  tej  jedynej 
dziury,  zawierającej  słodką  wodę.  Że  zaś  oko- 
lica jest  zupełnie  niezamieszkana,  więc  zwierząt 
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jesl    mnóstwo.    Szczególniej  dziki,    zwane  ndiri, 
znajdują  się  tu  w  wielkiej  obfitości. 

Przy  wyskubywaniu  trawy  pod    namiot  wi- 
działem   skorpiony,    przynoszące    zaszczyt  swo- 
jemu  rodzajowi,    bo   tak  wielkie,    jak    krewety. 
Kilka  wkręciliśmy  obcasami  w  ziemię.  Po  usta- 
wieniu namiotu  wydaleni  jeszcze  na  wieczerzę, 
ale  czadem  się  coraz  gorzej.    Ból  głowy  wrócił 
mi,    a  w  kościach,    zwłaszcza  w  kolanach,  do- 
znawałem   łamania.    Tymczasem    noc    zapadła 
szybko,  i  na  niebo  wytoczył  sic  księżyc  w  peini. 
Zrzuciwszy  z  siebie    kapelusz,    ładownice,    ma- 
nierkę i  Lornetkę  teatralną,  począłem  obchodzić 
zdała    namiot,    by  ochłodzić    -Iow*;  w  powiewie 
nocnym  i  pozbyć  się  owego  łamania  w  kościach, 
które,  mimo  dwóch  pochodów,  nie  pozwalało  mi 
usiedzieć  na  miejscu. 

Ale  zaledwie  oddaliłem  się  na  kilkadziesiąt 
kroków  od  ogniska,  Tebe  -  myśliwiec  i  Franci- 
szek zjawili  się,  jak-ćienie,  za   mną. 

—  MT.uanam  Kuba,    tu  nie  można    oddalać 

się  od  ognia. 

Wróciłem.  Było  mi  coraz  gorzej.  Ni  siedzieć, 
ni  leżeć,  ni  star.  chyba  ze  skóry  wyskoczyć. 
M'sa  podał  wieczerzę,  ale  nagle  uczułem  nie- 
przezwyciężony wstręt  do  jadła.  Założywszy  ter- 
mometr, przekonałem  się,  że  temperatura  mego 
ciała  wynosi  39'5.    Była   to  gorączka    ogromna, 
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jak  na  Afrykę,  w  której  37°  uważa  się  za  stan 
nienormalny. 

Wziąłem  notatnik,  który  nie  opuszczał  mnie 
nigdy,  i  przy  blasku  ognia  zapisałem  wielkiemi 
literami  pod  datą  dnia:  «Febra».  W  czas  jakiś 
później  poczęła  się  w  głowie  mojej  walka  mię- 
dzy przyzwyczajeniem  do  uświadamiania  wszyst- 
kiego a  gorączką.  Ważyło  się  to  na  tę,  to  na 
ową  stronę.  Nie  ciałem  się  jednak  —  i  mimo  chwi- 
lowych halucynacyi,  rozumowałem  wogóle  jak 
człoAviek  przytomny.  Pamiętam,  żem  umyślnie 
nie  założył  drugi  raz  termometru,  bo  mi  przyszło 
na  myśl,  ze  jeśli  zobaczę  40  stopni  lub  więcej, 
wtedy  zrozumiem,  że  już  niema  rady,  i  poddam 
się  ostatecznie  chorobie,  a  nie  chciałem  się  pod- 
dać, tylko  ją  przełamać  i  wrócić  do  domu. 

Zdawałem  sobie  także  sprawę,  że  w  Gugu- 
rumu  ona  mnie  zmoże,  ale  gdy  znajdę  się  w  Ba- 
gamoyo,  pod  opieką  misyonarzy,  to  się  nie  dam. 
W  tym  celu  zawołałem  natychmiast  Bruna  i 
przykazałem  mu,  by  jutro,  skoro  świt,  połowa 
ludzi  była  gotowa  do  drogi,  bez  namiotu,  tylko 
z  mojem  łóżkiem,  na  którem  mnie  poniosą  w  ra- 
zie potrzeby. 

Towarzysz  mój  chciał  koniecznie  wracać 
wraz  ze  mną.  Przedstawiłem  mu,  żeby  tego  nie 
czynił,  że  w  drodze  nic  mi  nie  pomoże,  a  prze- 
cie w  ciągu   jednego    dnia    dotrę  do  Bagamoyo 
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pod  doświadczoną  opiekę  ojca  Stefana.  .Po  dłu- 
gich namowach  stanęło  na  tern,  że  jeśli  jutro 
będę  się  czuł  zdrowszy,  to  zostanie  i  skorzysta 
z  polowań  w  Gugurumu,  jeśli  nie,  to  pójdzie 
ze  mną. 

Potężna  doza  chininy  podcięła  tymczasem 
moją  gorączkę.  Przyszło  tylko  osłabienie  i  zu- 
pełna obojętność  na  wszystko,  posunięta  do  tego 
stopnia,  że  gdy  w  nocy,  siedząc  przed  namio- 
tem na  myśliwskiem  krzesełku,  usłyszałem  stę- 
kanie lwa,  nie  uczyniło  ono  na  mnie  żadnego 
wrażenia,  nie  rozbudziło  ani  moich  instynktów 
myśliwskich,  ani  instynktu  samozachowawczego. 
Foprostu  należałem  jakby  do  innego  świata.  Przy- 
puszczałbym nawet,  że  owo  stękanie  było  halu- 
cynacyą  mego  słuchu,  ale  było  ono  zbyt  wy- 
raźne, zbyt  głębokie;  zresztą  wszyscy  ludzie 
nasi  słyszeli  je  także.  Widocznie  zwierz  zbliżył 
się  do  wody,  a  ujrzawszy  nagle  ogień,  poczuwszy 
dym  i  wyziewy  ludzkie,  objawiał  owem  grzmią- 
cem  stękaniem  swoje  niezadowolenie  z  obecności 
nieznanych  przybyszów.  W  Gugurumu  lwy  nie- 
tylko  są  przechodnie,  jak  w  Bagamoyo,  ale 
mieszkają  tu  stale.  Dowodzi  tego  sama  nazwa 
miejscowości,  która  w  języku  ki-suahili  ozna- 
cza: ryk  lwa.  Na  nieszczęście,  właściwego  ryku 
nigdy  nie  słyszałem,  ani  tu,  ani  w  czasie  całej 
podróży. 
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Nazajutrz  atak  przeszedł,  zostało  mi  tylko 
ogromne  osłabienie.  Stało  się  tern  z  dla  mnie  jas- 
nem,  że  dostałem  tego  rodzaju  zlej  febry,  której 
dwa  ataki  można  przeżyć,  ale  trzeci  zabija 
zawsze.  Uczyniłem  postanowienie  pozwolić  sobie 
co  najwyżej  na  drugi,  a  nie  dostać  wcale  trze- 
ciego. W  tym  celu,  by  łatwiej  dotrzymać  obie- 
tnicy, choć  ledwo  nogi  wlokąc,  ruszyłem  naza- 
jutrz świtaniem  do  Bagamoyo. 


XXI. 

Karabaka.  —  Pochód  przez  błota.  —  Przeprawa  przez 
Kingani.  —  Step.  —  Las  palmowy.  —  Reszta  sił.  —  Mi- 
syonarze.  —  Noc.  —  Drugi  atak.  —  Osłabienie.  —  Le- 
karstwa. —  Wizya  Wissmanna.  —  Statek  »Wissmann«.  — 
Morze.  —  Przejazd  do  Zanzibaru.  —  Szpital. 

Po  godzinie  drogi  zaszedłem  do  Karabaka. 
Jest  to  nazwa,  oznaczająca  raczej  okolicę,  niż 
jakąkolwiek  ludzką  osadę,  znalazłem  tam  bo- 
wiem tylko  jedną  opuszczoną  i  zrujnowaną 
chatę  murzyńską.  Może  być  zresztą,  że  mu- 
rzyni przychodzą  tu  i  osiedlają  się  na  jakiś 
czas  w  ciągu  roku,  widziałem  bowiem  wzgórza, 
na  których  trawa  była  wypalona.  Lubo  zmę- 
czony  mocno,    nie   chciałem    się    zatrzymywać 
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w  owej  chacie,  z  obawy,  by  nie  opanowało  mnie 
zupełne  osłabienie.  Z  Karabaka  przechodziliśmy 

wąwozy,  szerokie  na  kilkanaście  stóp,  wypeł- 
nione grzęzkiem,  slonem  błotem.  Ludzie  zapa- 
dali w  nie  głęboko.  Dla  mnie  było  niepodobień- 
stwem rozbierać  się  i  ubierać  się  za  każdem 
przejściem,  kazałem  się  więc  przenosić.  Simba, 
który  mnie  przenosił,  zapadał  się  wskutek  zdwo- 
jonego ciężaru  jeszcze  głębiej,  chwiał  się  i  do- 
słownie: jęczał  pode  mną.  Ale  wygramoliwszy 
się  na  brzeg,  poczynał  się  zaraz  śmiać  z  ra- 
dości, że  nie  spuścił  swego  M'Buana  Kuba 
w  błoto.  Każdy  inny  —  nie  murzyn  —  byłby 
klął  na  czem  świat  stoi. 

Na  jednem  z  wyniesień,  leżących  już  blizko 
Kingani,  widziałem  największy  baobab,  jaki  zda- 
rzyło mi  się  spotkać  w  całej  podróży.  Pień  miał 
z  pewnością  kilkanaście  łokci  obwodu.  Zdała 
wydało  mi  się,  że  widzę  lamparta,  przyczajo- 
nego między  gałęziami ,  ale  gdym,  wziąwszy 
sztucer,  przysunął  się  bliżej  do  drzewa,  poka- 
zało się,  że  był  to  kawał  pstrej,  nastroszonej 
kory. 

Zaraz  potem  wszedłem  na  wielkie  błota, 
utworzone  przez  rzekę  i  morze.  Ciągną  się  one 
na  kilkanaście  kilometrów,  aż  do  właściwego 
koryta    Kingani,   oddzielonego   jednak   od    nich 

m  karłowatych  krzów.  Dzień  był,  na  moje 
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nieszczęście,  bezchmurny;  koło  godziny  wpół  do 
8-mej  słońce  poczęło  mocno  przypiekać,  a  prócz 
tego  raził  nieznośny  blask  promieni,  odbitych 
od  szklącej  powierzchni  biota.  Przez  czas  jakiś 
kazałem  się  nieść  na  mojem  połowem  łóżku, 
ale  był  to  zły  sposób.  Wyziewy  ciał  murzyń- 
skich dusiły  mnie,  a  słońce  piekło  jeszcze  moc- 
niej. Po  chwili  wróciłem  znów  do  podróży  na 
piechotę. 

Jak  okiem  sięgnąć,  widziałem  tylko  błota 
i  błota,  częścią  zalane  płytką,  słoną  wodą,  częś- 
cią odkryte,  ale  przesiąkło  wilgocią  i  błysz- 
czące. Pochód  przez  odkryte  był  najtrudniejszy, 
za  każdym  bowiem  krokiem  przylepiały  mi  się 
do  trzewików  ogromne  gruzly  ilu,  ważące  po 
kilka  funtów;  wyczerpywało  mnie  to  do  reszty; 
w  końcu  musiałem  zdjąć  trzewiki  i  dalszą  drogę 
odbywać  boso.  Tak  szedłem  w  gorączce,  trudzie 
i  pragnieniu ,  albowiem  wkrótce  wypróżniłem 
zarówno  moją  manierkę,  jak  i  flaszki,  które 
mieli  z  sobą  murzyni.  Pragnienie  dokuczało  mi 
tembardziej,  że  naokół  widać  było  wodę.  Gdzie- 
niegdzie, wśród  tego  świata  błot,  sterczały,  na- 
kształt  wysp,  miejsca  suche  i  wyższe,  pokryte 
nieprzeniknioną  gęstwiną.  Czasem  powierzchnia 
icli  obejmowała  więcej,  niż  kilometr  kwadrato- 
wy. Tam,  w  cieniu,  szukałem  wypoczynku,  ale 
po  chwili  trzeba  było  znów  iść  błotem,  na  któ- 
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roni  żaden  liść  nie  osłaniał  głowy.  Po  drodze, 
na  gładkiej  powierzchni  iłu,  widziałem  mnóstwo 
wyciśniętych  jak  najwyraźniej  śladów  wielkich 
zwierząt;  były  tam  tropy  hipopotamów,  dzików 
ndiri,  antylop,  zebr,  giraf  i  lampartów,  wszyst- 
kie zmierzające  do  owych  wysp,  pokrytych 
gęstwiną.  Mimo  choroby  i  wyczerpania,  żal  mi 
było  opuszczać  te  miejsca  i  z  zazdrością  my- 
ślałem o  towarzyszu,  który  pozostał  w  Guguru- 
mu,  przy  jedynem  w  okolicy  poidle.  Obiecywa- 
łem sobie  nawet  w  duszy,  że,  jeżeli  w  misyi 
przyjdę  zupełnie  do  zdrowia,  to  jeszcze  tam 
wrócę,  bodaj  na  kilka  dni.  Zły  byłem  też  na 
siebie,  żem  nie  rozpoczął  podróży  od  Gugurumu, 
co  mogłem  doskonale  uczyń ić. 

Upal  był  coraz  większy.  Szedłem  też  z  co- 
raz większą  trudnością,  i  myślałem,  że  biota 
nigdy  się  nie  skończą.  Nie  wiem,  jaka  jest  ich 
szerokość,  przypuszczam  jednak,  że  pokrywają 
one  przestrzeń  bardzo  rozległą.  Nakoniec  jednak 
dotarłem  do  haszczów,  obrastających  właściwe 
koryto  rzeki.  Widziałem  znów  między  nimi 
dziwne  krzaki,  wydające  owoce,  podobne  do  na- 
szych dyń.  Droga  była  i  tu  błotnista  bardzo, 
ale  o  tyle  lżejsza,  że  się  szło  cieniem. 

Nagle  stanęliśmy  nad  rzeką.  Hyla  ona  w  tern 
miejscu  dwa  razy  tak  szeroka,  jak  w  leżącem 
powyżej  M'toni.    Na  przeciwnym   brzegu  ujrzą- 
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lem  chatę,  z  tej  zaś  strony  murzyni  moi  zna- 
leźli pirogę,  długą,  ale  nadzwyczaj  wazką  i  w  do- 
datku dziurawą.  Gdym  w  nią  wszedł,  woda  po- 
częła tryskać  przez  otwór  w  dnie,  jak  fontanna. 
Mimo  tego  moi  ludzie  zapakowali  się  do  owej 
pirogi  wszyscy  odrazu,  alem  ich  przepędził,  po- 
zwoliwszy zostać  tylko  trzem  wioślarzom.  Po 
zatkaniu  jako  tako  dziury,  odbiliśmy  od  brzegu. 
W  czasie  przeprawy  trzymałem  strzelbę  w  po- 
gotowiu, myślałem  bowiem,  że  gdyby  jakiemu 
hipopotamowi,  albo  nawet  porządnemu  kroko- 
dylowi, podobało  się  trącić  w  naszą  pirogę,  prze- 
wróciłaby się  natychmiast  do  góry  dnem.  Hipo- 
potamy nie  lubią  wprawdzie  słonej  wody;  sam 
sprawdziłem  w  M'toni,  że  umykają  przed  mor- 
ską falą  w  górę  rzeki,  ale  na  slonem  błocie, 
przez  które  dopiero  co  przeszedłem,  widziałem 
między  innemi  także  ich  ślady,  mógł  więc  się 
który  zdarzyć  i  w  rzece. 

Przepłynęliśmy  jednak  szczęśliwie.  Wysiad- 
łem na  brzeg  potężnie  chory  i  z  przykrością 
myślałem,  że  do  Bagamoyo  jest  jeszcze  ze  dwie 
godziny  drogi,  którą  trzeba  będzie  przejść  w  cza- 
sie największego  znoju.  Tymczasem  odesłałem 
pirogę  po  ludzi,  którzy  zostali  na  tamtym  brzegu, 
sam  zaś  pośpieszyłem  do  chaty,  by  się  schować 
przed  skwarem.  W  chacie  nie  było  żywego  du- 
cha, jednakże  po  rozmaitych  sprzętach  odgadłem, 
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ze  przemieszkuje  w  niej  biały  człowiek  lub  ucy- 
wilizowany murzyn.  Znalazłem  między  innemi 
rzeczami  dwie  kwadratowe,  duże  blaszanki,  ta- 
kie, w  jakich  u  nas  przechowują  naftę,  napeł- 
nione —  o  rozkoszy!  —  słodką  wodą.  Nie  wiem, 
jak  ona  tam  długo  stała,  dość,  że  wydala  mi 
się  boskim  nektarem.  Na  domiar  pomyślności, 
szukając  szklanki  w  torbie  podróżnej,  odkryłem 
na  jej  dnie  kilkanaście  małych,  zielonych  cy- 
tryn, o  których  zapomniałem  zupełnie,  a  które, 
jeszcze  w  Manderze,  wsypał  mi  brat  Aleksander. 
Sok  ich,  wyciśnięty  do  wody,  orzeźwił  mnie 
i  dodał  mi  sil  do  dalszego  pochodu. 

Przebywszy  kilka  parowów,  napełnionych 
błotem,  weszliśmy  w  kraj  o  tyle  wyższy,  że 
leżący  po  za  łożyskiem  rzeki.  Otoczył  nas  teraz 
płowy  step,  lekko  falisty,  na  którym  samotne, 
przysadziste  drzewa  zdawały  sic  drzemać  w  spie- 
kocie słonecznej.  Od  wschodniej  strony,  w  której 
wysoki  widnokrąg  odcinał  się  twardą  linią  od 
błękitu  nieba,  przychodził  od  czasu  do  czasu 
powiew  morski.  Okolica  zdawała  mi  się  znajo- 
mą. Nakoniec,  może  po  godzinie  jeszcze  drogi, 
ujrzałem  na  krańcu  wzroku  coś,  jakby  ciemną 
wstęgę.  Ludzie  poczęli  zaraz  na,  ten  widok  roz- 
prawiać gwarnie,  mnie  zas  serce  zabiło  żyw  icj: 
poznałem  las  misyi  i  Bagamoyo, 

W   miarę,  jak  posuwaliśmy  się  naprzód,  nad 
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ową  ciemną  wstęgą  jęły  rysować  sio  coraz  wy- 
raźniej bogate  pióropusze  palm.  Miły  Avidok, 
zwłaszcza  dla  człowieka  chorego!  Odległość  była 
jeszcze  znaczna,  ale  przebiegliśmy  ją,  sami  nie 
wiedząc  kiedy.  Ścieżka  zmieniła  się  w  drogę. 
Zamiast  płowego  stepu,  otoczyły  nas  zielone 
plantacye  kasawy  i  bananów  —  świat  inny, 
gościnniejszy,  strojny  i  pełen  śladów  pracy 
ludzkiej. 

A  oto  i  nieprzejrzane  rzędy  kolumn  palmo- 
wych; w  górze,  nad  nami,  szum  wielkich  liści,  na 
dole  migotanie  świateł  i  cieniów.  Doszedłem  — 
ale  resztą  sił.  Mimo  wszelkich  wysiłków  i  ener- 
gii, uczułem  nagle,  że  nie  pójdę  dalej,  chyba 
każę  się  zanieść.  Wstyd  mi  jednak  było  zja- 
wić się  przed  misyą  na  noszach.  Na  szczęście, 
jeden  z  moich  ludzi  Wiedział  o  ukrytej  tuż  przy 
drodze  studni,  obok  której  znalazł  się  pod  drze- 
wem orzech  kokosowy,  osadzony  na  długiej 
tyczce.  Przyniesiono  mi  w  nim  wody  czystej 
i  chłodnej,  która  znów  postawiła  mnie  na  nogi. 

Było  tego  lasu  jeszcze  dwa  lub  trzy  kilo- 
metry. Pamiętam,  że  wydawał  mi  się  niesłycha- 
nie rozległy.  Nareszcie  jednak  dostrzegłem  białe 
mury  misy  i  i  w  chwilę  później  znalazłem  się, 
wraz  z  ludźmi,  przed  werendą. 

Misyonarze  sypnęli  się  na  moje  spotkanie, 
witając  mnie  serdecznie  i  dopytując  z  niepoko- 
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jem  o  towarzysza,  który  został  w  Gugurumu.  Ja 
udałem,  że  jestem  zdrowszy,  niż  byłem;  w  isto- 
cie, w  tej  chwili  uczułem,  że  wygram  sprawę 
z  moją  febrą.  Zasiadlszy  na  płóciennem  krześle 
pod  cienistą  werendą,  wypoczywałem  rozkosz- 
nie, popijając  wino  i  spoglądając  na  znajome 
twarze,  domostwa  i  ogród.  Brytany  misyjne 
przyszły  także  witać  się  ze  mną  i  pokładły 
swe  olbrzymie  łby  na  moich  kolanach.  Miałem, 
bez  mała,  takie  wrażenie,  jakbym  się  urodził 
i  wychował  w  Bagamoyo.  W  padłem  w  dobry 
humor  i  anim  myślał  iść  do  łóżka. 

Ojciec  Stefan  zaprosił  mnie  nieba wem  do 
swego  domku  na  obiad.  Przed  samem  jedzeniem 
dostałem  ogromną  porcyę  chininy,  skutkiem 
czego  podczas  obiadu  trzymałem  się  nieźle.  Do- 
piero, gdy  przyszło  mi  powstać,  uczułem,  że 
blednę  i  że  siły  mnie  opuszczają.  Takie  stany 
chorobliwe  bywają  bardzo  dziwne.  Miałem  więcej 
niż  uczucie,  bo  prawie  pewność,  że  jeśli  się  nie 
przemogę  i  znów  siądę,  to  nie  powstanę  więcej. 
Oczywiście,  przemogłem  się  i  wraz  z  ojcem  Ste- 
fanem wyszliśmy  do  ogrodu.  W  godzinę  póź- 
niej poszedłem  spać  i  zasnąłem  kamiennym 
snem. 

Znacznie  po  północy  przyszedł  drugi  atak 
febry.  Zbudziłem  sic  z  ogromną  gorączką;  nie 
mogłem  jej  jednak  zmierzyć,  bo  termometr  wy- 
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sunął  mi  się  z  rąk  i  potłukł  się  na  drobne 
szczątki.  Na  stole  znalazłem  przygotowaną  dozę 
chininy  i  nalewkę  na  jakieś  zioła,  które  ojciec 
Stefan  daje  na  ochłodzenie  gorączki.  Smakowała 
mi  owa  herbata  tak  wybornie,  iż  zdawało  mi 
się,  źe  piję  zdrowie. 

Do  rana  majaczyłem  jednak  trochę.  Chwi- 
lami widziałem  podwójnie  przedmioty;  chwilami 
miałem  wrażenie,  że  usuwam  się  z  łóżkiem 
w  przepaść,  to  znów,  że  mój  pokój  jest  jakimś 
namiotem  tak  wielkim,  jak  cały  świat.  Szcze- 
kanie brytanów  na  werendzie  przyprowadzało 
mnie  jednak  do  przytomności.  Przypominałem 
sobie  wtedy,  że  jestem  w  misyi,  rozpoznawałem 
pokój  i  palącą  się  na  stole  lampę. 

Nad  ranem  oprzytomniałem  zupełnie  i  po- 
stanowiłem nietylko  wstać,  ale  i  ubrać  się,  jak 
człowiek  ucywilizowany.  W  kufrze,  który  po- 
zostawiłem zamknięty  w  misyi,  wszystko  za- 
pleśniało  od  wilgoci,  a  trzewiki  zmieniły  się 
w  zielone  gaje.  Mimo  tego,  ubrawszy  się,  wy- 
dałem się  sam  sobie  szczytem  mody.  Bóg  jeden 
wie,  iłem  potrzebował  wysiłków,  by  się  zmienić 
na  strojnisia,  ale  czyniłem  to  w  mniemaniu,  że 
to  jest  akt  walki  z  chorobą.  Wogóle  wydobyłem 
z  siebie  w  tej  walce  dużo  odporności,  bo  ko- 
niecznie chciałem  wrócić.  Wiedziałem,  że  z  trze- 
ciego  ataku  się   umiera  —  ale   nie  pozwoliłem 
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sobie  nawet  na  przypuszczenie,  że  trzeci  przyj- 
dzie. Może  być,  że  trochę  dlatego  nie  przyszedł. 

W  ciągu  dnia  wrócił  mój  towarzysz  z  resztą 
ludzi.  Sam  nie  był  także  zdrów,  a  przytem  nie- 
pokoił się  o  mnie.  W  Gugurumu  postrzelił  dzika 
ndiri,  którego  w  pierwszej  chwili  wziął  za  lwa. 

Po  wspólnym  obiedzie  u  ojca  Stefana,  do- 
znałem znów  uczucia,  że  jeśli  nie  powstanę 
z  mego  krzesła,  to  umrę.  Oblał  mnie  całego  lo- 
dowaty pot.  Koło  czwartej  wieczorem  przyszedł 
w  odwiedziny  Wissmann.  Nie  miałem  siły  wstać, 
ani  nawet  rozbudzić  się  zupełnie,  widziałem  go 
jednak  przez  żaluzye  okna.  Jego  tęga  postać 
i  twarz  łagodna,  a  zarazem  czerstwa,  przejęła 
mnie  zdziwieniem,  tembardziej,  że  świeżo  wra- 
cał z  odległej  wyprawy  przeciw  klanom  Massai. 
Urywki  z  jego  opowiadań  o  tej  wyprawie  do- 
chodziły z  werendy  do  moich  uszu.  Uczynił  on 
na  mnie  wrażenie  człowieka  niepospolitych  sil 
i  energii.  Zresztą  zdrowie  jego  było  pozorne. 
W  czas  jakiś  po  moim  odjeździe  zapadł  i  on 
na  ciężką  febrę,  na  którą  musiał  szukać  rady 
w  suchem  i  wzmacniającem  powietrzu  egip- 
skiem. 

Tymczasem  przyniósł  nam  dobrą  wiadomość, 
że  statek  jego  imienia  odchodzi  pojutrze  z  Ba- 
gamoyo  do  Zanzibaru.  Postanowiłem  korzystać 
z  tej  okoliczności,  głównie  dlatego,  że  wszystko, 
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co  przyśpieszało  mój  powrót,  wyłączało  możli- 
wość trzeciego  ataku.  Bagamoyo  jest  mniej 
zdrowe  od  Zanzibaru,  który  bądź  co  bądź,  ma 
klimat  morski.  Mogłem  przytem  znaleźć  tam 
schronienie  w  szpitalu  Sióstr  francuskich.  Szpital 
ten  ma  okna,  wychodzące  na  ocean,  tak,  że 
dzień  i  noc  oddycha  się  w  nim  świeżem  i  sło- 
na wem  powietrzem  morskiem.  Jest  on  zarazem 
urządzony  z  daleko  większym  komfortem,  niż 
wszystkie  hotele;  ludzie,  przybywając y  ze  sta- 
łego lądu,  udają  często  febrę,  byle  się  do  niego 
dostać,  pod  nieporównaną  opiekę  Sióstr  i  na  stół 
chorych,  złożony  z  najlepszych  rzeczy,  jakie 
Zanzibar  posiada. 

Jakoż  czwartego  dnia  w  południe,  po  pożeg- 
naniu się  z  misyonarzami  i  załatwieniu  rachun- 
ków z  ludźmi,  znaleźliśmy  się  na  pokładzie  pa- 
rowca «Wissmann».  Było  to  prawdziwe  szczęś- 
cie, że  nie  potrzebowaliśmy  jechać  arabską  daną. 
Byłem  bardzo  osłabiony,  odczuwałem  jednak 
w  pełni  tę  odmianę,  jaka  musi  uderzyć  każ- 
dego, kto  po  wędrówce  na  stałym  lądzie  znaj- 
dzie się  nagle  na  morzu.  Tam  zielone  i  płowe 
barwy  pochłaniają  jasność  słoneczną,  widnokrąg 
zamknięty  jest  wzgórzami  —  tu,  jeden  blask, 
jedna  nieskończoność  barwy  błękitnej  na  górze 
i  w  dole  —  jasno,  przestronnie,  powietrzno!  Czło- 
wiek z  rozkoszą  oddycha,   z  rozkoszą  wyciąga 
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strudzone  pochodami  nogi  i  odczuwa  radość  ze 
spoczynku  i  życia. 

Cztery  godziny  drogi,  jedna  butelka  szam- 
pana, i  oto  już  nad  jasno-blękitną  tonią  poczyna 
się  podnosić  naprzód  wieża  z  latarnią,  następ- 
nie paląc  sułtana,  dom  konsulatu  angielskiego 
i  wreszcie  cały  szereg  budowli,  patrzących 
oknami  na  morze.  Zanzibar!  Stajemy  i  ląduje- 
my. Po  chwili  cala  czereda  czarnych  niesie 
moje  pakunki  do  szpitala.  Ogarnia  mnie  woń 
gwoździków,  sandalu  i  suszonego  rekina,  którą 
pachnie  cały  Zanzibar.  Niedawno  jeszcze  to 
miasto  i  ta  wyspa,  pokryta  mangami,  wydały 
mi  się  szczytem  egzotyczności;  teraz  patrzę  na 
te  kąty,  jakbym  je  znal  oddawna  i  jakby  nie 
miały  dla  mnie  nic  nowego.  Dzwonię  do  szpi- 
tala, gdzie  już  czekają  na  mnie,  bom  przez 
ojca  Ruby  uprzedził  o  mojem  przybyciu.  Furia 
otwiera  się,  i  widzę  blade,  łagodne  twarze  Sióstr, 
otoczone  skrzydłami  białych  kornetów.  Przy 
słońcu,  które  się  zniża  i  złoci  kornety,  twarze 
te  wyglądają  jakby  wycięte  z  obrazów  Fra- 
Angelica.  W  ogrodzie  szpitalnym  pełno  drzew, 
po  białych  murach  spływają  kwiaty  wiciokrze- 
wu  i  groszków;  wszędy  jakaś  zaciszność.  Czuję, 
że  mi  tu  będzie  dobrze  i  że  wypocznę  ciałem 
i  duszą.  Zachód  słońca  coraz  bliżej,  niebo  coraz 
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czerwieńsze  —  i   poczynają   dzwonić   na  Anioł 
Pański... 


XXII. 

Zmiany  w  Zanzibarze.  —  Żniwo  śmierci.  —  Pobyt  w  szpi- 
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wrażeń. 

W  Zanzibarze  zaszły  podczas  naszej  nieobec- 
ności znaczne  zmiany.  Konsul  generalny,  Ewan 
Smith,  wyjechał  wraz  z  żoną  na  stały  pobyt  do 
Maroko,  gdzie  został  mianowany  pełnomocnikiem 
angielskim;  piękna  pani  Jameson,  powierzywszy 
bratu  nieboszczyka  męża  zbieranie  dalszych  do- 
wodów przeciw  Stanley'owi,  wróciła  do  Europy; 
ośm  innych  osób,  mniej  lub  więcej  nam  zna- 
nych, umarło.  Gdy  towarzysz  mój  poszedł  zmie- 
nić pieniądze  do  angielskiego  banku,  dowiedział 
się,  źe  w  domu  wybuchła  epidemiczna  febra  i  ze 
trzej  jedyni  urzędnicy  bankowi  byli  już  od  kil- 
kunastu dni  na  poblizkiej  wysepce,  czyli  na 
cmentarzu.  Na  mnie,  który  miałem  dwa  ataki, 
nie  uczyniło  to  miłego  wrażenia.  Wówczas  do- 
piero zrozumiałem  jasno,   źe  z  tymi   klimatami 
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niema  co  żartować  —  i,  położywszy  uszy  po 
sobie,  postanowiłem  wracać  pierwszym  statkiem 
do  Europy. 

Wszystkie  te  wiadomości  dochodziły  mnie 
przez  mego  towarzysza,  który  z  naszego  daw- 
nego hotelu  zachodził  do  mnie  codziennie.  Do- 
wiedziałem sie  od  niego  także,  że  «bibi  Klara* 
jeszcze  wyładniała,  że  pani  Lazarewiczowa  czyni 
po  dawnemu  mężowi,  przy  kłótniach  o  Klarchen, 
wyznania  iście  afrykańskiej  szczerości,  a  pan 
Lazarewicz  utrzymuje  bardziej  stanoAvczo,  niż 
kiedykolwiek,  że  wie  tylko  o  tern,  co  je  i  pije, 
a  poza  tern  nic  nie  wie,  nic  nie  rozumie  i  o  ni- 
czern  nie  chce  wiedzieć. 

Z  misyonarzy  żaden  nie  ubył  i  żaden  nie 
zachorował.  Tak  oni,  jak  i  inni  znajomi,  odwie- 
dzali mnie  często  w  szpitalu,  z  którego  przez 
kilka  dni  wcale  nie  wychodziłem,  przyszło  bo- 
wiem na  mnie  osłabienie  tak  wielkie,  że  ledwie 
na  kilka  godzin  dziennie  mogłem  się  podnosić 
z  łóżka.  Wydychiwalem  zarazem  i  febrę  i  zmę- 
czenie. Dano  mi  śliczny  narożny  pokój,  w  któ- 
rym przemieszkuje,  w  razie  choroby,  msgr.  de 
Courmont.  Jedno  z  moich  okien  wychodziło  na 
palmy,  rosnące  w  ogrodzie  i  poza  murem,  dr  u 
gie  na  ocean,  przytykający  tak  bezpośrednio  do 
szpitala,  że  w  czasie  przypływu  fale  biją  o  jego 
mury,   zbudowane   z   rafy  koralowej.    W  oknie 
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tern  przesiadywałem  ealemi  godzinami,  bo  widok 
morza  krzepił  mnie  nadzwyczajnie  i  wzmacniał 
na  duchu.  Zdawało  mi  się,  ze  widzę  przed  sobą 
otwartą  drogę  do  domu.  Morze  czyni  zawsze 
takie  wrażenie  na  ludziach,  którzy  po  dłuższej 
z  niem  rozłące,  wracają  wreszcie  na  brzegi. 

W  ramie  okna  widziałem  raz  wraz  przepły- 
wające statki,  z  białymi  żaglami  w  słońcu,  lub 
tez,  opatrzone  w  pławice,  lodzie  krajowców.  Od- 
dychałem przeczystem  powietrzem.  Biały  pokój 
napełniał  mi  się  błękitem  i  jasnością  przestrzeni. 
Wszystko,  w  połączeniu  z  wygodami  i  nadzwy- 
czaj troskliwą  opieką,  wywoływało  we  mnie  ten 
nastrój  nerwów,  który  jest  potrzebny  do  oparcia 
się  chorobie.  Odpoczywałem,  jak  nigdy.  Po  kilku 
dniach  począłem  żyć  życiem  niemal  roślinnem, 
w  którem  samo  istnienie  odgrywa  większą  rolę 
od  uświadamiania  wrażeń. 

Zbliżywszy  się  dobrze  do  okna,  mogłem  oczy- 
ma objąć  ogromną  przestrzeń  oceanu,  a  na  niej 
i  ową  wysepkę,  na  której  się  grzebią  biali.  W  go- 
dzinach południowych,  gdy  piaski  jej  pałały 
w  słońcu  silniej,  niż  zwykle,  zdawała  się  ona 
przybliżać,  zapraszać  na  spoczynek  jeszcze  do- 
skonalszy i  nęcić,  jak  syrena.  Śmierć  szła  od 
tej  Wyspy  Umarłych  przez  morze  i  zjawiała 
się   nie   w   kirze,   jak   gdzieindziej,   lecz  w  nie- 
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zmiernym  blasku,  skutkiem  czego  w  jej  ciszy 
było  więcej  słodkiego  smutku,  niż  grozy. 

Sypiałem  dużo  w  dzień,  wstawałem  zaś  do 
dnia.  Prawie  codziennie  widywałem  wschód 
słońca  na  oceanie.  Brzask,  jak  już  wspomnia- 
łem, nie  istnieje  tu  wcale.  Noc  blednie  nagle. 
Na  szklistych  grzbietach  fal  zjawiają  się  dwie 
lub  trzy  szerokie  błyskawice,  jakby  ktoś  wodę 
oświecał  z  pod  spodu,  i  słońce  wyskakuje  z  toni 
śliczne,  rzeź  we,  rzekłbyś:  po  smacznym  śnie 
wypoczęte.  Świat  rozpala  się  jakby  na  skinie- 
nie czarodziejskiej  laski.  Barwy  występują  od- 
razu.  Przed  chwalą  był  bezkształt  ciemności, 
a  oto  wraz  odkrywa  się  dal  morska:  widzisz 
okręty,  łodzie,  ludzi,  mewy,  wszystko  skąpane 
w  świetle.  Miałem  nieraz  wrażenie,  że  przyszedł 
wiatr  i  zwiał  noc  jednym  podmuchem.  Niema 
tu  tych  smug  złotych,  zielonych  i  różanych, 
któremi  u  nas  wypełnia  i  pieści  oczy  zorza  po- 
ranna, ale  w  tern  szybkiem  przejściu  od  po- 
mroki  do  światła  jest  natomiast  ogromna  siła, 
Dzień  przychodzi,  jak  mocarz  i  skręca  kark 
nocy  w  mgnieniu  oka. 

Bawił  mnie  ranny  ruch  przed  oknami  szpi- 
tala. W  czasie  odpływu  przychodzili  o  wscho- 
dzie murzyni,  mahometanie  i  murzynki,  czynić 
nakazane  przez  Koran  ablucye.  Potem  gromady 
piróg  wyjeżdżały  na  połów  ryb.  Morze  bywało 
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czasem  zupełnie  wygładzone;  łodzie  i  ludzie  od- 
bijali się  w  toni,  jak  w  lustrze,  tworząc  obrazy 
podobne  do  jasnych  akwarel  weneckich,  przed- 
stawiających okolice  Kiodżii  lub  Lido.  Cala  gro- 
mada, płynąc  gęsto  od  brzegu,  rozpraszała  sic 
zwolna  na  przestworzu,  i  łodzie,  zmieniając  się 
w  coraz  drobniejsze  plamki ;  topniały  wreszcie 
w  oddaleniu  i  błękicie. 

Byłem  z  każdym  dniem  zdrowszy.  Siostry 
karmiły  mnie  chininą  nawet  przy  37°  gorączki, 
ale  głównie  przyczyniało  się  do  polepszenia 
mego  stanu  to,  że  dzień  i  noc  oddychałem  mor- 
skiem  powietrzem.  W  izbie  tak  położonej  trudno 
nie  przyjść  do  zdrowia.  Były  wprawdzie  i  w  niej 
jaszczurki  na  pułapie,  bo  tego  w  Zanzibarze 
uniknąć  trudno;  wojowałem  i  tu  z  mrówkami, 
bo  wojuje  się  z  niemi  w  całej  Afryce;  ale  wogóle, 
po  wycieczce  pełnej  trudów,  ten  pokój  czyś- 
ci ucliny,  biały,  wygodne  łóżko  ze  śnieżną  mu- 
ślinową moskityerą,  krzesło  na  biegunach,  sło- 
wem, wszystko  razem  wzięte,  wydawało  mi  się 
szczytem  wygody;  jadałem  przy  tern,  jak  Lu- 
kullus, nie  konserwy,  ale  wyśmienite  świeże  po- 
trawy i  owoce,  o  jakich  świat  nie  słyszał. 

Czasem  ktoś  umierał  w  mieście  lub  w  szpi- 
talu, alem  się  dowiadywał  o  tern  dopiero  wów- 
czas, gdym  pod  wieczór  spostrzegał  na  rumia- 
nej toni  samotną  łódź,  płynącą  powolnym,  mia- 
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rowym  ruchem,  w  stronę  Wyspy  Umarłych. 
Było  kilka  osób  ciężko  chorych,  między  niemi 
pewien  młody  Niemiec,  któremu  raniony  dzik 
ndiri  wypról  jednem  uderzeniem  kłów  wnętrz- 
ności. Schodząc  do  ogródka,  spotykałem  też  in- 
nych kolegów  szpitalnych,  o  twarzach  przezro- 
czystych i  białych,  jak  papier,  wyssanych  do 
szczętu  przez  anemię.  Niektórzy  wyglądali 
z  utęsknieniem  statków,  wracających  do  Eu- 
ropy; inni  wyglądali  śmierci. 

Co  do  mnie,  miałem  ustawicznie  jeden  nie- 
pokój, mianowicie,  by  statek  francuski  «Pei-Ho», 
na  którym  mieliśmy  wrócić  do  Suezu,  nie  od- 
szedł jakim  dziwnym  zbiegiem  okoliczności  beze 
mnie.  I  jestem  przekonany,  że  gdyby  się  tak 
stało,  nie  znalazłbym  już  w  sobie  tej  woli, 
z  jaką  opierałem  się  chorobie,  i  dostałbym  trze- 
ciego ataku.  Już  na  tydzień  przed  terminem 
prosiłem  towarzysza,  by  zakupił  bilety,  mimo- 
woli  bowiem  przypuszczałem,  że  febra  nie  może 
przyczepić  się  do  człowieka,  który  już  zapłacił 
za  odwrotną  drogę.  Są  to  dziwactwa  nerwów; 
ale  dowiedziałem  się  później,  że  podobne  względy 
grają  ogromną  rolę  w  rozwoju  choroby  i  stano- 
wią często  o  życiu  lub  o  śmierci  chorych. 

Czując  się  coraz  lepiej,  począłem  po  tygodniu 
wychodzić.  Pierwszego  dnia  zataczałem  się  po 
Mnazimoi,   jak  pijany;  drugiego  szło  lepiej;  na- 
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stępnie  wychodziłem  codzień  do  sklepów  indyj- 
skich po  sprawunki.  Rozniosło  się  też  po  mieś- 
cie, źe  w  szpitalu  jest  biały,  który  kupuje  skóry 
i  broń,  skutkiem  czego  czarni  znosili  rozmaite 
okazy  do  mego  pokoju.  Przychodzili  szczegól- 
niej Somalowie,  znosząc  przepyszne  noże,  włócz- 
nie i  tarcze  ze  skóry  hipopotama.  Przy  targach 
miewałem  jednak  jeszcze  chwile  chorobliwego 
zniecierpliwienia,  zwłaszcza  gdy  próbowano  mnie 
oszukać  zbyt  bezczelnie.  Zrzucałem  wówczas  ze 
schodów  przekupniów  i  towary. 

Masika  dawała  znać  o  sobie  prawie  codzien- 
nie. Nadlatywały  czasem  obłoki  białe,  okrągłe, 
wydęte  i  pękały  nad  miastem,  zalewając  je  stru- 
mieniami dżdżu.  Pewnego  dnia  ulewa  złapała 
mnie  na  rynku,  tuż  przy  komorze  celnej,  gdzie 
poszedłem  zobaczyć  nowe  transporty  kłów  sło- 
niowych. W  jednej  chwili  rynek  zmienił  się 
w  jezioro,  wszystkie  zaś  wązkie  uliczki,  wy- 
chodzące ku  morzu,  w  rwące  potoki.  Przemok- 
łem do  nitki  i  wróciłem  do  szpitala  w  strachu, 
źe  dostanę  trzeciego  ataku.  Na  szczęście,  skoń- 
czyło się  na  niczem.  Dostałem  tylko  wieczorem 
silnego  bólu  głowy,  który  jednak  po  dobrej  dawce 
chininy  ustąpił  zaraz. 

Ładunek  mój  zwiększał  się  codziennie.  Ku- 
piłem kilka  tuzinów  pysznych  mat  madagaskar- 
skich,  skórę  lamparcią,  ogromny  róg  nosorożca 
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i  wiele  innych  rzeczy.  Kły  słoniowe  okazały  się 
tak  drogie,  źe  musiałem  się  ich  wyrzec. 

Na  pięć  dni  przed  przybyciem  «Pei-Ho»  uczu- 
łem się  nagie  gorzej.  Bolała  mnie  głowa  i  wszyst- 
kie kości,  w  nocy  miałem  nieco  gorączki.  Wzią- 
łem się  znów  za  bary  z  chorobą,  tembardziej, 
że  to  był  piętnasty  dzień  od  jej  początku,  to 
jest  termin,  w  którym  najczęściej  dostaje  się 
trzeciego  ataku.  Później  rzadko  on  przychodzi, 
jeżeli  zaś  człowiek  zapada  na  nowo  po  dniach 
dwudziestu,  to  się  ataki  liczą  na  nowo. 

Szesnastego  dnia  obudziłem  się  z  otuchą.  By- 
łem zdrowszy,  lubo  bardzo  rozdrażniony.  Biali 
Bracia,  których  misya  sąsiaduje  ze  szpitalem, 
kończyli  budowę  pawilonu,  który  dla  powietrza 
wznieśli  prawie  w  morzu.  Murzyni  od  czasu 
mego  przybycia  ubijali  katarami  dach  tego  pa- 
wilonu, wyśpiewując  przytem  jakąś  pieśń  ogrom- 
nie dziką,  ale  w  rytmie  zastosowaną  do  uderzeń 
katarów.  Czarni  nie  pracują  inaczej.  Otóż  z  po- 
czątku pieśń  ta  nietylko  mnie  nie  drażniła,  ale 
z  powodu  owego  jednostajnego  rytmu  usypiała 
mnie  w  ciągu  dnia.  Teraz  stała  się  dla  mnie 
męką.  Uciekałem  ze  szpitala,  by  jej  nie  sły- 
szeć. 

Zacząłem  ogromnie  tęsknić  za  statkiem.  Od 
rana  do  wieczora  wyliczałem  dni  i  godziny. 
Chcąc  być  gotów  w  każdej  chwili,  zabrałem  się 
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do  pakowania,  Była  to  robota  nielada,  zwłasz- 
cza przy  zanzibarskiej  temperaturze.  Dżdże  nie 
zmniejszały  upałów,  zwiększały  tylko  parność 
powietrza.  Czasem  w  ciągu  dnia  nie  było  po- 
prostu  czem  oddychać.  W  południe  szpital  za- 
padał w  śmiertelną  ciszę  i  smutek.  Doznawało 
się  wówczas  dziwnego  uczucia,  że  nad  miastem 
wisi  katastrofa  —  i  gdy  zegary  biły  wśród  po- 
wszechnego milczenia  dwunastą,  zdawralo  się, 
że  niebawem  pocznie  się  dziać  coś  złego.  Kolo 
trzeciej  po  południu  czyniło  się  znośniej,  ale 
noce  były  jeszcze  parniejsze  od  dni.  Człowiek, 
zamiast  wrypoczywfać,  przewraca  się  bezsennie 
do  rana.  Często  też  wstawałem  i  patrzałem  na 
grę  księżyca  po  falach  w  czasie  przepływu. 

Jest  to  niezdrowa  pora  roku.  W  mieście  pa- 
nowała febra.  Dziwnym  trafem  Anglicy  zapa- 
dali na  nią  daleko  częściej  od  Niemców.  Mó- 
wiono mi,  iż  to  śmierć  owych  trzech  urzędni- 
ków z  banku  oryentalnego  podziałała  na  nich 
tak,  że  łatwiej  poddawali  się  chorobie.  Niektó 
rzy  po  jednym  lub  dwóch  atakach  czekali,  jak 
zbawienia,  przybycia  «Pei-Ho».  Gotowi  byli  rzu- 
cić wszystko  i  wracać. 

Przeziębić  się  w  Zanzibarze  nie  jest  rzeczą 
łatwrą,  a  jednak  dokazałem  i  tej  sztuki.  Zmę- 
czywszy się  nad  miarę  przy  pakowaniu,  staną- 
łem na  przeciągu  na  korytarzu  szpitalnym  i  za- 
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raz  prawie  uczułem  dreszcz  w  calem  ciele.  Pod 
wieczór  dostałem  silnego  kataru,  który  przeszedł 
mi  dopiero  na  morzu. 

Tegoż  dnia  dowiedziałem  się  z  radością,  że 
nasz  zacny  ojciec  Stefan  nietylko  przyjechał 
z  Bagamoyo,  ale  jedzie  do  Europy  tym  samym 
statkiem,  który  miał  nas  zabrać.  Nazajutrz  przy- 
szedł mnie  odwiedzić.  Zauważyłem,  że  przez  te 
kilka  dni  pożółkł  i  wy  mizerniał.  W  aksamitnej 
piusce  na  głowie,  był  mimo  swej  chudości  i  prze- 
zroczystej cery,  tak  podobny  do  Leonarda  da 
Vinci,  jak  żywy  portret. 

Nadzieja  zobaczenia  Francyi  napełniała  go 
radością.  Mówi],  że  spodziewa  się  odzyskać  zu- 
pełnie zdrowie  i  wrócić  już  potem  na  resztę  dni 
do  misyi.  Ale  jeszcze  raz  w  życiu  chciał  zoba- 
czyć rodzinne  strony  i  pozwolenie  na  wyjazd 
uważał  jako  łaskę  ze  strony  msgra  de  Cour- 
mont  i  nagrodę.  Należała  mu  się  ona  słusznie. 
Nikt  tak  nie  pracował,  jak  on,  nikt  tylu  lat  nie 
spędził  na  stanowisku,  nikt  nie  przeszedł  tylu 
febr,  nikt  nie  zjednał  sobie  takiej  czci  u  ludzi 
wszystkich  odcieni  skóry.  W  Zanzibarze  znano 
ojca  Stefana  doskonale.  Anglicy,  Niemcy,  Ara- 
bowie, Hindusi,  Malgarze  i  Suahili  —  wszystko 
skłaniało  przed  nim  głowy.  Ja  cieszyłem  się 
z  jego  wyjazdu  i  ze  względów  czysto  egoistycz- 
nych,   trudno  byłoby  bowiem  na  całym  świecie 


—    111    — 

znaleźć  towarzysza  tak  pełnego  słodyczy,  pro- 
stoty i  opowiadającego  ciekawsze  rzeczy. 

Brat  Oskar  przyjechał  z  nim  także,  by  go 
wyprawić  w  drogę.  Ten  żelazny  pracownik 
zdrów  był,  jak  zwykle,  zauważyłem  w  nim 
jednak  trochę  smutku.  Prawdopodobnie  ozwała 
się  w  nim  nostalgia,  właśnie  z  powodu  odjazdu 
O.  Stefana.  Ale  kolej  jego  jeszcze  nie  przyszła  — 
i  Bóg  wie,  kiedy  miała  nadejść. 

Od  kilku  dni  wiał  południowy  muson,  w  cza- 
sie którego  przyjeżdżają  do  Zanzibaru  mada- 
gaskarscy  Malgarze,  a  Soma Iowie  wracają  do 
swych  niegościnnych  komyszy.  Dla  nas  był  to 
także  wiatr  pomyślny,  mieliśmy  bowiem  jechać 
na  północ. 

W  wigilię  dnia,  w  którym  oczekiwano  «Pei- 
Ho»,  dostałem  nieco  gorączki.  Była  to  już  jed- 
nak prawdopodobnie  gorączka,  płynąca  z  ocze- 
kiwania, nie  z  febry.  Nie  spałem  całą  noc.  Jesz- 
cze srebrne  taśmy  od  gwiazd  drgały  na  fali, 
gdy  zasiadłem  już  w  oknie  z  lornetką  w  ręku, 
chcąc  koniecznie  widzieć  przybycie  «Pei-Ho», 
który  miał  wejść  na  kanał  o  świcie.  Jakoż, 
ledwie  noc  zapadła  w  morze,  a  pierwsze  pro- 
mienie rozświecily  wody,  ujrzałem  w  dali  szarą 
plamkę,  która,  zwiększając  się  stopniowo,  zmie- 
niła się  wreszcie  w  ogromny  pióropusz  dymu. 
Nie  miałem  już  wątpliwości,  że  zbliża  się  wielki 
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parowiec,  nie  byłem  tylko  pewny,  czy  to  jest 
«Pei-Ho»,  ten,  na  który  czekam.  Tymczasem 
zwolna  zarysowały  się  maszty  i  reje,  a  następ- 
nie i  czarne  pudlo  statku  poczęło  się  wynurzać 
z  pod  wody.  W  pobliżu  wyspy  wywieszono  cho- 
rągiewkę na  głównym  maszcie,  której  jednak, 
z  powodu  blasku,  nie  mogłem  rozpoznać.  W  pól 
godziny  później  statek  wspaniały  i  ogromny, 
jak  lewiatan,  przesunął  się  opodal  mego  okna. 
Wyznaję,  że  gdym  na  przodzie  jego,  wedle 
dzioba,  wyczytał:  «Pei-Ho»,  krople  zimnego 
potu  wystąpiły  mi  na  czoło  i  uczyniło  mi  się 
prawie  słabo.  Byłem  jeszcze  chory,  a  przy  tern 
stęskniony  ogromnie  do  swoich. 

Chciałem  zaraz  żegnać  się  z  poczciwomi  Sio- 
strami i  jechać,  tymczasem  nadszedł  mój  to- 
warzysz z  oznajmieniem,  iż  w  agencyi  powie- 
dziano mu,  że  statek  przyjmuje  podróżnych  do- 
piero nazajutrz,  to  jest  w  dniu  wyruszenia. 
Jednakże  o  dziesiątej  pojechaliśmy  obaj,  bez 
pakunków,  by  obejrzeć  kabiny  i  zamówić  sobie 
dobre  miejsca.  Po  długim  pobycie  w  Zanzibarze 
i  na  stałym  lądzie,  ów  komfort  europejski,  zwier- 
ciadła, złocenia,  aksamity,  wygoleni  stewartowie 
we  frakach  i  białych  krawatach,  czynią  prawie 
onieśmielające  wrażenie.  Taka  to  pełnia  cywili- 
zacyi,  tak  się  od  tego  odwykło,  tak  się  przy- 
wykło do  nagich   czarnych  skór  i  prostackiego 
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życia!  Natomiast  krętanina  na  statku ,  widok 
pomostu,  masztów,  rei,  sznurów,  drabin,  napeł- 
nia człowieka  radością.  Powrót  przestaje  być 
życzeniem  tylko,  a  staje  się  czemś  realnem. 
Życie  okrętowe  rzuca  się  w  oczy.  Aż  dziwnie 
pomyśleć,  że  za  dwanaście  dni  będzie  się  już 
w  Suezie,  a  po  przebyciu  kanału  na  wodach 
europejskich.  W  pierwszej  chwili  prawie  się  nie 
chce  temu  wierzyć. 

W  samo  południe  wróciliśmy  do  miasta. 
Zwykle  o  tej  porze  kanał  bywa  pusty,  ale  przy- 
bycie statku  zmienia  wszystko.  Naokół  mrowiło 
się  od  łodzi,  czarnych  wioślarzy  i  białych  ka- 
peluszy Europejczyków.  Ci  nawet,  co  zostają, 
ci,  którzy  nie  mają  kogo  odprowadzać,  jadą  na 
okręt,  by  choć  przez  chwilę  odetchnąć  życiem 
Europy. 

Wróciwszy,  zamówiłem  sobie  łódź  i  kilku- 
nastu czarnych  drapichróstów,  którzy  mieli  prze- 
nieść do  niej  moje  pakunki.  Reszta  dnia  zeszła 
na  wizytach.  Po  południu  pożegnałem  Siostry, 
przyczem  miałem  jakby  wyrzut  sumienia,  że 
z  taką  radością  opuszczałem  te  ciche  istoty, 
które  okazały  mi  tyle  troskliwości  i  dobroci, 
a  dla  których  niema  innego  odjazdu,  chyba  na 
ową  Wyspę  Umarłych.  Byłem  jeszcze  u  msgra 
de  Courmont  i  ojca  Le  Rov,  a  wieczorem  na 
Mnazimoi,    by  ostatni   raz   ogarnąć  oczyma  ów 

PISMA    H.    SIENKIEWICZA     T.    XXIX.  8 


—     114     — 

bogaty  egzotyczny  krajobraz,  z  którym  naza- 
jutrz miałem  się  pożegnać,  prawdopodobnie  na 
zawsze.  Słońce  zachodziło  pogodnie.  W  spokoj- 
nych lagunach,  napełnionych  po  brzegi  przez 
przypływ,  odbijały  się  palmy  i  drzewa  mango- 
we;  w  głębi  wyspa  przedstawiała  się  jak  jeden 
wielki  bukiet,  piętrzący  się  na  czerwona wem 
tle  nieba.  Juzem  się  był  oswoił  z  tym  widokiem, 
teraz  jednak  uderzył  mnie  nanowo  jego  prze- 
pych i  dziwaczna  fantastyczność,  tak  rozbujała, 
że  niepodobna  niemal  do  rzeczywistości,  ale 
raczej  do  sennych  i  przytem  gorączkowych 
widzeń. 

Wróciwszy  do  szpitala,  dowiedziałem  się,  że 
na  naszym  «Pei-Ho»  umarł  już  jeden  z  podróż- 
nych. Był  to  Anglik,  przedstawiciel  wielkiego 
domu  handlowego  w  Zanzibarze.  Będąc  mocno 
chory,  wyczekiwał  statku,  jak  zbawienia,  i  wsku- 
tek usilnych  starań  konsulatu  wyrobił  sobie  pra- 
wo przeniesienia  się  na  pokład  natychmiast  po 
przybyciu  statku.  Myślał,  że  w  ten  sposób  odej- 
mie się  febrze,  ale  trzeci  atak  znalazł  go  w  ka- 
binie i  dobił.  Mówiono  mi  później,  że  biedaczysko 
tak  bał  się  tego  trzeciego  ataku,  że  go  właśnie 
dlatego  dostał. 

Noc  spędziłem  bezsennie.  Nazajutrz  o  godzi- 
nie siódmej  byłem  już  na  statku,  wraz  ze  wszyst- 
kimi mymi  paKunkami.    Po  chwili  przybył  mój 
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towarzysz.  Rozgospodarowawszy  się  jako  tako 
w  kabinie,  wyszliśmy  znów  na  pokład,  na  któ- 
rym panował  zwykły  przed  wyjazdem  rozgar- 
dyasz.  Zdawało  mi  się,  że  cały  Zanzibar  dal 
sobie  rendez-vous  na  pomoście.  Europejczycy,  za- 
równo mężczyźni,  jak  kobiety,  Arabowie,  Hin- 
dusi, Murzyni,  którzy  przywieźli  pakunki  i  majt- 
kowie francuscy  —  wszystko  to  kręciło  się  w  nieo- 
pisanem  zamieszaniu,  wśród  stosów  skrzyń,  ku- 
frów, krzeseł  okrętowych,  beczek,  baryłek  i  t.  p. 
Całe  szeregi  nagich  Suahilów  wnosiły  węgiel  ka- 
mienny, lód,  zapasy  mięsa,  jarzyn  i  owoców. 
Statek  tak  był  oblężony  przez  feluki,  krypy, 
łodzie  i  łódki,  że  naokół  jego  brzucha  utworzyła 
się  jakby  ruchoma  wyspa.  Z  łódek,  które  dopiero 
nadpływały,  wioślarze  wrzeszczeli  ze  zwykłą 
murzynom  gwałtownością  o  dostęp  —  ci,  co 
przybyli  pierwej,  nie  chcieli  ustępować;  stąd 
wrzaski,  przekleństwa,  machanie  wiosłami  i  rwe- 
tes, jak  na  jarmarku.  Dla  mnie  nie  było  już 
w  tern  nic  nowego,  kto  jednak  widzi  po  raz 
pierwszy  w  życiu  podobny  odjazd,  sądzi,  że  lu- 
dzie poszaleli  i  że  jedynemi  rozsądnemi  istotami 
sii  mewy,  które,  obojętne  na  cały  rwetes,  pławią 
się  w  powietrzu  na  rozłożonych  skrzydłach,  ba- 
cząc tylko  na  to,  czy  na  falach  nie  okażą  się 
jakoweś  przydatne  do  zjedzenia  resztki. 

Na  pomoście  nie  brak  także  pożegnań,  nawo- 
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ływań,  uścisków,  łez.  Każdą  osobę,  która  odjeżdża, 
odprowadzają  prawie  wszyscy  znajomi.  Ciasno 
tak,  że  niema  się  gdzie  ruszyć'-.  W  natłoku  widzę 
ojca  Stefana,  którego  odprowadza  msgr  de  Cour- 
mont,  brat  Oskar  i  A\szyscy  prawie  misyonarze, 
nie  wyłączając  przełożonego  braci  Białych  i  ojca 
Kuby.  Kogo  tylko  poznałem  w  mieście  lub  w  szpi- 
talu, ten  tu  jest,  albo  jako  podróżny,  albo  jako 
żegnający  kouoś  z  blizkich. 

Między  innymi  jest  i  syn  Muene-Pira,  mały 
Tomasz,  którego  towarzysz  mój  zabrał  z  sobą, 
jako  służącego,  do  Zanzibaru,  a  który  teraz 
przyjechał  z  rzeczami  na  statek.  Przedzieram 
się  przez  tłum  do  niego,  chcąc  mu  pozostawić 
po  sobie  jeszcze  jakąś  pamiątkę  pod  postacią 
białej  i  nowej  rupii;  ale  Tomasz  tak  jest  zdu- 
miony ogromem  i  wspaniałością  statku,  że  moją 
rupie  przyjmuje  niemal  mechanicznie  i  zamiast 
dziękować,  szepcze  z  wytrzeszczonemi  oczyma: 
«0,  M'buanam  Kuba!  msuri!  msuri!»  W  życiu 
swojem  Tomek  widział  tylko  niemiecki  parowiec 
«Wissmann»  —  i  zapewne  w  głowie  mu  dotąd 
nie  postało,  by  takie1  potworne  «pirogi»  mogły 
pływać  po  morzu. 

Ale  oto  pierwsza  świstawka!  Na  jej  glos  ru- 
choma wyspa  szalup,  otaczających  statek,  lamie 
sic  i  rozprzęga.  Najpierw  oddalają  się  krypy, 
które    przywiozły    węgiel    kamienny        i   prze- 
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dzierają  się  miedzy  czółnami,  zostawiając  po  so- 
bie obszerne,  zaprószone  pyłem  węglowym  ka- 
nały, na  które  wnet  wciskają  się  łodzie  osobowe. 
Na  pomoście  tętno  rozmów  przyśpiesza  się  jesz- 
cze, bo  już  czasu  niewiele.  Druga  śwista wka! 
Rzeka  ludzi  białych  i  czarnych  spływa  po  scho- 
dach statku  ku  wodzie.  Między  wioślarzami  gwar 
jeszcze  większy,  przepychanie  się  i  niemal  bój- 
ka o  to,  kto  się  pierwszy  dostanie  do  schodów. 
Rzeka  płynie  i  płynie:  rój  chustek  powiewa 
z  dołu,  takiź  rój  odpowiada  im  z  pomostu.  Pa- 
trząc przechylony  przez  burtę,  widzę  tu  i  ow- 
dzie oczy  zalane  łzami,  wzniesione  w  górę  — 
i  twarze  smutne.  Ci ,  co  się  tu  żegnają ,  nie- 
wielką mają  nadzieję  zobaczyć'*  się  jeszcze  w  ży- 
ciu. Rozhuśtana  fala  podnosi  czasem  lodzie,  jakby 
chciała  jeszcze  raz  zbliżyć  ludzi.  Białe  chustki 
powiewają  ciągle,  migocąc  w  jaskrawem  świetle 
naksztalt  blyskaAvic,  ale  naokół  statku  czyni  się 
coraz  większa  pusta  przestrzeń.  Trzecia  świs- 
ta wka!  Słychać  szum  wody,  uderzanej  powol- 
nymi obrotami  śruby  i  naraz:  łodzie,  postacie 
ludzkie,  domy,  wybrzeża  i  palmy  poczynają  się 
lekko  odsuwać. 

Dziwne  uczucie  ogarnia  człowieka,  który  ni- 
kogo z  blizkich  tu  nie  zostawia,  a  do  najbliż- 
szych wraca.  Składa  się  na  nie  radość  z  po- 
wrotu, głębokie  zadowolenie,  że  trudy  się  skon- 
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czyly  i  że  z  tych  zabójczych  krain  wyniosło  się 
cala  skórę,  a  nakoniec  wielkie  zdziwienie,  jak 
jedna  rzeczywistość  zaciera  drugą  i  podstawia 
się  za  nią  w  mgnieniu  oka.  Oto  zaledwieśmy 
ruszyli,  widać  jeszcze  doskonale  miasto,  paląc 
sultański,  domy,  kiście  palm  i  ciemne  glebie 
mangów,  jeszcze  powiew  od  wyspy  przynosi  za- 
pach sandalu  i  gwoździków,  a  już  to  wszystko 
wydaje  się  niemal  ułudą.  Czemś  rzeczy  wistem 
jest  statek,  morze,  ta  droga,  w  którą  dążymy, 
a  tamto  —  majak,  sen. 

Widzenie  błękitnieje  z  każdą  chwilą:  domy 
i  palmy  zasuwają  się  pod  wodę;  tylko  wieża 
sultańska  sterczy  długo  wśród  lazurów,  bo  gdy 
nawet  zarysy  jej  zaczynają  się  już  roztapiać, 
świeci  jeszcze  w  oddali,  jak  slup  blasku. 

Na  statku  poczyna  się  zwykle  codzienne  ży- 
cie. Mnóstwo  osób  siedzi,  a  raczej  leży  w  gru- 
bym cieniu  płóciennego  dachu  na  rozkładanych 
krzesłach.  Śruba  bije  wodę  w  przyśpieszonem 
tempie.  Za  statkiem  ciągnie  się  szlak  piany, 
za  duszą  ludzką  nie  pamięci.  Ląd  zmienia  się 
w  chmurkę,  w  mgle  i  wreszcie  ginie  z  oczu, 
u  naokół  jeno  dwie  otchłanie:  wody  i  powietrza. 
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Jedziemy  dalej.  —  Noce  na  pokładzie.  —  Przylądek 
Guardafui.  —  Aden.  —  Dziwna  burza.  —  Obok.  —  Mu- 
rzyni. —  Widok  ziemi.  —  Pallas-Athene.  —  Morze  Czer- 
wone. —  Suez.  —  Koniec. 

Pierwszego  dnia  trzymamy  się  na  pelnem 
morzu.  Masika,  która  na  stałym  lądzie  rozpo- 
częła się  już,  wedle  zapewnień  ojca  Stefana,  od 
tygodnia,  tu  jakoś  wcale  nie  daje  nam  się  we 
znaki.  Niebo  bez  chmur,  pogoda  ciągła,  w  nocy 
tylko  spada  rosa  obfita.  Statek  jest  pyszny.  Jeśli 
wszystkie  francuskie,  należące  do  «Messageries 
Maritimes»,  wyglądają  tak  samo,  to  ani  angiel- 
skie, ani  niemieckie  nie  mogą  się  z  nimi  po- 
równać. Osób  jest  mnóstwo;  w  pierwszej  klasie 
niema  ani  jednej  wolnej  kabiny.  Jadą  Francuzi, 
Anglicy,  Niemcy  i  całe  chmary  dzieci.  Trzeba 
wiedzieć,  że  dzieci,  urodzone  w  pasie  zwrotni- 
kowym oceanu  Indyjskiego,  muszą  być  między 
czwartym  a  dziesiątym  rokiem  wywiezione  na 
pewien  czas  do  Europy  —  inaczej  mrą.  Łatwo 
zrozumieć,  ile  każdy  statek  zabiera  ich  z  tych 
krain,  które  posiadają  dawniejsze  osady  białych. 
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«Pei-Ho»,  jako  statek  francuski  zabrał  ich  przeszło 
kopę,  naprzód  z  wyspy  Reunion,  potem  z  Ile  de 
France  (St.  Maurice),  która  jakkolwiek  angielska, 
posiada  ludność  francuską,  następnie  z  Madaga- 
skaru, następnie  z  Comoro,  a  wreszcie  i  z  Zan- 
zibaru, gdzie  jest  kilka  znacznych  domów  han- 
dlowych francuskich.  Dorośli  i  mali  przesiadują 
cały  boży  dzień  na  pokładzie,  bo  w  salonie 
i  w  kabinach  jest  tak  gorąco,  że  schodzi  się  tam 
tylko  na  obiad.  Jaki  stąd  powstaje  jarmark,  to 
zrozumie  i  odczuje  tylko  ten,  kto  w  podobny  cli 
warunkach  podróżował  przez  dni  dwanaście. 
Dzieci  są  wszędzie,  plączą  się  pod  nogami,  włażą 
pod  krzesła,  włażą  na  kolana  tym,  którzy  by 
chcieli  czytać  lub  rozmaAYiać,  kręcą  się,  wiercą, 
płaczą,  śmieją  się,  krzyczą,  ściągają  maty  z  krze- 
seł, słowem,  panują  wszechwładnie  i  okrutnie. 
Chcesz  zażyć  przechadzki  na  pokładzie,  niema 
możności,  bo  bobezajdom  przyszło  do  głowy 
wziąć  się  za  ręce,  zająć  całą  szerokość  po- 
mostu i  śpiewać  chórem;  chcesz  się  przedrze- 
mać:  ani  mowy  o  tern,  gdyż  nagle  uszy  roz- 
dziera ci  takie  wycie,  jakby  na  statek  napadła 
cala  horda  ludożerców.  Z  krzesłami  —  rozpacz! 
Wybrałeś  sobie  miejsce  cieniste,  rozkoszne,  przy- 
lepiłeś bilet  na  krzesełku  i  myślisz,  że  ci  go 
nikt  nie  zajmie.  Gdzie  tam!  Ledwieś  sic  ruszył, 
siadło   pięcioro;    wróciwszy,   nie  znajdziesz  nie- 
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tylko  biletu,  ale  i  krzesła  —  a  raczej  znajdziesz 
je  gdzieś  w  kącie,  o  sto  kroków  dalej,  na  dru- 
gim końcu  statku.  Prócz  tego  tłok  na  pokładzie 
ustawiczny,  albowiem  za  dziećmi  chodzą  obok 
matek  i  nianie:  czarne,  czekoladowe,  żółte,  ro- 
dem z  Reunion,  z  St.  Maurice,  z  Madagaskaru, 
z  Seszelów  i  Gomoro.  Nawołują  one  dzieci  we 
Avszelkich  możliwych  dyalektach  murzyńskich, 
z  czego  czyni  się  wieża  Babel,  od  której  gło- 
wa pęka. 

Nie  wierzę  w  ludzi,  którzy  naprawdę  nie 
lubią  dzieci,  kto  zaś  ma  swoje,  ten  zawsze  go- 
tów rozczulać  się  nad  cudzemi  —  ale  że  anio- 
łeczki, zwłaszcza,  gdy  ich  większa  liczba  znaj- 
dzie się  razem  w  ciasnocie,  bywają  czasem 
mocno  dokuczliwe,  temu  zaprzeczyć  się  nie  da. 
Utrapienie  bywało  z  niemi  takie,  że  ludzie 
o  powiększonych  śledzionach  wpadali  chwilami 
w  rozpacz,  i  pewno  niejednemu  przychodziło  do 
głowy,  iż  król  Herod  byl  to  jednak  wielki  król 
i  wielka  postać  dziejowa,  niesłusznie  przez  histo- 
ryę  sponiewierana. 

Z  tern  wszystkiem  podróż  zapowiadała  się 
doskonale.  Na  statkach  francuskich  panuje  we- 
sołość; ludzie  poznają  się  łatwo  i  bawią  się  spo- 
łem chętnie.  Humory  w  czasie  pogody  zawsze 
są  wyborne.  Kobiet  jedzie  dużo,  a  niektóre  z  nich, 
zaraz  na  pierwszy  obiad,  występują  w  strojnych 
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tualetach.  Towarzystwo  jest  ze  wszech  miar  cie- 
kawe, albowiem  prócz  cudzoziemców,  składa  się 
na  nie  przeważnie  Francya  kolonialna,  zupełnie 
różna  od  dzisiejszej  Francy  i  przeżytej,  « deka- 
denckiej»  i  zarazem  oportunistycznej.  Te  Kreolki 
o  twarzach  smagłych,  ogromnych  warkoczach 
i  powłóczystem  spojrzeniu,  to  świat  Bernardina 
de  St.  Pierre,  Chateaubrianda,  Lamartine'a,  może 
Balzaca,  bynajmniej"  zaś  nie  Bourgeta  lub  Mau- 
passanta.  Ta  fala  jeszcze  do  nich  nie  doszła, 
a  przynajmniej  nie  miała  dotąd  czasu  urobić 
ich  dusz,  skutkiem  czego  w  Paryżu  będą  grały 
role  naiwne  lub  sentymentalne.  Mężczyźni,  ze 
swoją  młodzieńczą  wiarą  w  tego  rodzaju  ideały, 
które  w  departamencie  Seine  et  Oise  złożono  już 
oddawna  na  strych  między  rupiecie,  będą  rów- 
nież anachronizmem.  Łatwo  przewidzieć,  że  lak 
te  panie,  jak  i  ci  panowie,  nie  zdołają  się  w  me- 
tropolii zżyć  z  ludźmi,  że  spotka  ich  dużo  roz- 
czarowań, zawodów,  a  może  dużo  goryczy,  i  że 
po  jakim  roku  będą  wracali  co  tchu  na  swoje 
wyspy,  oblane  falą  oceanu,  na  których  oddydia 
się  szerzej  i  zdrowiej. 

Tymczasem  na  statku  stanowią  oni  towa- 
rzystwo ciekawe,  sympatyczne  i  nader  ochocze. 
Zaraz  pierwszego  dnia  wieczorem  są  tańce  i  kon- 
cert, gdyż  pianino  mamy  pod  dachem  na  pokła- 
dzie.   Oto  tu  można   słusznie  powiedzieć,    że  się 
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pląsa  —  jeśli  nie  na  wulkanie  —  to  nad  otchła- 
nią. Jesteśmy  na  pełnera  morzu  i  mamy  dzie- 
siątki tysięcy  stóp  głębi  pod  sobą.  Dziwnie  wy- 
gląda ta  gromadka  ludzi,  oświecona  jasno  elek- 
trycznem  światłem  i  skacząca  wesoło  na  tym 
statku ,  zabłąkanym  wśród  pomroki  i  pustki. 
Noc  jest  pogodna,  toń  spokojna,  lecz  wzdyma  ją 
przypływ  nocny,  wskutek  czego  słychać  szum 
cichy,  ale  szeroki  i  potężny,  dochodzący  jakby 
z  oddali.  Na  tle  tych  ogromnych  westchnień 
morza,  rytmicznych  uderzeń  śruby,  rozbrzmiewa 
jakiś  stary  walczyk  Lannera,  którego  dźwięki, 
nie  mając  się  o  co  odbić,  wydają  się  tak  nikłe, 
drżące  i  przygłuszone,  jakby  ktoś  grał  na  ze- 
szlowiecznym  szpinecie.  Jest  coś  smutnego,  a  za- 
razem i  komicznego  w  przeciwstawianiu  się  tego 
drobniuchnego  światka  —  ogromowi  i  powadze 
oceanu,  ale  co  prawda,  tak  samo  przecie  prze- 
ciwstawia się  cala  nasza  ziemia  owym  niezmier- 
nym kosmicznym  przestrzeniom,  wśród  których 
żegluje,  jak  statek,  w  dal  jeszcze  giuchszą  i  mniej 
wiadomą. 

Tymczasem  zabawTa  trwa  w  najlepsze.  Pary 
tańczące,  to  wychylają  się  na  światło  elek- 
tryczne które  odbija  się  w  rozmarzonych  oczach 
Kreolek  i  rozjaśnia  ich  twarze,  to  zbliżają  się 
do  burt,  pogrążonych  w  mroku.  Panie  te  mają 
suknie  —  nie  od  Wortha,   ani  M-me  Laferriere 
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i  po  większej  części  nie  słyszały  o  zasadzie,  że 
dobry  gorset  więcej  jest  wart  od  dobrej  figury  — 
ale  niektóre  są  zupełnie  ładne,  mają  w  sobie  coś 
egzotycznego,  coś  z  gibkości  lianów  —  i  widocz- 
nie szalenie  lubią  się  bawić,  O  godzinie  jede- 
nastej jeszcze  dźwięki  Offenbachowskiego  kontre- 
dansa  odbijają  się  o  zadziwione  uszy  rekinów, 
jeśli  zaś  nie  odbijają  się,  to  tylko  dlatego,  że 
rekiny  nie  mają  uszu.  Dopiero  o  północy  tłum 
na  pokładzie  przerzedza  sic  —  i  damy  schodzą 
do  kabin. 

Nie  czyni  się  jednak  zupełnie  pusto,  albo- 
wiem wiele  osób  woli  nocować  na  świeżem  po- 
wietrzu, niż  w  dusznych  kabinach.  Termometr 
wskazuje  wprawdzie  i  na  pomoście  32°,  ale  jest 
powiew.  Przykrą  stronę  takiego  noclegu  stanowi 
tylko  wilgoć,  tak  przesycająca  powietrze,  że 
wkrótce  ubranie  staje  się  prawie  zupełnie  mokre, 
a  burty,  nad  które  dach  płócienny  nie  sięga,  są 
jakby  zlane  woda. 

Kolo  godziny  pierwszej  gasną  lampy  elek- 
tryczne, pokład  pogrąża  się  w  mroku,  wśród 
którego  widać  powyciągane  na  krzesłach  posta- 
cie ludzkie.  Morze  fosforyzuje  nieco  za  statkiem 
i  szumi  silniej,  jednakże  kołysania  niema  żad- 
nego. W  ciemnych  przepaściach  nieba  świeci 
Krzyż  Południowy:  od  strony  lądu  księżyc  ściele 
na  toni  szeroki   gościniec,    połyskujący   złotawo. 
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Idąc  ku  przodowi  statku,  widzę  między  czar- 
nymi zarysami  lin,  nizko  nad  samym  dziobem 
okrętowym,  zanurzoną  na  wpół  w  oceanie,  Wielką 
Niedźwiedzicę,  którą  witam,  jak  starą  znajomą. 

Takie  kołatanie  sic  nocne  po  pokładzie  ma 
dla  mnie  wiele  uroku.  Słucha  się  do  jakiej  trze- 
ciej sennego  szumu  morza,  błądzi  się  oczyma 
po  nabijanych  gwiazdami  szlakach,  ale  i  na  po- 
moście dostrzega  się  wiele  ciekawych  rzeczy, 
czysto  ludzkich.  Jedzie  np.  z  nami  jakaś  para, 
która  widocznie  świeżo  się  pobrała.  On  wygląda 
jak  tęgi,  smagły  Cygańczuk,  ona  ma  oczy  anty- 
lopy. Żyją  oboje,  jak  pustelnicy,  nie  znają  się 
z  nikim,  nie  należą  do  zabaw  i  widocznie  są  po 
uszy  w  sobie  zakochani.  Teraz  oto  siedzą  na 
pomostku,  wedle  rudla,  patrzą  —  czasem  na  zło- 
tawy gościniec  blaskÓA\r,  czasem  sobie  w  oczy  — 
i  milczą  lub  rozmawiają  półgłosem ,  zapewne 
o  «rzeczach  anielskich*.  Nakonicc,  gdy  czyni 
się  bardzo  późno,  ona  kładzie  mu  poprostu  gło- 
wę na  piersi  i  usypia,  jak  dziecko.  Aż  źle  pa- 
trzeć!... Ale  niema  rady!  Podróż,  podzwrotnikowe 
noce,  nieznane  korowody  gwiazd,  odległe  morza, 
wszystko  to  ma  i  samo  przez  się  nieprzeparty 
czar,  nawet  dla  zupełnego  samotnika... 

Nazajutrz  o  godzinie  dziewiątej  pierwsza  fala 
dzieci  zalewa  pokład  i  natychmiast  napełnia 
go  radosną  wrzawą.    Gdy  się  je  widzi  po  dniu. 
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w  jasnem  świetle  porannem,  litość  człowieka 
bierze  i  gotów  im  pozwolić  na  wszystko.  Kli- 
mat wycisnął  już  swoje  piętno  i  na  tych  ma- 
łych istotach.  Twarzyczki  ich  są  blade  i  jakby 
podstarzałe,  białka  oczu  żółtawe,  wargi  bez- 
barwne. Śmieje  się  to  wszystko  i  skacze,  ale 
śmierć  zdaje  się  chodzić  za  niemi,  jak  niańka. 
Tylko  patrzeć,  jak  wyciągnie  po  które  ręce. 
Właśnie  dlatego  wywożą  je  z  tych  zabójczych 
krain.  Już  samo  powietrze  morskie  działa  na 
nie,  jak  balsam. 

Pogoda  cudna.  Morze,  jak  turkusowy  obrus, 
bez  jednej  fałdy.  Dobrze  mi  już  znane  stada 
srebrnych  latających  ryb  podnoszą  się  z  wody 
i  to  rozbłyskują  w  słońcu,  to  rozblękitniają  sic 
w  modrości  powietrza.  Idę  na  przód  statku,  by 
obejrzeć  jadącą  tam  menażerye.  Po  drodze  wi- 
dzę podróżnych  drugiej  i  trzeciej  klasy,  między 
którymi  są  Arabowie,  Indusi,  a  nawet  Somalowie 
z  Obok.  Od  ostatniego  masztu  poczyna  się  istna 
arka  Noego.  W  bocznych  klatkach  jadą  woły 
i  krowy  okrętowe,  które  wysuwają  przez  pręty 
ku  przechodzącym  swe  wilgotne  nozdrza,  ze 
śliną,  zwieszoną  nakształt  stalaktyków  u  pyska; 
w  niektórych  ogrodzeniach  tłoczą  się  barany, 
napełniając  uszy  podróżnych  melancholicznyni 
bekiem,  a  ich  nozdrza  wyziewami  potu.  Środ- 
kiem pełno  kojców    z  kurami,  bażantami  i  pen- 


-     127     — 

tarkami,  które  spożyjemy,  zanim  dojedziemy  do 
Suezu.  Na  pakach,  przy  burtach,  siedzi,  podobny 
do  japońskich  posążków,  cały  naród  małp,  ry- 
sując się  prawie  czarno  na  blękitnem  tle  morza. 
Tam  dopiero  rozgardyasz!  Jedne  się  gimnasty- 
kują, drugie  ciągną  sąsiadki  za  ogony,  trzecie 
biją  się  po  twarzach,  wysuwając  przy  tern,  na 
znak  gniewu,  pyszczki,  złożone  w  trąbkę,  a  jed- 
nocześnie mrugając  oczyma  i  drapiąc  się  po 
bokach.  Między  niemi  siedzą  tu  i  owdzie  sta- 
teczne małpozwierze  z  Madagaskaru,  trzymając 
się  zdała  od  wrzawy,  jakby  oburzone,  iż  im  ka- 
zano jechać  w  tak  niedobranem  towarzystwie. 
Papug  i  wszelkiego  drobniejszego  ptactwa  za- 
trzęsienie. Oczy  tu  cieszą  się,  ale  uszy  cierpią 
srodze. 

Przed  odejściem  kupuję  pięknego  małpozwie- 
rza,  koloru  wiewiórki,  pozostawiając  go  zresztą 
aż  do  Suezu  pod  dotychczasową  opieką.  Miła  ta 
istota,  która  —  mówiąc  nawiasem  —  dała  mi 
się  potem  w  Egipcie  i  w  dalszej  drodze  nieźle 
we  znaki,  cieszy  się  dotąd  pożądanem  zdrowiem, 
obrasta  przed  zimą  gestem  futrem,  podczas  zi- 
my zaś  zakrapia  się  wszystkiem,  czego  może 
się  dorwać.  Wódka  kolońska,  spirytus  do  pale- 
nia, wino  —  wszystko  jej  jedno.  Gdy  się  dorwie 
flaszki,  przechyla  ją  do  pyszczka,  zanim  kto 
zdąży   ją  odebrać  —  przy    której  to  czynności 
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zamienia    z  odbierającym    pewną  liczbę    policz- 
ków,   stojącą   w  stosunku    prostym  do  wypitego 

płynu. 

«Pei-llo»  jest  dzielnym  statkiem,  daleko  szyb- 
szym od  angielskich  i  niemieckich.  Tamte  potrze- 
bują na  odbycie  drogi  między  Suezem  a  Zanzi- 
barem  dni  czternastu,  on  tylko  jedenastu,  a  przy 
niepomyślnych  wiatrach  czternastu.  Kto  ma  moż- 
ność wyboru,  temu  radzę  wybierać  zawsze  wszel- 
kie   statki    francuskie,    albowiem    przewyższają 
one  inne  także  i  pod  względem  urządzeń,  kuchni 
i  wszelkich  wygód.  Tylko  wielkie  parowce,  peł- 
niące służbę  między  Europą  a  Stanami  Zjedno- 
czonymi, są  jeszcze  zbytkowniej  urządzone.  «Pei- 
Ho»ma   przedewszystkiem    przez   całą  długo 
jeden  pomost,  co  pozwala   podróżnym  odbywać 
dłuższe  po  pokładzie   przechadzki,  w  ciągu  zaś 
dnia  bawić  się  pod  dachem  w  rozmaite  gry,  skra- 
cające niezmiernie  drogę.  Dobry  humor  i  uprzej- 
mość oficerów,    załogi   i   służby  uprzyjemnia  ją 
także   znacznie.    Wogóle   żyje  się    tu    tak ,    jak 
w  pierwszorzędnym  paryskim  hotelu,  z  tą  jesz- 
cze różnica,    że  dbają   tu   nietylko  o  zaspokoje- 
nie  potrzeb,    ale    i   o   przyjemności    podróżnika. 
W  wielkim  salonie  cały  dzień    stoją  na  stolach 
spotniale    karafki,    napełnione    lodowatą    wodą, 
obok  wino  czerwone  i  białe,  nim,  cukier  miałki, 
stosy    cytryn,    pomarańcz    i    mandarynek,    by 
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każdy,  kto  chce,  mógł  sobie  przyprawić  lemo- 
niadę. Łatwo  zrozumieć,  jaką  stanowi  to  roz- 
kosz w  takich  klimatach,  w  których  pragnienie 
dokucza  ustawicznie.  Dopłaty  osobnej  za  to  nie- 
ma, wszystko  obejmuje  cena  biletu,  nie  wyłą- 
czając wina  obiadowego,  za  które  na  innych 
statkach  liczą  osobno. 

Przy  obiedzie  służba  napełnia  ustawicznie 
szklanki  lodem.  Na  miejsce  wypitych  butelek 
stawia  natychmiast  drugie;  po  obiedzie  roznoszą 
kawę  i  koniak.  Owoców  zawsze  w  bród,  z  wy- 
jątkiem mangów,  które  po  dwóch  dniach  zaczy- 
nają się  psuć.  Nad  stołami  nietylko  w  pierw- 
szej, ale  nawet  i  w  drugiej  klasie,  wiszą  indyj- 
skie «punkhas»,  to  jest  kwadratowe,  wielkie 
wachlarze,  które,  poruszane  podczas  jedzenia 
przez  czarną  służbę,  roznoszą  chłód  pożądany. 
Do  przyjemności  podróży  należy  i  to,  że  w  głębi 
salonu  znajduje  się  biblioteka,  napełniona  nie 
wyłącznie  bibliami,  jak  na  niektórych  angiel- 
skich statkach,  ale  książkami  wszelkiej  treści. 

Drugiego  dnia  po  wyruszeniu  z  Zanzibaru 
zapowiadają  nam,  że  przed  północą  przebędzie- 
my  równik.  Uroczystości  żadnych  nie  będzie, 
obchodzą  je  bowiem  tylko  statki,  jadące  z  pół- 
kuli północnej.  Pod  zachód  słońca  na  niebie  jest 
nieco  chmur,  które  w  miarę,  jak  się  ściemnia, 
przechodzą  szybko  przez  wszystkie  tony  stopio- 
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nego  złota  i  miedzi,  zanim  zczernieją  zupełnie. 
Chwiej  by  niema  żadnej,  ale  morze  wygląda  po- 
sępniej, aniżeli  zwykle. 

Przychodzi  noc.  Na  niebie  zapalają  się  gwiaz- 
dy, na  pomoście  lampy  elektryczne.  Po  obiedzie 
tańczą,  jak  i  wczoraj,  a  nawet  z  większą  ochotą, 
gdyż  termometr  pokazuje  tylko  30°,  różnica  więc 
od  temperatury  dziennej  jest  dość  znaczna. 

Nocuję  na  pokładzie,  a  raczej  leżę  na  płó~ 
ciennem  krześle,  nawpól  drzemiąc,  nawpół  roz- 
myślając, gdy  wtem,  kolo  godziny  drugiej,  roz- 
lega się  w  połowie  pokładu  krzyk  przeraźliwy. 
Przybiegłszy  na  miejsce,  widzę  gromadę  ludzi, 
która  powiększa  się  z  każdą  chwilą  i  słyszę 
trwożne  głosy,  wołające  o  ratunek.  Szczegółów 
nie  mogę  się  zrazu  dopytać,  i  dopiero  ktoś  z  za- 
łogi objaśnia,  co  się  stało.  Oto  jeden  z  podróż- 
nych drugiej  klasy,  Niemiec  z  Zanzibaru,  do- 
stawszy trzeciego  ataku  febry,  skoczył  w  go- 
rączce do  morza.  Statek  staje,  ale  nim  zdołano 
go  zatrzymać,  człowiek,  jeśli  nie  zmiażdżyła  go 
śruba,  został  już  jakie  kilkaset  metrów  za  nami. 
Przebiegamy  teraz  na  tył  okrętu,  skąd  będzie 
można  widzieć  ratunek.  Zanim  jeszcze  statek 
stanął,  kapitan  kazał  wyrzucić  w  morze  pły- 
wak, mający  kształt  kola,  który  umyślnie  za- 
palono. Pływak  unosi  się  teraz,  jak  wieniec 
ognisty   na   fali,   rozświeca  wodę   i   oddala   się 
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szybko.  Spuszczają  także  i  szalupę.  Tymczasem 
coraz  więcej  ludzi,  zbudzonych  nagłą  ciszą,  wy- 
chodzi na  pokład.  W  nocnych  białych  giełzach, 
przy  zgaszonych  lampach,  wyglądają  oni,  jak 
widma.  Wszystko  to  ciśnie  się  za  koło  sternicze 
i  spogląda  w  trwodze  na  toń. 

Morze  jest  barwy  ołowiu,  poorane  w  brózdy 
zupełnie  czarne.  Gdzieniegdzie  chmury  rzucają 
na  fale  wielkie  ciemne  plamy;  gdzieniegdzie 
przez  szczeliny  obłoków  przedziera  się  posępne, 
rozpierzchłe  światło  zodyakalne  i  srebrzy  po- 
marszczoną wodę.  Myśl,  ze  tam,  w  tych  czar- 
nych brózdach  został  człowiek  z  otchłanią  pod 
nogami,  a  nocą  nad  głową,  napełnia  grozą  i 
uciskiem.  Ognisty  wieniec  zaledwie  juz  błysz- 
czy w  oddali  i  pomroce  —  zdaje  się,  że  tam 
ktoś  chodzi  z  latarką  po  owej  niezmiernej  sa- 
motni i  szuka  tej  nieszczęsnej  głowy  w  załama- 
niach fal.  Ale  kto  ją  znajdzie!  Może  zresztą  już 
ją  znalazły  rekiny?  Na  pokładzie  czyni  się  taka 
cisza,  że  słychać  ponure,  podobne  do  łkań,  beł- 
kotania fali  naokół  nieruchomego  statku.  Wszyst- 
kie oczy  wytężone  w  ciemność,  wszyscy  słu- 
chają, czy  z  oddali  nie  zawoła  jakiś  glos.  Cze- 
kamy z  biciem  serca  na  łódź,  która  szuka  nie- 
szczęśliwego, a  która  oddawna  znikła  nam 
z  oczu.  Dziwna  rzecz!  Tego  człowieka  nikt  nie 
znał,  przez  te  dwa  dni  chorował  on  zamknięty 
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w  kabinie  —  nikt  go  nie  widział,  a  jednak, 
gdyby  go  teraz  Jódź  odwiozła,  nastąpiłby  wy- 
buch radości  i  posypały  się  datki  nietylko  dla 
załogi,  ale  i  dla  niego  samego.  Na  morzu,  w  ta- 
kich chwilach,  serce  ludzkie  otwiera  się  i  staje 
się  miłosierne. 

Czekamy  przeszło  godzinę  —  wreszcie  sły- 
chać w  oddaleniu  chrobot  wioseł.  Czyni  się  jesz- 
cze ciszej,  nakoniec  w  pomroce  poczyna  się  ry- 
sować sylwetka  lodzi.  Kapitan  przechyla  się 
przez  burtę  i  pyta: 

—  Znaleźliście? 

—  Nie!  —  odpowiadają  z  dołu. 

Ludzie  zaczynają  się  rozchodzić.  Łódź  win- 
dują na  paląki,  po  chwili  zaś  śruba  bije  już  po 
dawnemu  wodę,  i  jedziemy  dalej.  Tylko  za  ko- 
łem sterniczem  widzę  na  ciemnem  tle  nocy  wy- 
soką postać  ojca  Stefana.  Stoi  on  tuz  przy  po- 
ręczy i  żegna  tę  tragiczną  pustkę,  wśród  której 
fala  rzuca  trupem  topielca. 

Nazajutrz  dzień  cudny,  morze  jakby  uśmiech- 
nięte —  wieczorem  tańce  i  muzyka. 

Lekki  muson  południowy  popychał  nas  przez 
całą  drogę,  skutkiem  tego  jechaliśmy  i  szybko 
i  jak  po  stole.  Po  dwóch  dniach  zbliżyliśmy  się 
znacznie  do  brzegu,  tak,  że  prawie  ciągle  wi- 
dzieliśmy  ląd  po  lewej  ręce.  Widok  to  mało  po- 
nętny.   Pobrzeże  Galla  jest  nizkie  i  zachodzące 
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piaszczystą  płaskocią  w  morze.  Wyżej  na  pół- 
noc, na  pobrzeźu  Somali,  piętrzą  się  gdzieniegdzie 
wzgórza,  jak  oto  Hajarab,  a  jeszcze  wyżej  Barr- 
el-Khasain.  Statek  nie  przechodzi  tak  blizko,  by 
golem  okiem  można  coś  było  rozpoznać,  ale  i 
przez  lunetę  morską  kraj  wydaje  się  bezpłodny 
i  smutny,  jak  śmierć. 

Dopiero  mijając  przylądek  Guardafui,  prze- 
sunęliśmy się  tak  niedaleko  od  wybrzeża,  że 
widać  było  każde  załamanie  skały.  Róg  ten 
opisywałem  już  poprzednio,  wraz  z  jego  ponu- 
remi  czarnemi  skałami,  o  które  dzień  i  noc  bije 
i  roztrąca  się  morska  potęga.  Dzień  był  śliczny, 
cichy,  a  jednak  u  stóp  skał,  jak  okiem  sięgnąć, 
bieliły  się  wstęgi  spienionych  ukropów.  Następ- 
nego dnia  wieczorem  ujrzeliśmy  Aden. 

Dziwna  rzecz,  do  jakiego  stopnia  wszystko 
na  świecie  jest  względne.  Gdym  jechał  w  tamtą 
stronę,  to  spieczone  słońcem  Aden  przedstawiało 
mi  się  jako  jakaś  dziewiąta  ziemia,  za  dziesiątą 
granicą,  gdzie  pieprz  rośnie  i  skąd  jeden  na 
dziesięciu  wraca.  Teraz  wydaje  mi  się  ono  koń- 
cem egzotycznej  podróży  —  sienią  Europy.  A  oto 
ocean  już  przebyty,  te  zaś  pięć  dni  morza  Czer- 
wonego, to  jedno  nic.  Suez,  Kair,  Aleksandrya 
i  Brindisi  —  to  prawie  jedna  linia  z  Warszawą 
i  Zakopanem! 

Statek  bawił  w  ostoi  adeńskiej  pięć  lub  sześć 
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godzin.  Braliśmy  węgiel  i  lód.  Był  czas  na  zo- 
baczenie cystern,  nie  mogłem  wszelako  tego 
uczynić,  bo  febra  znów  mnie  wzięła  w  obroty . 
Wiedząc,  ze  to  nie  może  juz  być  atak  poprzed- 
niej, tylko  jakaś  marna  nowa  edycya,  niewiele 
sobie  z  niej  robiłem,  nogi  jednak  gięły  się  pode 
mną,  głowa  się  kręciła  i  nie  miałem  siły  zejść 
do  łodzi.  Młodzi  podróżni  pojechali  prawie  wszy- 
scy, wprawdzie  nie  do  cystern,  ale  do  miasta, 
z  którego  wrócili  późno,  każdy  z  wiązką  wspom- 
nień o  czarnych,  jak  węgiel,  abisyńskich  pięk- 
nościach. 

Statek  ruszył  podczas  głębokiej  nocy.  Mię- 
dzy Aden  a  Obok  zaskoczyła  nas  dziwnego  ro- 
dzaju burza.  Wiei  nie  było  najmniejszej,  tylko 
deszcz  lał  tak  potworny,  że  podobnego  nigdy 
w  życiu  nie  widziałem.  Już  nie  sznury  wody, 
ale  całe  rzeki  łączyły  niebo  z  morzem.  Zda- 
wało się,  że  po  takim  potopie,  zatoka  musi  wez- 
brać i  zalać  wszystkie  pobrzeżne  kraje.  Niebo 
wyładowywało  przytem  cala  elektryczność,  jaka 
się  w  niem  od  zeszłej  wiosny  zebrała.  Białe,  zie- 
lone i  krwawe  błyskawice  rozdzierały  co  chwila 
ciemność  tak  grubą,  że  prawie  namacalna. 
Grzmot  nie  ustawał  wcale,  przetaczał  się  tylko 
ze  straszliwym  hukiem,  jakby  tysiąca  dział, 
między  Azyą  a  Afryką.  Chwilami  miałem  wra- 
żenie,  że  strop  nieba    zarywa  się    nad  wodami. 
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Statek  stanął.  Jedynem  zresztą  niebezpieczeń- 
stwem, jakie  mu  groziło,  była  możność  zderze- 
nia się  w  ciemnościach  z  jakim  innym.  Zatoka 
Adeńska  roi  się  zawsze  od  parowców.  By  za- 
pobiedz  nieszczęściu,  śwista wka  poczęła  się  od- 
zywać co  chwila,  jakby  na  alarm,  a  oprócz 
tego  poczęto  dąć  w  syrenę.  Mimo  łoskotu  gro- 
mów i  szumu  ulewy,  słyszeliśmy  podobne  głosy, 
dochodzące  nas  od  innych  statków.  Wszystko 
to  zlewało  się  w  jeden  koncert  ponury,  jak  ta 
noc,  ale  tak  dziki  i  potężny,  że  mógłby  wtóro- 
wać sądowi  ostatecznemu. 

Staliśmy  kilka  godzin.  Do  Obok  statek  dotarł 
dopiero  następnego  dnia  po  południu.  Co  za  zie- 
mia wygnania!  —  i  czego  tu  chciał  wrzący  za- 
cięty Aszynow?  Brzeg  jałowy,  nizki;  nigdzie 
zieloności,  ni  drzewa.  Tu  i  owdzie  tylko  w  bróz- 
dach  piasku  widać  szare  kępy  salsolaceów,  wy- 
glądających zdała,  jak  brudna  pleśń.  Domy  stoją 
w  szczerej  pustyni ,  na  skwarze  słonecznym, 
spieczone,  smutne,  czyniące  razem  wrażenie  ja- 
kiegoś tymczasowego  obozowiska.  Jedyną  rzeczą 
wesołą,  na  której  zatrzymuje  się  wzrok,  jest 
trójkolorowa  chorągiew,  powiewająca  na  domu 
komendanta. 

Somalowie  otaczają  statek,  nakształt  stada  del- 
finów, nurkując  za  pieniążkami,  rzucanymi  z  po- 
kładu w  wodę.  Widowisko  to  powtarza  się  w  kaź- 
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dym  afrykańskim  porcie  i  w  końcu  staje  się 
nudne.  Ale  w  owych  odległych  stronach  spoty- 
kają nieraz  wędrowca  niespodzianki ,  wówczas, 
gdy  ich  zupełnie  nie  oczekuje.  Przed  chwilą 
chciałem  już  wziąć  książkę  i  odwrócić  się  od 
tej  niewartej  widzenia  ziemi,  gdy  naraz  oczom 
moim  przedstawia  się  jeden  z  najdziwniejszych 
obrazów  z  całej  podróży. 

Oto  od  brzegu  odrywa  się  duża  łódź  i  dąży 
ku  «Pei-Ho».  Na  przodzie  widać  Somalów,  któ- 
rych połyskujące  czarne  grzbiety  to  zginają  się, 
to  prostują,  zgodnie  z  uderzeniami  wioseł  — 
z  tylu  zaś,  kolo  rudla,  stoi  na  tle  błękitnej  roz- 
toczy, ni  mniej,  ni  więcej,  tylko  biały  posąg 
Pallas-Atheny. 

Ma  się  już  pod  wieczór  i  słońce  czyni  się 
czerwonawe.  W  blaskach  jego  świeci  hełm  bo- 
gini i  białe  fałdy  szaty,  spływające  miękko  do 
jej  stóp.  W  ręku  córy  Zeusa  nie  widać,  ściśle 
mówiąc,  włóczni  «o  miednem  ostrzu »,  ale  zło- 
żoną parasolkę,  którą  podpiera  się,  jak  laską. 
Wszystkie  lornetki  i  wszystkie  oczy  z  pokładu 
wpatrują  się  w  nią,  jak  w  tęczę;  ona  zaś  zbliża 
się,  wysmukła,  uśmiechnięta  i  wzrokiem  wznie- 
sionym w  górę,  szuka  jakiegoś  szczęśliwego 
Odyssa  między  podróżnymi. 

Łódź  staje  wreszcie  przy  schodach,  bogini 
wstępuje  na  pokład  —  i  czar...  nie  pryska.  Hełm 


—     137     — 

bogini  nie  jest  wprawdzie  hełmem  greckim,  ale 
angielskim,  fałdy  szat  nie  załamują  się  w  mar- 
murze, ale  we  flaneli,  bogini  zaś  okazuje  się 
być  «  śmiertelną  mieszkanką  padołu »  —  ale  za- 
razem Paryżanką  czystej  krwi,  tak  wykwintną 
i  tak  pełną  uroku,  że  mniejsza  o  cały  Olimp. 
Dowiadujemy  się,  że  piękna  pani  jest  żoną  jed- 
nego z  oficerów  francuskich,  komenderujących 
w  Obok;  przybyła  ona  w  odwiedziny  na  pokład 
do  znajomych  —  i  do  Europy  z  nami  nie  wraca. 
Tern  gorzej  dla  «Pei-Ho!»  Może  nasze  czarno- 
włose, smagłe  Kreolki  są  rade,  że  ich  mężowie 
nie  będą  długo  patrzali  w  te  oczy  koloru  mórz 
południowych  i  na  te  kasztanowate  włosy,  prze- 
świecające złotem  na  zgięciach.  Między  nami 
wieść  robi  pognębiające  wrażenie.  Zjawisko  na- 
tomiast, im  krócej  trwa,  tern  mocniej  zostaje 
w  pamięci. 

Po  dwóch  godzinach  postoju  ruszamy  dalej 
i  następnego  ranka  budzimy  się  już  daleko  za 
Wrotami  Łez,  na  falach  Czerwonego  morza.  Po- 
dróż dłuży  się  teraz.  Chciałoby  się  być  mewą, 
prześcignąć  statek  i  lecieć,  jak  wiatr.  Po  pięciu 
dniach  widzimy  wprost  przed  dziobem  małą  plam- 
kę mgły,  która  zmienia  się  stopniowo  w  obłok, 
w  chmurę,  nakoniec  w  ciemne  zarysy  górskiego 
lądu.   To  Sinai!  Wpływamy  do  zatoki  Sueskiej. 
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Ląd  widać  teraz  ciągle  z  obu  stron.  Po  lewej 
ręce  drgają  w  słońcu  płowe,  jak  lew,  piaski 
pustyni  egipskiej.  Jeszcze  parę  godzin,  a  Suez 
wychyli  się  ku  nam  z  wód. 

Tu  urywają  się  i  moje  notatki. 


KONIEC  TOMU   DWUDZIESTEGO   DZIEWIĄTEGO. 
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Powrót  wśród  gorąca.  —  Blizkość  masiki.  — 

Nadzieje  myśliwskie ^4 

XX.  Małe  wioski.  —  Digwasu.  —  Trudny  pochó  1 
nad  Wami.  —  Położenie  wioski.  —  Olbrzy- 
mie drzewo.  —  Krokodyle.  —  Zabity  kro- 
kodyl. —  Król  Brahimu.  —  Pochód  do  Bra- 
himu.  —  Długa  droga.  —  Kobiety  pracują- 
ce. _  Postój  w  lesie.  —  »Bahari«.  —  Gugu- 
rumu.  —  Noc.  —  Gorączka.  —  Febra.  — 
Stękanie  lwa ^4 

XXI.  Karabaka.  —  Pochód  przez  błota.  —  Prze- 
prawa przez  Kingani.  —  Step.  —  Las  pal- 
mowy. _  Reszta  sił.  —  Misyonarzr.  —  Noc.  — 
Drugi  atak.  —  Osłabienie.  —  Lekarstwa.  — 
Wizya "Wissmanna.  —  Statek  »Wissmann«.  — 
Morze.  —  Przejazd  do  Zanzibaru.  —  Szpital       89 

XXII.  Zmiany  w  Zanzibarze.  —  Żniwo  śmierci.  — 
Pobyt  w  szpitalu.  —Widoki.  —  »Pei-Ho«.  — 
Przebieg  choroby.  —  Godziny  południowe,  — 
Wyspa  umarłych.  —  Pokój  w  szpitalu.  — 
Statek.  —  Pożegnanie.  —  Odjazd.  —  Zmiana 
wrażeń 1J1 

XXIII.  Na  oceanie.  —  Dzieci.  —  Podróżni.  —  Stara 
Francya.  —  Noce.  —  Statek.  —  Przód  okrę- 
tu, _  Arka  Noego.  —  Życie  na  statku.  — 
Człowiek  w  morzu.  —  Ratunek.  —  Jedzie- 
my dalej.  —  Noce  na  pokładzie.  —  Przylą- 
dek Guardafui.  —  Aden.  —  Dziwna  bu- 
rza<  _  Obok.  —  Murzyni.  —  Widok  ziemi.  — 
Pallas-Athene.  —  Morze  Czerwone.  —  Suez.  — 
Koniec 119 
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